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Kilkadziesiąt tysięcy ton węgla dla mieszkańców województwa już sprzedano.  
Wszystkie zainteresowane gospodarstwa domowe, które zgłosiły się do gmin,  
powinny móc do końca roku kupić węgiel po preferencyjnej cenie str. 2
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JUŻ 120 GMIN PRZYSTĄPIŁO DO PROGRAMU DYSTRYBUCJI WĘGLAWĘGIEL

Najtańszy węgiel jest w Mysłowicach
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Kiedy pachną 
święta, a właściwie 
dlaczego jakoś już  
nie pachną? str. 6

Opinie

– Elity niemieckie po II wojnie świa-
towej chciały amnezji, chciały aboli-
cji i tę abolicję dla zbrodniarzy w isto-
cie przeprowadziły. Ich nastawienie 
było pod tym względem fatalne dla 
stosunków polsko-niemieckich, ale 
ja jestem głęboko przekonany, że 
także dla przyszłości Niemiec – mówi 
Jarosław Kaczyński, prezes Prawa 
i Sprawiedliwości.

Czytaj str. 14-15

Niemcy powinni 
zapłacić reparacje

PULS POLSKI

Sejmik 
Samorządowy.  
Zamiast poważnej 
dyskusji, polityczne 
rotacje str. 8-9
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ZAMIAST WSTĘPU

Z
 dużym zdziwieniem i za-
ciekawieniem obserwuję 
bieżące wydarzenia w na-

szym województwie. A dzieje się 
dużo. Większość wydarzeń jest 
kontynuacją „zdrady elit” 
pod wodzą Jakuba Chełstow-
skiego, zwaną eufemistycznie 
„woltą”. Jednym z takich wyda-
rzeń, budzących moje zdziwie-
nie, była wizyta wiceprzewodni-
czącego Komisji Europejskiej 
Fransa Timmermansa w naszym 
województwie. Dziwię się, bo 
wizyta odbyła się z pominięciem 
czynników państwowych, a nie 
powinna. Chyba w takich przy-
padkach niezbędne jest zastoso-
wanie przepisów protokołu dy-
plomatycznego. Zatem zaprasza-
jący zbyt swobodnie zinterpre-
tował obowiązujące w tej mate-
rii prawo. Symptomatyczna była 
to wizyta. Zapraszającemu cho-
dziło chyba o to, by w świetle ka-
mer, fleszy, dziennikarzy, etc… 
wysoko postawiony urzędnik 
Komisji Europejskiej dokonał le-
gitymizacji, usankcjonowania, 
ba, może nawet usprawiedliwie-
nia aktu zdrady, jakiej dopuścił 
się gospodarz wizyty. Wydarze-
nie bez precedensu. Po prostu, 
w moim odczuciu amoralne. 
I tak w serdecznej i przyjaznej at-
mosferze stanęli obok siebie 
Frans Timmermans, dyplomata 
unijny, Jakub Chełstowski, 
sprawca całego zamieszania, i Je-
rzy Buzek, europarlamentarzy-

sta, dla przypomnienia, m.in. li-
kwidator polskich kopalń. 
Na zwołanej konferencji praso-
wej opowiadali o ważnych spra-
wach śląskiej gospodarki, działa-
niach restrukturyzacyjnych oraz 
unijnych funduszach. Konferen-
cja prasowa to w sumie określe-
nie „na wyrost” dla tej farsy. Dla-
czego farsy? Skoro prowadzący 
ów briefing dla mediów rzecznik 
prasowy odmawiał dziennika-
rzom prawa do zadawania py-
tań, co widać na filmie wideo 
krążącym w internecie, to nie 
można tego nazywać konferen-
cją prasową. Takie spotkania dla 
mediów już kiedyś były. Prowa-
dził je Jerzy Urban w czasach 
stanu wojennego, sam siebie za-
pewniając, że: „rząd sam się wy-
żywi”.  Wróćmy jednak do oma-
wianych wówczas unijnych fun-
duszy. Czy rzeczywiście na ta-
kim szczeblu, bez przedstawi-
ciela rządu, można prowadzić 
oficjalne rozmowy na tematy za-
strzeżone dla dyplomacji rządo-
wej? Czy pan Chełstowski, zapra-
szając unijnego dyplomatę, nie 
przekroczył swoich uprawnień?  
Zadaję te pytania mając nadzieję 
na jakąkolwiek reakcję, może nie 
tyle oczekując odpowiedzi, bo to 
raczej „czekanie na Godota”, lecz 
w nadziei, że ktoś położy 
w końcu kres dziejącemu się 
na naszych oczach bezprawiu.  
Nie tylko bezprawiu, ale chyba 
jakiejś secesji? 

 8 grudnia odbyła się w Mysło-
wicach konferencja prasowa 
dotycząca dystrybucji węgla. 
Na spotkaniu obecni byli pre-
zydent miasta Mysłowice Da-
riusz Wójtowicz oraz woje-
woda śląski Jarosław Wieczo-
rek, którzy podsumowali do-
tychczasowe działania wyni-
kające z ustawy o zakupie pre-
ferencyjnym paliwa stałego 
dla gospodarstw domowych.  

 -  Jeśli dla kogoś nośnikiem 
energii jest węgiel i tego węgla 
potrzebuje, to absolutnym 
priorytetem jest, że my jako 
państwo, jako samorządy, 
musimy ten surowiec zapew-
nić i to robimy. Stąd też 
ustawa o preferencyjnym za-
kupie, po pierwsze, żeby dać 
narzędzia firmom i samorzą-
dom do takiej współpracy, 
a po drugie, żeby cena była ak-
ceptowalna przez społeczeń-
stwo - mówił Jarosław Wie-
czorek, wojewoda śląski. 

Ponad 120 gmin już 
sprzedaje węgiel 
Kilkadziesiąt tysięcy ton 

węgla dla mieszkańców woje-
wództwa jest już w obrocie.  
Według wojewody wszystkie 
zainteresowane gospodarstwa 
domowe, które zgłosiły się 
do gmin, powinny móc 
do końca roku zakupić węgiel 
po preferencyjnej cenie. 

Dzięki wprowadzonej usta-
wie mieszkańcy gmin, które 
biorą udział w programie, 
za tonę węgla mają zagwaran-
towaną kwotę nie większą niż 
2000 złotych. Udział w pro-
gramie zadeklarowało począt-
kowo 155 gmin, z czego 150 
ma już podpisaną umowę, 
a ponad 120 już dystrybuuje 
węgiel bezpośrednio 
do mieszkańców. 

Najtańszy węgiel 
w Mysłowicach 
Do Mysłowic węgiel do-

starczany jest ze składu 
przy miejscowej kopalni My-
słowice-Wesoła. Dlatego 

mieszkańcy mogą kupić opał 
w cenie producenta, czyli 
1500 zł za tonę.  

- Przed nami, mam na-
dzieję, łagodna zima, ale jak 
przyjdą mroźniejsze dni, to 
mieszkańcy ten węgiel będą 
już mieć w domach - dodał wo-
jewoda Jarosław Wieczorek.  

Mysłowice to jedna z gmin, 
które również taką umowę 
podpisały. Miasto do końca li-
stopada otrzymało około 100 
wniosków dotyczących węgla.     
- Jak zwykle Mysłowice sta-
nęły na wysokości zadania. 
Dobra współpraca z rządem 
spowodowała, że najtańszy 
węgiel jest właśnie w Mysło-

wicach; jest on też najlepszej 
jakości - mówi  Dariusz Wójto-
wic, prezydent Mysłowic.  

1500 zł za tonę węgla 
Do Mysłowic węgiel do-

starczany jest ze składu 
przy miejscowej kopalni My-
słowice-Wesoła. Dlatego 
mieszkańcy mogą kupić opał 
w cenie producenta, czyli 
1500 złotych za tonę. 

- Dla nas ustawa oznacza, 
że mieszkańcy Mysłowic 
mogą kupować najtańszy wę-
giel w Polsce mimo tak trud-
nych chwil, jak wojna z Rosją 
czy kryzys energetyczny. Bar-
dzo się z tego powodu cie-
szymy i przy okazji chciałbym 
podziękować Polskiej Grupie 
Górniczej i zarządowi KWK 
Mysłowice-Wesoła za wspar-
cie oraz że nie robili żadnych 
narzutów na sprzedaże - do-
dał prezydent Wójtowicz. 

Co z gminami, które 
nie podpisały umowy? 
Dwanaście gmin zdecydo-

wało się jednak wybrać inny 
wariant, mianowicie dystry-
bucję węgla przez gminę za-
stępczą (w jednym przypadku) 
lub poprzez podmiot pry-
watny, wybrany na zasadach 
przewidzianych w ustawie. 

   - Są gminy, które nie pod-
pisały umowy, a węgiel już 
dystrybuują, albo jest gmina 
zastępcza, albo została wyło-
niona firma prywatna przez 
gminę. Co najmniej w trzech 
przypadkach taka sytuacja 
miała miejsce  - wyjaśniał wo-
jewoda Jarosław Wieczorek. 

Już ponad 120 gmin otrzy-
mało węgiel do dystrybucji 
wśród potrzebujących, poin-
formował na konferencji 
w Mysłowicach wojewoda 
śląski Jarosław Wieczorek. 

Najtańszy węgiel jest w Mysłowicach
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Bielsko-Biała: 504 022 816  
Bytom: 605 745 817;  609 582 
303; 695 025 532 ; Chorzów: 
692 180 830 ; Cieszyn: 502 281 
673 ; Częstochowa: 661 868 
810; Dąbrowa Górn.:  795 513 
569; Gliwice: 666 227 205  
Jaworzno: 690 538 610;  512 
306 935 ; Katowice: 660 686 
917; Kłobuck: 608 655 241; Lu-
bliniec: 604 619 629; Myszków: 
603 779 492; Racibórz: 604 
106 359; Ruda Śląska: 668 164 
330; Rybnik: 508 450 028; 
609 519 192; Sosnowiec: 500 
060 599; Tychy: 512 370 717; 
Wodzisław Śląski: 601 499 841 
Zawiercie: 607 131 032 ; Ży-
wiec: 605 538 283.

NUMERY SANEPIDÓW

Douglas Engelbart (USA) pod-
czas demonstracji komputero-
wej pokazał wyprzedzające swój 
czas m.in. okna, hipertekst, mysz 
komputerową i procesor tekstu.

1968

KALENDARIUM

100 lat temu Gabriel Naruto-
wicz został wybrany na pierw-
szego prezydenta RP. Urząd 
pełnił zaledwie 5 dni; 16 grud-
nia zginął od kuli zamachowca.

1922

Przed Międzynarodowym Try-
bunałem Wojskowym w Norym- 
berdze rozpoczął się proces le-
karzy oskarżonych o zbrodnie 
służb medycznych III Rzeszy.

1946

facebook.pl/dziennikzachodni.pl 

mail:  
a.tobojka@dz.com.pl 
 
Dzisiaj od godz. 15 jestem  
reporterem dyżurnym.  
Będę się starał odpowiadać 
na wszystkie  interesujące 
Państwa kwestie.

Adrian Tobojka 
502 499 451

W Londynie zakończono eks-
ploatację czerwonych, piętro-
wych autobusów Routemas-
ter, uznawanych za symbol 
Londynu i Wielkiej Brytanii. JJJ

2005

DYŻURNY DZPogoda w regionie

Uwaga:  przenikliwa wilgoć i chłód, deszcz ze śniegiem i śnieg!

Wiatr  
pn.-wsch. 30 km/h 

Biomet  
niekorzystny 
Wilgotność  

do 94%

Dzisiaj

Dzień

3°C  0°C  
Noc

Sobota

Dzień Noc

-1°C 2°C 

Niedziela

Dzień Noc

-4°C 0°C 

Poniedziałek

Dzień Noc
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SOBOTA
i WEEKEND Z RODZINĄ

PONIEDZIAŁEK
i DODATEK SPORTOWY

WTOREK
i PULS BIZNESU

ŚRODA
i MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
i POD PARAGRAFEM

PIĄTEK
i PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z DZIENNIKIEM ZACHODNIM

W Mysłowicach mieszkańcy mogą kupić opał w cenie 
producenta, czyli 1500 złotych za tonę

Jędrzej Lipski

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 32 555 02 05, prenumeratadomowa@dz.com.pl, prenumerata.dziennikzachodni.pl
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Centralne Wojskowe Centrum 
Rekrutacji w mediach społecz-
nościowych postanowiło wy-
jaśnić niejasności, jakie poja-
wiły się w przestrzeni publicz-
nej na  temat powołań mobili-
zacyjnych.CWCR podkreśla, 
że na ćwiczenia będą kiero-
wane głównie osoby, które 
otrzymały przydziały mobili-
zacyjne. W komunikacie za-
znaczono, że liczba „do 200 
tysięcy” nie zmieniła się w po-
równaniu do bieżącego roku 
i nie oznacza, że zostanie 
„bezwzględnie zrealizo-
wana”. 

Na ćwiczenia mają być po-
woływane osoby z tzw. pa-
sywnej rezerwy, które mają 
uregulowany stosunek 
do służby wojskowej, nie służą 

w wojsku w inny sposób oraz 
mają mniej niż 55 lat. 

Jak podkreśla CWCR, 
w praktyce każdy, kto prze-
szedł kwalifikację wojskową 
i otrzymał kategorię, przecho-
dzi do rezerwy pasywnej. 

Ponadto, samo wezwanie 
przez Wojskowe Centrum Re-

krutacji nie jest jednoznaczne 
z decyzją o powołaniu na ćwi-
czenia. 

Wojsko informuje także 
o trybie odwoławczym co 
do decyzji o powołaniu na ćwi-
czenia wojskowe. 

    „Powołanie na ćwiczenia 
wojskowe jest realizowane 

w formie decyzji administra-
cyjnej, od której przysługuje 
odwołanie na zasadach okre-
ślonych w KPA (Kodeksie Po-
stępowania Administracyj-
nego - red.) (14 dni)” - czytamy 
na Twitterze CWCR. Istnieje 
również kilka wariantów ćwi-
czeń, na które można zostać 

powołanym. Zasady odbywa-
nia służby wojskowej są regu-
lowane przez podpisaną przez 
prezydenta w marcu ustawę 
o obronie ojczyzny.  

Prezydent Andrzej Duda, 
podpisując w marcu ustawę, 
zaznaczył, że ustawa będzie 
prowadziła do „dynamicz-
nego, przemyślanego, mą-
drego i nowoczesnego roz-
woju polskich Sił Zbrojnych 
na miarę czasów i na miarę po-
trzeb”. Powiedział również, że 
ustawa wprowadza nowy ele-
ment dobrowolnej służby za-
sadniczej, do której ludzie 
będą zgłaszali się na ochot-
nika.  

- To jest dzieło legislacyjne, 
które powstało na przestrzeni 
kilku miesięcy. Wytycza drogę 
na przyszłość w rozwoju pol-
skich sił zbrojnych. Niestety, 
spodziewaliśmy się tego, że 
w przyszłości możemy być ko-
lejnym celem napaści żarłocz-
nej, imperialnej Rosji. Stąd 
taka decyzja, stąd ta myśl mo-
dernizacyjna. Wierzę, że ta 
ustawa będzie realizowana 
z powodzeniem. (...) Niech 
żyje wolna, niepodległa i su-

werenna Ukraina, niech żyje 
Polska - mówił Andrzej Duda.  

Ustawa o obronie ojczyzny 
liczy 820 artykułów, zamiesz-
czonych na ponad 450 stro-
nach. Przewiduje ona zwięk-
szenie budżetu na obronność, 
który w 2022 roku będzie wy-
nosił nie mniej niż 2,2 proc. 
PKB, a od roku 2023 co naj-
mniej 3 proc. PKB. 

Ustawa przewiduje moder-
nizację i zwiększenie liczebno-
ści Wojska Polskiego, które ak-
tualnie liczy około 111,5 tys. 
żołnierzy zawodowych i 32 
tys. Wojsk Obrony Terytorial-
nej. Zgodnie z zapisami 
ustawy liczba ta zostanie 
zwiększona do 250 tys. żołnie-
rzy zawodowych oraz 50 tys. 
żołnierzy Wojsk Obrony Tery-
torialnej.  

Tymczasem do sierpnia 
tego roku  do dobrowolnej za-
sadniczej służby wojskowej 
zgłosiło się już ponad 13 ty-
sięcy osób. Takie dane podał 
wicepremier i szef MON Ma-
riusz Błaszczak. Polityk przy-
znał również, że oczekuje 
wzrostu zainteresowania tą 
formą związania się z armią. 

Adam Kielar

Warszawa

Nawet 200 tysięcy osób mo-
że zostać powołanych 
na ćwiczenia wojskowe 
w przyszłym roku. Minister-
stwo Obrony Narodowej wy-
dało w tej sprawie rozporzą-
dzenie. 

Ćwiczenia wojskowe w Polsce

Każdy, kto przeszedł kwalifikację wojskową i otrzymał kategorię, przechodzi 
do rezerwy pasywnej
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POWOŁANIA MOBILIZACYJNE. KTO MOŻE DOSTAĆ WEZWANIE DO WOJSKA? ARMIA     

MATERIAŁ INFORMACYJNY 0010676543

NIEZAPOMNIANE MIKOŁAJKI W KRAINIE 
ŚWIATŁA NA GUBAŁÓWCE
Na mieszkańców Zakopanego oraz turystów wybierających się 
w ten weekend w góry i odwiedzających Gubałówkę 10 grudnia 
czeka niezapomniany dzień i bajkowy wieczór.
PKL przygotowały całodzienne wydarzenia, które oprócz dobrej 
zabawy pozwolą spędzić rodzinnie i aktywnie czas. Na szczyt 
wzniesienia proponujemy wyruszyć koleją linowo-terenową PKL. 
Taka podróż to dodatkowa rozrywka, która zawsze dostarczy nie-
zapomnianych wrażeń i widoków na Tatry.
Atrakcje na Gubałówce rozpoczną się od wizyty Mikołaja, który 
już o godz. 11:00 zaparkuje sanie na wzniesieniu i słodyczami 
obdaruje najmłodszych. To będzie niezapomniane spotkanie, 
dlatego warto uwiecznić je na pamiątkowej fotografii!
Każdy, kto 10 grudnia odwiedzi Gubałówkę, będzie miał niepo-
wtarzalną możliwość, by zaprojektować własną i wymarzoną 
kompozycję świątecznej bombki. Stworzona przez nas ozdoba 
będzie oryginalnym prezentem dla bliskich na zbliżające się 
święta lub sami będziemy mogli ją wykorzystać do przyozdobie-
nia choinki.
Ale to nie koniec niespodzianek, bo od tego dnia Gubałówka 
na cały nadchodzący sezon zimowy zamieni się w niezwykłą 
Krainę Światła i najwyżej położony świetlny park w Polsce. 
Od godziny 16:00 na wzniesieniu rozbłyśnie tysiące kolorowych 
światełek - ekologicznych oraz energooszczędnych ledowych 

lampek. W Krainie Światła nie zabraknie świetlnych iluminacji 
w postaci bajkowych rzeźb, które nie tylko zachwycą kolorami, 
ale będą nawiązywały do tradycji Podhala i tatrzańskiej przyro-
dy. Będziemy mogli zobaczyć między innymi świetlne postacie 
gazdy, gaździny, kozicę górską oraz błyszczące płatki śniegu, 
a także wiele innych folklorystycznych dekoracji.

NIESPODZIANKI RETRO I PARK ŚWIATŁA 
 NA GÓRZE PARKOWEJ
Jeśli chcecie powrócić do przeszłości i sięgnąć do pięknych re-
trotradycji, 10 grudnia proponujemy wybrać się do Krynicy-Zdroju 
na Górę Parkową, by wspólnie świętować Mikołajki oraz otwarcie 
Parku Światła. Ten dzień w ośrodku turystycznym Grupy PKL 
będzie niezwykły i przeniesie nas w czasie do lat 30. XX wieku.
Najmłodsi w asyście opiekunów już po godzinie 14:00 za sym-
boliczną opłatę (1 zł) wyruszą historycznym i odrestaurowanym 
wagonem na szczyt Góry Parkowej, na której pojawi się Mikołaj 
z pysznymi słodyczami.
Mikołajki od zawsze kojarzą się nam z prezentami, ale to, jakie 
tradycje i ciekawostki wiążą się z tym znanym i lubianym dniem, 
będziemy mogli usłyszeć podczas wspólnego świętowania 
na Górze Parkowej.
W tym dniu wzniesienie rozbłyśnie milionem energooszczęd-
nych lampek LED, a Park Światła stanie się najjaśniejszym 
punktem w Krynicy-Zdroju. Na turystów odwiedzających Górę 

Parkową czekać będą retroiluminacje przepełniające swym 
blaskiem wzniesienie oraz zdobiące Park Światła. Złote sanie 
z parą koni inspirowane historycznymi fotografiami Krynicy 
z lat 30. XX, imponująca ponad 6-metrowa fontanna świetlna, 
iskrzące altanki, a także połyskujący od świateł muzyczny pa-
tefon – to tylko niektóre z nich. Na tarasie Kawiarni Parkowej 
nad głowami gości rozpościerać się będzie świetlny baldachim, 
stworzony z tysięcy połyskujących lampek. Świetlista zimowa 
aranżacja nie byłaby kompletna bez choinki. Podczas mikołajek 
na Górze Parkowej świąteczne drzewko zostanie uroczyście 
rozświetlone.
Mikołajki w ośrodku PKL to również sentymentalna podróż w cza-
sie. Goście podczas spotkania przeniosą się do zimowych trady-
cji lat 30. ubiegłego wieku, a także poznają najciekawsze sposo-
by aktywnego spędzania czasu o tej porze roku. Narty, dancing, 
brydż – to niewątpliwie trzy wielkie miłości i najważniejsze roz-
rywki bywalców kurortów w okresie XX-lecia międzywojennego. 
Ciekawostki na ich temat usłyszymy podczas wydarzenia.
Moda lat 30. XX wieku fascynuje i inspiruje do dziś. Elegancja, 
pióra, zdobione sukienki, fraki, ale też mała czarna i „chłopięcy 
luz” – tych elementów nie zabraknie również podczas uroczyste-
go spotkania na Górze Parkowej. Miłośnicy mody oraz ciekawi 
stylu retro, który królował wówczas na salonach, będą podziwiać 
pokaz strojów z dawnych lat. Ale nie tylko, bo uczestnicy wyda-
rzenia sami poczują niepowtarzalny klimat stylu retro i założą 
najmodniejsze suknie, garnitury oraz dodatki. I oczywiście te 
chwile proponujemy uwiecznić na pamiątkowej retro fotografii 
w fotobudce.

MIKOŁAJ W KRAINIE ŻARU
10 grudnia Mikołaj nie ominie również Krainy Żaru, która po raz 
pierwszy rozbłyśnie w ośrodku turystycznym PKL na Górze Żar 
w Międzybrodziu Żywieckim.
Wzniesienie zamieni się w świąteczną krainę, którą rozświetlą 
tysiące ekologicznych lampek LED. Nie zabraknie atrakcyjnych 
iluminacji świetlnych, dzięki którym atmosfera będzie magiczna 
i wręcz baśniowa. Oczywiście w Krainie Żaru pojawi się roze-
śmiany Mikołaj, który przywita rodziny z dziećmi i wszystkie 

osoby goszczące w tym magicznym miejscu. Do Kariny Żaru do-
staniemy się wagonem kolei PKL, w tym dniu po godzinie 12:00 
najmłodsi skorzystają z przejazdu za symboliczną 1 zł.
Świąteczną atmosferę w Krainie Żaru poczujemy jeszcze bar-
dziej dzięki pysznym korzennym i aromatycznym pierniczkom, 
które umilą czas turystom odwiedzającym w ten dzień Górę 
Żar.
Na wzniesieniu zrobi się kolorowo nie tylko za sprawą iluminacji 
świetlnych i kolorowych lampek, ale również za sprawą balono-
wego zoo oraz malowanych buziek dzieciaków. Świetna zabawa 
czeka na wszystkich w fotobudce, podczas pozowania do zdjęć 
z wyjątkowymi gadżetami. Nie ma lepszej pamiątki, niż zdjęcia 
z bliskimi zrobione podczas wspólnie spędzonych chwil.
Rodziny uczestniczące w mikołajkowym spotkaniu będą mogły 
wykazać się, biorąc udział w ciekawych konkursach z nagroda-
mi. Uczestnictwo w nich z pewnością będzie niezapomnianym 
i pełnym emocji przeżyciem, a dodatkowo pozwoli na rodzinną 
zabawę pogłębiającą więzi.
Mamy nadzieje, że mikołajki w ośrodkach turystycznych PKL po-
zwolą spędzić miło i rodzinnie czas, a także będą sposobem, by 
oderwać się od codzienności, wprawiając wszystkich w atmosfe-
rę zbliżających się Świąt.
PKL rekomendują zakup biletów na przejazd koleją w sklepie 
internetowymwww.pkl.pl
Godziny otwarcia ośrodków turystycznych dostępne są na stronie 
PKL.

10 grudnia mikołajkowe niespodzianki w ośrodkach PKL  
na Gubałówce, Górze Parkowej i Górze Żar
Grudzień to miesiąc, który zdecydowanie kojarzy się z prezentami i miłymi niespodziankami. A tych nie zabraknie w ośrodkach tury-
stycznych Polskich Kolei Linowych. Zapraszamy wszystkich na Gubałówkę do Zakopanego, Górę Parkową w Krynicy-Zdroju oraz Górę Żar 
w Międzybrodziu Żywieckim do wspólnego świętowania i na dzień pełen mikołajkowych atrakcji. Mikołajki to święto, które niesie ze sobą 
wiele pozytywnych emocji i na które wszyscy z niecierpliwością czekają przez cały rok. Tegoroczne wypadają we wtorek, dlatego warto 
zaplanować mikołajki w czasie wolnym i spędzić z bliskimi cały dzień, zwłaszcza że Polskie Koleje Linowe w sobotę 10 grudnia w swoich 
ośrodkach turystycznych przygotowały sporo niespodzianek, które pozwolą spędzić magicznie czas w klimacie świątecznym i skorzystać 
z zaplanowanych atrakcji.
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Jerzy Markowski, ekspert górniczy

1.Za nami Barbórka, która jak co 
roku otwiera okres podsumowa-
nia, tym razem 2022 roku. To był 

rok absolutnie wyjątkowy w powojen-
nej historii.  

Nigdy dotąd w ciągu kilku miesięcy 
ceny węgla nie wzrosły z 80 do 380 
euro, aby obecnie ustabilizować się 
na poziomie około 280 euro za tonę 
według wskaźnika ARA (Amsterdam-
Rotterdam-Antwerpia).  

Nigdy dotąd tak dotkliwie nie oka-
zało się, że polska niechęć do śląskiego 
węgla i uwielbienie dla rosyjskiego za-
kończy się najkosztowniejszym uczu-
ciem dla węgla z Kolumbii, RPA czy Au-
stralii, czyli z odległości ponad 10 ty-
sięcy kilometrów od Polski. 

Nigdy dotąd tak dotkliwie nie od-
czuliśmy w górnictwie braku kompe-
tentnych kadr i załóg, co stanowi ba-
rierę dla zwiększania wydobycia po-
przez wielozmianowość. Brakuje inży-
nierów i techników do dozoru oraz fa-
chowców, zwłaszcza do prac podziem-
nych. Warto też wiedzieć, że w tej sy-
tuacji – deficytu fachowców – państwo 
wypłaciło prawie 200 mln złotych po-
nad dwóm tysiącom doświadczonych 
górników, aby tylko zechcieli odejść 
z kopalń. 

 

2.Nigdy dotąd importując do Polski 
około 13 mln ton węgla, nie wy-
daliśmy z kieszeni Polaków mi-

liardów na utrzymanie ponad 30 tysięcy 
miejsc pracy w górnictwach zamorskich 
krajów wydobywających węgiel.  

Nigdy dotąd polskie górnictwo 
po trzech kwartałach nie miało prawie 
8 miliardów złotych zysku bez jakich-
kolwiek zmian techniczno-technolo-

giczno-organizacyjnych, a jedynie 
za sprawą rosnących cen węgla.  

Nigdy dotąd nie zasypaliśmy w cią-
gu jednego roku wszystkich szybów 
w dwóch kopalniach, w których pod zie-
mią pozostało ponad 700 milionów 
udokumentowanych zasobów węgla. 

Nigdy dotąd po dramatycznych wy-
buchach i zapaleniach metanu w kopal-
niach Zofiówka i Pniówek nie pozosta-
wiliśmy pod ziemią ciał siedmiu ratow-
ników górniczych. Z tym większym zro-
zumieniem należy ocenić zachowanie 
prezydenta RP Andrzeja Dudy, że 
w Barbórkę nie pojechał ściskać, głas-
kać i odznaczać, a uklęknąć przed wień-
cami, doskonale wyczuwając drama-
tyzm sytuacji. Szacunek, panie prezy-
dencie, tak należało postąpić! 

 

3.Nigdy dotąd w chorych gło-
wach unijnych urzędników nie 
powstało tyle skutecznych i in-

teligentnych sposobów zniszczenia 
górnictwa, chociażby za sprawą takich 
„dobrodziejstw” ekologicznych, jak 
cena tony emisji CO2, limit emisji me-
tanu z eksploatacji złóż, czy tak upra-
gnione przez naszych samorządow-
ców środki z tzw. Funduszu Sprawie-
dliwej Transformacji, który zawczasu 

trzeba przemianować na Fundusz 
Ubóstwa Energetycznego.  

Nigdy dotąd tak niechętna śląskie-
mu górnictwu reszta Polski tak dotkli-
wie nie odczuła skutków braku ślą-
skiego węgla, zastępowanego ponad -
dwukrotnie droższym i o zdecydowa-
nie gorszych parametrach. 

Nigdy dotąd po wojnie tak dyna-
micznie nie wzrastało skrajnie niebez-
pieczne i uwłaczające godności naszej 
cywilizacji wydobycie z biedaszybów. 

Nigdy dotąd tak drastycznie nie ro-
sło spalanie śmieci i odpadów w źró-
dłach tzw. niskiej emisji i to mimo, że 
władze słusznie dopuszczają do użyt-
ku ciepłowniczego węgiel o gorszych 
parametrach czy węgiel brunatny. 

 

4.Kończący się rok był również 
rokiem wielu jubileuszy w śro-
dowisku górniczym, a miano-

wicie: 
100-lecie obchodził nadzór górni-

czy, czyli w dzisiejszej strukturze Wyż-
szy Urząd Górniczy w Katowicach. Jest 
to organ odpowiedzialny za gospo-
darkę zasobami naturalnymi państwa, 
ich eksploatację oraz bezpieczeństwo 
technik eksploatacji złóż wszystkich 
surowców, od węgla kamiennego, bru-

natnego, gazu ziemnego, rud miedzi 
i metali nieżelaznych, po ropę, su-
rowce skalne i wody.  

115-lecie obchodziła służba ratow-
nictwa górniczego, czyli w dzisiejszej 
nomenklaturze Centralna Stacja Ra-
townictwa Górniczego w Bytomiu. 
Jest to służba gromadząca dobrowol-
nych bohaterów górnictwa, ludzi 
o najwyższym poziomie kompetencji 
i determinacji, których kiedyś nazwa-
łem „arystokracją polskiego górnic-
twa” i tego zdania nie zmieniam. Ra-
townicy są ostatnią nadzieją zagrożo-
nego górnika i za tę misję płacą nawet 
własnym życiem, czego doświadczyli-
śmy w tym roku.  

130-lecie obchodziło Stowarzysze-
nie Inżynierów i Techników Górnic-
twa z siedzibą w Katowicach. Stowa-
rzyszenie gromadzi w swoich szere-
gach ponad 10 tysięcy osób stanowią-
cych byłe i obecne kadry inżynieryjno-
techniczne wszystkich górnictw 
w Polsce, zrzeszonych w 16 oddziałach 
terenowych.  

25-lecie obchodziła Fundacja Ro-
dzin Górniczych, która w swojej krót-
kiej historii udzieliła pomocy ponad 5 
tysiącom dzieci i rodzin górniczych, 
przeznaczając na tę działalność kwotę 
ponad 35 milionów złotych, pocho-
dzącą wyłącznie z dobrowolnych skła-
dek górników i sponsorów. 

 

5.Zatem kończy się rok, który po-
nad wszelką wątpliwość wyka-
zał, że górnictwo i górnicy są 

wartością tego państwa i narodu o ska-
li użyteczności docenianej wtedy, kie-
dy jej brakuje, czego doświadczamy. 
p

GÓRNICZE PODSUMOWANIE ROKU. KTÓRE KOPALNIE 
POWINNIŚMY UTRZYMYWAĆ: POLSKIE CZY ZAMORSKIE? 

Jadwiga Jenczelewska

Od Wigilii najpiękniejszych świąt 
– Bożego Narodzenia – dzieli nas 
już tylko 15 dni. Wiadomo, co to 

oznacza: gorączkę zakupów, porządków, 
czasochłonną krzątaninę poprzedzającą 
świąteczny błogostan. Jak zwykle ozna-
cza też narzekanie: że co roku tkwimy 
w tym kieracie i nie starcza nam czasu, 
by wszystko tak zrobić, jak zaplanowali-
śmy, że różne dobra bardzo podrożały, 
więc prezenty i świąteczne dania znów 
muszą być skromniejsze. No i że handel 
jak co roku zabrał nam prawdziwy na-

strój świąt, bo powystawiał bombki, bał-
wanki, mikołaje i czerwono-zielone 
ozdoby we wrześniu, a nawet – o zgrozo – 
już w sierpniu! 

Skarżymy się, że wciąż tego prawdzi-
wego świątecznego nastroju nie ma, bo 
brakuje śniegu, choć jest dostatecznie 
zimno, by zmarznąć; że kolędy i bożona-
rodzeniowe przeboje nadawane przez 
stacje radiowe już od 1 grudnia, nie 
brzmią tak, jak tuż przed świętami i jak 
brzmiały w zeszłym sezonie. Że na żywą 
choinkę trzeba by wydać więcej niż rok 

KIEDY PACHNĄ ŚWIĘTA

temu, więc może lepiej wyjąć stare pla-
stikowe drzewko. Bogaty repertuar na-
rzekań, jak święta, powtarza się co roku.  

Czy jednak nie jest tak, że sami sobie 
odbieramy urodę tych świąt, bo coraz 
częściej kupujemy wszystko gotowe i or-
ganizujemy tak, by dojść do celu, czyli 
Wigilii, najprostszą drogą, żałując, że nie-
powtarzalny nastrój Bożego Narodzenia 
gdzieś się ulotnił? A jeśli chcemy poczuć 
prawdziwe święta, to najlepiej pójść 
do hipermarketu, bo tam z głośników 
anielskie chóry wyśpiewują kolędy, 
pachnie piernikami, imbirem i choin-
kami, błyskają kolorowe światełka i jest 
ciepło, cieplej niż w niejednym domu... 

Przeglądałam niedawno zbiór staro-
polskich obrządków i świątecznych oby-
czajów i ze zdumieniem stwierdziłam, 
że tego wszystkiego już prawie nie ma. 
Oczywiście, trudno celebrować np. wie-
szanie pod sufitem w domu w pierwszą 
niedzielę adwentu wieńca uplecionego 
z jedliny lub świerku, choć jeszcze w Pol-
sce międzywojennej był to powszechny 
zwyczaj. Czy jednak nie mamy w domu 

żadnej lampy, którą można by tak przy-
ozdobić na 4 tygodnie przed Wigilią? 

Pamiętam jeszcze z dzieciństwa, że 
choinkę ubieraliśmy ozdobami wykona-
nymi własnoręcznie – kolorowymi łań-
cuchami z bibułki, papierowymi anioł-
kami, mikołajami. Gdy z wypiekami 
na twarzy wyjmowałam z szuflad kolo-
rowy papier i klej, by zrobić te ozdoby, 
czułam, że to prawdziwy początek świąt. 
Na drzewku przyniesionym przez ojca 
z lasu wieszaliśmy też jabłka, orzechy, 
pierniki, cukierki. Jak to wszystko pach-
niało! Nie dało się nie czuć prawdziwego 
zapachu świąt! Na komodzie stały w pa-
radnym szyku kolorowe kartki świąte-
czne przysłane przez rodzinę, a ich wy-
miana to był miły coroczny obowiązek.  

Dziś dostajemy życzenia mejlem, bo 
kto by miał czas wysyłać kartki, wie-
szamy na choince plastikowe bombki 
i sztuczne lampki, pierogi na wigilijnym 
stole są z hipermarketu, pierniki i mako-
wce z cukierni, w telewizorze oglądamy 
„Kevina samego w domu” i narzekamy, 
że coś to wszystko nie pachnie. p

Starannie wydana książka Jana Hahna 
ma aż 500 stron i sporo ilustracji. Uka-
zała się nakładem katowickiego Wy-
dawnictwa KOS, które tak opisuje tę 

pozycję: „Nieszablonowy i atrakcyjny 
sposób, w jaki autor ukazuje nasz Śląsk, 
prezentując jego największe atrakcje, 
ciekawostki, sprawia, że „Śląsk ma-

giczny” może się stać szczególną pozy-
cją promującą nie tylko nasz region, ale 
również umiłowanie drzew”. Dlatego 
warto, aby ta książka trafiła do biblio-

tek, szkół, by szczególnie młodzież po-
znała, jak wspaniały, zielony i niesamo-

wity jest Śląsk. Autor, urodzony i za-
mieszkały w Tarnowskich Górach, pi-

sze m.in.: „Tytuł mojej sagi o Śląsku 
wyraźnie sugeruje, że to właśnie histo-
rie związane z lasem, drzewami: ma-
giczne, nieodgadnione, zapomniane, 
nieokreślone, frapujące będą nas naj-

bardziej tutaj zajmować. Znajdziemy tu 
opis największych kompleksów le-
śnych na Śląsku oraz przyjrzymy się 

drzewom pojedynczym – wybierając 
oczywiście najbardziej reprezenta-

cyjne gatunki”. Oto fragment poświę-
cony kasztanowi jadalnemu: „Bardzo 
popularny na południu Europy, posia-
dający smaczne owoce, chętnie kupo-

wane (szczególnie na placu Pigalle 
w Paryżu), w Polsce prawie niespoty-
kany. Tym bardziej zachęcam do od-
wiedzenia Tarnowskich Gór, gdzie 

można zobaczyć kasztan z Rept 
w ogrodzie plebanii parafii św. Mikołaja 

– jedyny taki w Polsce południowej. 
Bije on wszelkie rekordy, jeżeli chodzi 

o wiek i grubość pnia (750 cm). Jest naj-
starszym kasztanem jadalnym w Euro-
pie Środkowej. Nasiona kasztana jadal-
nego sprowadził jeden z repeckich pro-
boszczów 450 lat temu i od tego czasu 

rośnie na malowniczym wzgórzu, 
znany i lubiany przez tarnogórzan”. 

Nie każdy wie też, gdzie w naszym re-
gionie rośnie niezwykła czereśnia. 

Dzika czereśnia ma około 100 lat i wy-
rosła na grzbiecie Cieńkowa w Beski-

dzie Śląskim. Ma 8 metrów wysokości, 
a obwód jej pnia wynosi 160 cm. 

Jadwiga Jenczelewska 

„Śląsk magiczny. 
Puszcze, knieje, lasy, 

drzewa” 
Jan Hahn  

Wydawnictwo KOS

na półce

KOŃCZY SIĘ ROK, KTÓRY PONAD WSZEL-
KĄ WĄTPLIWOŚĆ WYKAZAŁ, ŻE GÓRNIC-
TWO I GÓRNICY SĄ WARTOŚCIĄ TEGO PAŃ-
STWA I NARODU O SKALI UŻYTECZNOŚCI 
DOCENIANEJ WTEDY, KIEDY JEJ BRAKUJE

OPINIEA
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Sesja rozpoczęła się od wnio-
sku marszałka Jakuba Cheł-
stowskiego, który w imieniu 
grupy 13 radnych złożył wnio-
sek o odwołanie z funkcji wi-
ceprzewodniczącej sejmiku 
Beaty Kocik - radnej związa-
nej z klubem Prawa i Sprawie-
dliwości. To kolejna odsłona 
politycznych przetasowań, 
które od 21 listopada możemy 
obserwować w śląskim samo-
rządzie. Następnie marszałek 
przedstawił informację doty-
czącą wyników przeprowa-
dzonych kontroli realizowa-
nego przez Fundusz Górno-
śląski S.A. w Katowicach za-
kupu środków ochrony osobi-
stej dla podmiotów leczni-
czych. W kolejnych punktach 
posiedzenia, dyskutowano 
o zasadności wprowadzenia 
planowanych przez GPW pod-
wyżek cen wody. Wystoso-

wano również apel do pre-
miera Morawieckiego w spra-
wie cen energii i zajęto się po-
szukiwaniem piętnastu milio-
nów złotych na regionalny 
program in vitro. By na końcu 
dokonać politycznych zmian 
w składach komisji i odwołać 
wiceprzewodniczącą Beatę 
Kocik. 

Polityczna wendeta - 
odwołanie 
wiceprzewodnicząceg
o, zmiany w składach 
komisji 
„Z uwagi na zmianę for-

muły politycznej, pewne 
zmiany muszą się dokonać” - 
tak rozpoczął swoje wystąpie-
nie marszałek Chełstowski, 

przechodząc do uzupełnienia 
porządku obrad o punkt doty-
czący odwołania dotychczaso-
wej przewodniczącej sejmiku - 
Beaty Kocik z Prawa i Sprawie-
dliwości. Jednocześnie poin-
formował, że pod wnioskiem 
podpisało się 13. radnych. 
Wniosek został wprowa-
dzony do porządku obrad, 

a samo głosowanie nad odwo-
łaniem przewodniczącej od-
było się na koniec sesji. Beata 
Kocik została odwołana z funk-
cji wiceprzewodniczącego Sej-
miku Województwa Śląskiego. 
Za odwołaniem głosowało 
dwudziestu czterech radnych. 
Następnie dokonano wyboru 
nowych wiceprzewodniczą-
cych. Stanowiska te zajęli - 
na wniosek Mirosława Mazura 
- Urszula Koszutska z Koalicji 
Obywatelskiej i na wniosek Ja-
kuba Chełstowskiego - Rafał 
Porc z klubu Lewicy. 

To nie koniec zmian w ślą-
skim sejmiku. Pod głosowanie 
trafiły również wnioski o doko-
nanie zmian w składach komi-
sji edukacji, nauki i kultury, po-
lityki społecznej i ochrony 
zdrowia, rozwoju i zagospoda-
rowania przestrzennego, tury-
styki, sportu i rekreacji, środo-
wiska i gospodarki wodnej, 
oraz skarg wniosków i petycji. 
Wszystkie uchwały dotyczące 
zmian w wymienionych komi-
sjach zostały przyjęte jedno-
myślnie. Tarcia wywołała ko-
misja budżetu. Przed głosowa-
niem nad zmianami doszło 

między radnymi do wymiany 
zdań w kwestii mającego obo-
wiązywać w tej komisji pary-
tetu partyjnego. We wszyst-
kich powyższych przypadkach 
ze składu komisji odwołano 
ich przewodniczących związa-
nych z Prawem i Sprawiedliwo-
ścią, powołując na ich miejsce 
nowych, należących do obec-
nie rządzącej w sejmiku koali-
cji. 

Informacja marszałka 
w sprawie Funduszu 
Górnośląskiego 
Na nadzwyczajnym posie-

dzeniu sejmiku, Marszałek Ja-
kub Chełstowski przedstawił 
informacje o nieprawidłowo-
ściach w Funduszu Górnoślą-
skim. To nie pierwszy raz kiedy 
ta kwestia jest poruszana 
na obradach sejmiku. Marsza-
łek odniósł się do informacji, 
według których w ocenie CBA 
w Funduszu Górnośląskim na-
stąpiły nieprawidłowości 
przy zakupie środków ochrony 
osobistej dla podmiotów lecz-
niczych. Sprawa dotyczy zaku-
pów, realizowanych w czasie 
pandemii. Zdaniem CBA cena 

Mateusz Zarembowicz

Katowice

W środę 7 grudnia odbyła 
się nadzwyczajna Sesja 
 Sejmiku Województwa  
Śląskiego.

Zamiast poważnej dyskusji polityczne 

Beata Kocik została odwołana z funkcji wiceprzewodniczącego Sejmiku 
Województwa Śląskiego.
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KOLEJNA ODSŁONA POLITYCZNYCH PRZETASOWAŃ, KTÓRE OD 21 LISTOPADA MOŻEMY OBSERWSEJMIK SAMORZĄDOWY 

„Święta z dobrą energią” to cha-
rytatywny projekt, który ma 
przynieść starszym mieszkań-
com realne wsparcie. Szukamy 
instytucji, stowarzyszeń, funda-
cji, które proponują konkretne 
rozwiązania wspierające osoby 
najbardziej odczuwające skutki 
kryzysu energetycznego. Nikogo 
nie trzeba przekonywać, że do tej 
grupy należą przede wszyst-
kim seniorzy. Czekając na zgło-
szenia, eksperci z Energi z Grupy 
ORLEN, patrona akcji, opracowali 
zestaw porad, które mogą okazać 
się pomocne w codziennym go-
spodarowaniu energią elek-
tryczną. 

Na początek trochę danych.  
Według Głównego Urzędu Staty-
stycznego jedno gospodarstwo 
domowe w Polsce zużywa 
w ciągu roku średnio ok. 1996 
kWh energii elektrycznej. Dzięki 

naszemu świadomemu podej-
ściu, współczynnik ten można 
obniżyć od 5 do 15 procent. 
Oszczędzanie energii to nowy 
wzorzec świadomego podejścia 
do tematu ekologii, ale też 
ochrona naszych portfeli. O do-
brych nawykach powiedzmy na-
szym rodzicom, dziadkom, star-
szym sąsiadom. 

Żarówki 
energooszczędne (LED) 
Pobierają znacznie mniej 

prądu niż te tradycyjne. Nie mu-
sisz wymieniać wszystkich na raz. 
Zacznij od tych pomieszczeń, 
w których przebywasz najczę-
ściej. Żarówki LED są droższe niż 
te tradycyjne, ale działają dłużej.  

Oświetlenie lokalne 
To nic innego, jak korzystanie 

ze światła wyłącznie w otocze-
niu, w którym przebywa się w da-
nym momencie. Jeżeli pracujesz 
przy biurku lub czytasz książkę, 
wystarczy zapalić lampkę za-
miast głównego światła. 

Mniej wody w czajniku 
Kiedy korzystasz z czajnika, 

wstaw tylko tyle wody, ile potrze-
bujesz. Jeżeli masz taką możli-
wość, wymień czajnik elek-

tryczny na gazowy - w dłuższej 
perspektywie zauważysz różnicę 
w wydatkach.  

Tryb czuwania 
Kiedy skończysz korzystać ze 

swojego urządzenia, zawsze je 
wyłączaj. Pozostawianie laptopa 
lub telewizora w tzw. trybie czu-
wania może pochłonąć mnóstwo 
niepotrzebnej energii.  

Ogrzewanie  
Jak radzą eksperci, warto też 

zapamiętać kilka prostych zasad:   

a�Nie ogrzewaj  pustych po-
koi. 

a Odsłoń zasłony - pozwól 
promieniom słońca dotrzeć 
do wnętrza.  

a Wietrz mieszkanie inten-
sywnie, ale krótko. 

a Jeśli korzystasz z pieca ga-
zowego, zaprogramuj urządze-
nie tak, aby uruchamiało się tuż 
przed powrotem domowników. 

Chcesz podpowiadać senio-
rom, jak oszczędzać energię? Ko-
rzystaj z porad zawartych 
na blogu ZielonePojecie.pl  p

Grudzień - niezwykle inten-
sywny czas. Przed świętami 
planujemy wydatki związa-
ne z przygotowaniem trady-
cyjnych potraw, ogrzewa-
niem domów, w których spo-
tkają się całe rodziny... War-
to więc wszędzie, gdzie jest 
to możliwe, poszukać 
oszczędności.

Podpowiedzmy seniorom, jak oszczędzać

Ważne, by towarzyszyć seniorom w tym trudnym czasie
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ŚWIĘTA Z DOBRĄ ENERGIĄAKCJA SPECJALNA 

PARTNER AKCJI

Chcemy wyróżnić instytucje, organizacje i samorządy, 
które aktywnie działają na rzecz starszych mieszkańców, 
chroniąc przed wysokimi kosztami energii. 
Zgłoszone w ramach akcji „Święta z dobrą energią” inicja-
tywy oceni kapituła. Kolejnym etapem będzie głosowanie, 
do którego zaprosimy naszych Czytelników. Najwyżej 
oceniane pomysły wesprzemy finansowo. Przypomnijmy, 
że łączny budżet to aż 200 tys. zł. W każdym wojewódz-
twie przyznamy trzy wyróżnienia: 

a 1 miejsce: 6000 zł, 
a 2 miejsce: 4000 zł, 
a 3 miejsce: 2500 zł. 

Na Wasze zgłoszenia czekamy do czwartku, 15 grudnia.  
Szczegóły dotyczące akcji i regulamin znajdziecie 
na głównej stronie serwisu lokalnego.

CZEKAMY NA WASZE ZGŁOSZENIA

eprasa.pl d25afb22e3
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rotacje w samorządzie
WOWAĆ W ŚLĄSKIM SAMORZĄDZIE. ODWOŁAŃ CIĄG DALSZY

zakupionych materiałów mo-
gła być przeszacowana. 

Jakub Chełstowski oświad-
czył, że wszystkie zakupy reali-
zowane przez Fundusz Górno-
śląski trafiły do podległych 
szpitali. Poinformował rów-
nież, że raport z kontroli trafił 
do Funduszu. W jego wyniku 
rada nadzorcza zgłosiła wnio-
sek o audyt. Oświadczenie 
marszałka Chełstowskiego wy-
wołało gorącą dyskusję. Oka-
zało się, że na nadzwyczajne 
posiedzenie nie przybył nikt 
z władz ani rady nadzorczej 
Funduszu Górnośląskiego. Nie 
było na nim również byłego 
wicemarszałka Wojciecha Ka-
łuży, z którego rekomendacji 
na stanowisku prezesa zasiadał 
odwołany w sierpniu tego roku 
Krystian Stępień. Radni w swo-
ich wystąpieniach zaczęli 
zwracać uwagę, że winę za taki 
stan rzeczy, jak również za nie-
prawidłowości zaistniałe 
w Funduszu, może ponosić 
sam Jakub Chełstowski, który 
sprawuje nad Funduszem nad-
zór właścicielski. 

Marszałek przekonywał, że 
nie można było odwołać pre-

zesa Funduszu Górnoślą-
skiego, bez zgody rady nadzor-
czej, która spotykała się w nie-
pełnym składzie, co w jego opi-
nii uniemożliwiało takie dzia-
łanie. 

- Te informacje, to nie są 
nowe rzeczy. Czy jest ktoś 
na tej sali, kto reprezentuje 
władze Funduszu? Ktoś z Za-
rządu, Rady Nadzorczej? Nie 
widzę też wicemarszałka Ka-
łuży. Obecność tych osób da-
łaby nam możliwość uzyska-
nia odpowiedzi, skoro wiedza 
Urzędu Marszałkowskiego jest 
szczątkowa - oświadczył 
radny sejmiku Mirosław Ma-
zur. 

- Trzeba sobie zadać zasad-
nicze pytanie: kto tak na-
prawdę był szefem? Kto reko-
mendował go do tej pracy? 
Z moich doświadczeń, za cało-
kształt odpowiada tak zwany 
szef. Marszałkiem wojewódz-
twa jest Jakub Chełstowski i to 
on rekomendował swojego 
marszałka. Kto w pełni nadzo-
rował te spółkę? Kiedy przy-
szedł pierwszy raport CBA? 
Czy marszałek spotkał się z Za-
rządem i czy na spotkaniach ta 

sprawa została podjęta? - py-
tała Beata Kocik. 

Radny Zbigniew Przedpeł-
ski również zwrócił uwagę 
na szwankujący jego zdaniem 
nadzór właścicielski, a sposób 
funkcjonowaina Rady Nad-
zorczej określi jako „egzo-
tyczny”. 

W całym zamieszaniu zwią-
zanym z tym punktem obrad 
może zastanawiać ogromna 
nieporadność marszałka, który 
ogłasza informacje i przy oka-
zji okazuje się, że nie wnosi 
do sprawy nic o czym radni nie 
słyszeli na poprzednich posie-
dzeniach sejmiku. W tej spra-
wie mieliśmy już nawet zwo-
łaną we wrześniu sesję nad-
zwyczajną. Minęły kolejne 
miesiące a zarząd wojewódz-
twa pod niezmienionym prze-
wodnictwem Jakub Chełstow-
skiego zdaje się być dalej w tym 
samym miejscu. Ponadto 
na uwagę zasługuje fakt, że 
na posiedzenie nie dotarł ża-
den z przedstawicieli Fundu-
szu Górnośląskiego. Dodatko-
wym smaczkiem może być in-
formacja, która pojawiła się 
w trakcie obrad, że niektórzy 

radni z obecnej koalicji rządzą-
cej sejmikiem mieli wgląd 
do raportu CBA w tej sprawie, 
choć domagano się by został 
on przedstawiony wszystkim 
śląskim radnym. 

 
Podwyżki cen wody  
W sesji wziął udział prezes 

zarządu Górnośląskiego 
Przedsiębiorstwa Wodocią-
gów - Henryk Drob, przedsta-
wił on sytuację spółki, którą 
zarządza w kontekście plano-
wanych podwyżek cen ener-
gii. Zdaniem prezesa Droba, 
ze względu na dwustupro-
centowy wzrost kosztów 
przedsiębiorstwa, konieczne 
jest podniesienie cen 
za wodę. GPW wyliczyło, że 
podwyżka powinna wynieść 
33 procent. Obecna cena me-
tra sześciennego wody do-

starczanej przez GPW wynosi 
2,57 zł. Po podwyżce będzie to 
3,41 zł. Prezes Drob informo-
wał również o nieobjęciu 
przedsiębiorstwa ustawą 
o maksymalnych cenach ener-
gii, dzięki czemu GPW mia-
łoby zagwarantowane niższe 
ceny prądu.  

Radni z wszystkich środo-
wisk politycznych śląskiego 
sejmiku zadali prezesowi wiele 
pytań. Niestety każde z nich 
pozostało bez odpowiedzi. 
Prezes zobowiązał się udzielić 
ich drogą pisemną po konsul-
tacjach z odpowiednimi dzia-
łami przedsiębiorstwa, którym 
zarządza. 

Pojawiła się również opinia 
prawna zaprezentowana 
przez jednego z radnych, że 
zgodnie z ustawą o minimal-
nych cenach energii dla samo-
rządów, GPW w pełni wypeł-
nia jej zapisy i wszelkie info-
macje o odmiennym stanie 
rzeczy są niezrozumiałe 
i szkodzą przedsiębiorstwu, 
które powinno wystąpić 
do ustawodawcy z prośbą 
o potwierdzenie przedstawio-
nej ekspertyzy. 

Batalia o in vitro  
Do 21  listopada marszałek 

Chełstowski znany był w klubie 
PiS między innymi z tego, że 
sprzeciwiał się wszelkim pró-
bom rozmowy o in vitro. Co wię-
cej, informował bardzo często, 
że wszelkie programy na tę me-
todę walki z bezpłodnością nie 
mogą być realizowane ze 
względu na brak środków. Teraz 
jednak, niespełna trzy tygodnie 
po zmianie barw politycznych 
zmieniła się również jego klau-
zula sumienia. Kolejnym punk-
tem sesji było podjęcie uchwały 
w sprawie przystąpienia 
do opracowania i wdrożenia 
Programu polityki zdrowotnej 
pod nazwą „Wsparcie leczenia 
niepłodności metodą zapłod-
nienia pozaustrojowego - in vi-
tro dla mieszkańców wojewódz-
twa śląskiego na lata 2023-2026”. 

Radni przegłosowali tę 
uchwałę przy wsparciu Mar-
szałka Chełstowskiego, który 
poinformował wbrew wcze-
śniejszym deklaracjom że prze-
znaczy na trzyletni program 
kwotę piętnastu milionów zło-
tych z wyniku finansowego 
na kolejne lata.

To kolejna odsłona poli-
tycznych przetasowań, 
które od 21 listopada 
możemy obserwować 
w samorządzie woje-
wództwa śląskiego. 

ARTYKUŁ REKLAMOWY 0110676491
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Wydobycie węgla w dwóch ko-
palniach Jastrzębskiej Spółki 
Węglowej: KWK Borynia-Zo-
fiówka oraz KWK Knurów-
Szczygłowice stanęło pod zna-
kiem zapytania. We wspomnia-
nych kopalniach, JSW chce fe-
drować węgiel w kolejnych po-
kładach. Do tego potrzebuje 
jednak zgody nie tylko Mini-
sterstwa Środowiska i Klimatu, 
ale też władz gmin, na terenie 
których będzie prowadzona 
górnicza eksploatacja. I to wła-
śnie na tym drugim szczeblu 
spółka napotkała trudności. 

Na drodze do wydobywania 
węgla z nowych pokładów sta-
nęły władze Pawłowic oraz Gie-
rałtowic. JSW zwróciła się 
do nich z wnioskiem o koncesje 
kolejno dla kopalń: Borynia-Zo-
fiówka oraz Knurów-Szczygło-
wice. 

- W przypadku KWK Bory-
nia-Zofiówka, sprawa dotyczy 
wniosku o nową koncesję wy-
dobywczą dla części złoża 
„Żory-Warszowice”, planowa-
nego do wydobycia z wykorzy-
staniem infrastruktury tech-
nicznej Ruchu Borynia - wyja-
śnia Tomasz Siemieniec, rzecz-
nik prasowy Jastrzębskiej 
Spółki Węglowej. 

Złożony przez JSW wniosek 
do resortu środowiska i klimatu 
zakłada, że koncesja na wydo-
bycie obowiązywałaby do 2042 
roku. Eksploatacja pierwszej 
ściany miałaby natomiast ru-
szyć za nieco ponad rok, 
w pierwszym kwartale 2024 
roku. Na przeszkodzie stoi jed-

nak brak zgody władz gminy 
Pawłowice. 

Nieco inaczej przedstawia 
się natomiast sprawa wydoby-
cia na terenie gminy Gierałto-
wice. Fedrująca na jej terenie 
kopalnia Knurów-Szczygłowice 
ma na to zgodę. JSW chciałaby 
jednak poszerzyć zakres pro-
wadzonej eksploatacji. 

- JSW w 2019 roku uzyskała 
decyzję organu koncesyjnego 
wydłużającą termin obowiązy-
wania koncesji do końca 2044 
roku. Wnioskowana zmiana 
dotyczy dostosowania posiada-
nej koncesji dla złoża „Knu-
rów” do obecnych przepisów 
prawa oraz zwiększenie po-
wierzchni terenu górniczego - 
wskazuje Tomasz Siemieniec.  

W tym przypadku jednak 
władze Gierałtowic stoją 
na tym samym stanowisku, co 

gmina Pawłowice i zgody 
na rozszerzenie wydobycia wę-
gla  na swoim terenie nie wy-
dały. 

Dlaczego gminy nie 
chcą się zgodzić? 

Władze gminy Pawłowice wy-
mieniają kilka powodów, dla 
którego nie dały swojej zgody 
na udzielenie nowej koncesji 
wydobywczej spółce. 

- We wniosku na górniczą 
eksploatację KWK Borynia-Zo-
fiówka Ruch „Borynia” stwier-
dzono niezgodności z miejsco-
wym planem zagospodarowa-
nia - mówi Beata Cyganek z Re-
feratu Promocji i Integracji Eu-
ropejskiej Urzędu Gminy 
w Pawłowicach. 

Nie tylko to jest jednak po-
wodem odmowy na eksploata-
cję złoża „Żory-Warszowice”, 

znajdującego się na terenie 
gminy Pawłowice, a dokładnie 
na wchodzących w jej skład 
części miejscowości Krzyżo-
wice oraz Warszowice. Władze 
Pawłowic obawiają się też, że 
jeśli dają JSW zgodę na wydo-
bycie, pozbawią się możliwości 
otrzymania unijnych pieniędzy 
z Funduszu Sprawiedliwej 
Transformacji. 

Jest to pokłosie pisma z Mi-
nisterstwa Funduszy i Polityki 
Regionalnej, o które swoją de-
cyzję oparł wójt Pawłowic, 
Franciszek Dziendziel. 

- Minister wskazał jedno-
znacznie, że jakiekolwiek dzia-
łania zmierzające w kierunku 
uruchomienia nowych kopalń 
lub poszczególnych złóż węgla, 
mogą w konsekwencji dopro-
wadzić do utraty środków FST 
- podkreśla Beata Cyganek. 

Choć brak zgody na dalszą 
eksploatację kopalni JSW 
w Pawłowicach nie ma 
związku z chęcią uchronienia 
gminy przed negatywnymi 
skutkami wydobycia, to w gmi-
nie zwracają uwagę, że są one 
odczuwalne. 

- Gmina Pawłowice i jej 
mieszkańcy z uwagi na wielo-
letnią eksploatację górniczą od-
czuwają skutki wydobycia 
w postaci tzw. szkód górni-
czych polegających na wszyst-
kich rodzajach deformacji po-
wierzchni. M.in. na kilkunasto-
metrowym osiadaniu gruntów, 
co wiąże się z niszczeniem in-
frastruktury (zarówno pod-
ziemnej jak i dróg, mostów), pę-
kaniem i przechylaniem się bu-
dynków, tworzeniem się tere-
nów zalewowych, co podczas 
ulewnych deszczów powoduje 

podtopienia oraz nieprzejezd-
ność dróg, zalania domów, 
starty w uprawach - wyliczają 
w Urzędzie Gminy Pawłowice. 

Z kolei jeśli chodzi o argu-
menty, dla których na wydoby-
cie nie chcą się zgodzić władze 
gminy Gierałtowice, częściowo 
pokrywają się one z tymi, które 
podnoszą władze Pawłowic. 
Chodzi o konflikt prowadzonej 
działalności górniczej z obo-
wiązującym planem zagospo-
darowania przestrzennego. 

- Odmówiono uwzględnie-
nia wniosku JSW w sprawie 
projektu zmiany koncesji 
na wydobywanie węgla ka-
miennego i metanu, jako kopa-
liny towarzyszącej ze złoża 
„Knurów” z uwagi na niezgod-
nośc z obowiązującym pra-
wem, w szczególności z miej-
scowym planem zagospodaro-
wania przestrzennego. Aktu-
alna i planowana koncesja sta-
nowią, że skutki eksploatacji 
górniczej nie mogą zmieniać 
przeznaczenia terenu, a kopal-
nia ma prowadzić eksploatację 
zgodnie z ustaleniami w miej-
scowym planie zagospodaro-
wania przestrzennego, szcze-
gólnie w części dotyczącej 
ochrony środowiska - tłumaczy 
Roman Włodarz, zastępca 
wójta gminy Gierałtowice. 

Związkowcy piszą 
do samorządowców 

W sprawie nieudzielenia kon-
cesji JSW, zadziałać postano-
wiły także działające w spółce 
Reprezentatywne Organizacje 
Związkowe - NSZZ Solidarność, 
Federacja Związków Zawodo-
wych Górników oraz Związek 
Zawodowy „Kadra” - które wy-
słali pisma do władz gmin nie 
dających zgody na wydobycie. 

- W związku z docierającymi 
do nas informacjami o trudno-
ściach, jakie napotkają kopalnie 
JSW w uzyskaniu zgody samo-
rządów na eksploatację w ob-

Piotr Chrobok

Jastrzębie-Zdrój

Dwie gminy: Pawłowice oraz 
Gierałtowice nie dały zgody 
Jastrzębskiej Spółce Węglo-
wej na dalsze prowadzenie 
eksploatacji górniczej 
w KWK Borynia-Zofiówka 
oraz Knurów-Szczygłowice. 

Pawłowice i Gierałtowice zablokują 

Zgodę na dalszą eksploatację JSW dotyczącej kopalni Borynia-Zofiówka udzieliły władze Jastrzębia, ale 
w Pawłowicach nie chcieli jej już dać
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DALSZA EKSPLOATACJA W KOPALNIACH JSW: KWK BORYNIA-ZOFIÓWKA ORAZ KNURÓW-SZCZYGŁOWICE GÓRNICTWO 

REKLAMA 0010682488

Warsztaty dla rodzin w chorzowskim skansenie

„Przygotowania do świąt 
Bożego Narodzenia”

Spotkania z tradycją i wspólne tworzenie podłaźniczki 
 czyli „choinki do góry nogami”  

11 grudnia, g. 11.30, 
 Muzeum Górnośląski Park Etnograficzny 

 w Chorzowie (ul. Parkowa 25).

Koszt udziału: 15 zł (w cenie bilet wstępu na ekspozycję).
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szarze tych gmin Reprezenta-
tywne Organizacje Związkowe 
działające w JSW S.A. zwracają 
się z wnioskiem o poprawę re-
lacji pomiędzy władzami Gie-
rałtowic, Pawłowic a Zarządem 
Jastrzębskiej Spółki Węglowej 
S.A. - poinformowali związ-
kowcy. 

W treści pism, związkowcy 
wskazywali na korzyści, które 
wynikają dla nich z prowadzo-
nej przez JSW działalności. - 
W kopalni JSW Knurów-Szczy-
głowice zatrudnionych jest 223 
mieszkańców, a w całej Ja-
strzębskiej Spółce Węglowej 
370 mieszkańców Gierałtowic, 
co stanowi, że spółka jest jed-
nym z największych pracodaw-
ców w gminie - zaznaczyli w pi-
śmie do wójta Gierałtowic, 
Leszka Żogały, związkowcy. 

Jak wskazywali przedstawi-
ciele Reprezentatywnych Orga-
nizacji Związkowych, JSW jest 
też źródłem dochodów gmin, 
odprowadzając do nich cho-
ciażby podatki od nieruchomo-
ści, środków transportowych, 
czy opłatę eksploatacyjną. 

- Wpłaty te w latach 2019, 
2020, 2021 oraz za okres I-X (od 

stycznia do października - 
przyp. red) dla UG Pawłowice 
wyniosły 69 472 431, 08 zł - wy-
liczyły związki zawodowe, 
które zaznaczyły także, że 
gminę wspiera fundacja JSW, 
która w latach 2019-2022 prze-
kazała jej 99 darowizn na kwotę 
niespełna 2,5 miliona złotych. 

Takie  argumenty nie prze-
konują władz gminy Gierałto-
wice w odczuciu których nie 
wpłynie to negatywnie na rela-
cje pomiędzy samorządem 
a JSW, czy funkcjonującą  na jej 
terenie kopalnią. 

-  Według naszej oceny  rela-
cja z kopalnią układa się 
na podstawie wypracowanych 
od wielu lat doświadczeń 
i uznajemy ją jako dobrą, w za-
kresie zwykłych stosunków po-
między gminą a zakładem gór-
niczym - odpowiadają w Urzę-
dzie Gminy w Gierałtowicach. 

Jastrzębie się zgodziło. 
Chociaż też miało 
wątpliwości 

Reprezentatywne Organizacje 
Związkowe w JSW identyczny 
list, który trafił do urzędów 
w Pawłowicach i Gierałtowi-

cach, skierowały też do władz 
Jastrzębia. Tyle, że jak się oka-
zuje, te zgodziły się na dalszą 
eksploatację kopalni Borynia-
Zofiówka na terenach miasta. 

- Nie jest prawdą, że kopal-
nie należące do Jastrzębskiej 
Spółki Węglowej napotkały 
w jastrzębskim samorządzie 
na trudności podczas ubiegania 
się o uzyskanie zgody na eks-
ploatację węgla - odpiera Mał-
gorzata Krzeszkiewicz, rzecz-
nik prasowa Urzędu Miasta 
w Jastrzębiu-Zdroju.  

- Przesłany przez Minister-
stwo Klimatu i Środowiska 
wniosek Jastrzębskiej Spółki 
Węglowej S.A. o udzielenie 
koncesji na wydobywanie wę-
gla kamiennego i metanu, jako 
kopaliny towarzyszącej z części 
złoża „Żory-Warszowice” w Ob-
szarze Górniczym „Borynia”, 
został uzgodniony pozytywnie 
postanowieniem i przesłany 
do Ministerstwa Klimatu i Śro-
dowiska i JSW S.A. Uzgodnie-
nie to jest wiążące i nigdy nie 
zostało zmienione - dodaje 
Małgorzata Krzeszkiewicz. 

Jednocześnie jednak, 
w Urzędzie Miasta w Jastrzębiu 

nie kryją, że pojawiły się pewne 
wątpliwości co do udzielenia 
zgody na dalszą eksploatację 
górniczą przez JSW. Dlaczego? 
Powodem były pieniądze 
z Funduszu Sprawiedliwej 
Transformacji. A dokładnie 
możliwość ich utraty. 

- Największe wątpliwości 
wzbudził fakt zablokowania 
środków zewnętrznych dla ca-
łego regionu, w przypadku ja-
kichkolwiek nowych koncesji 
czy rozszerzania wydobycia - 
mówi Małgorzata Krzeszkie-
wicz, która dodaje, że władze 
Jastrzębia, a także szefostwo Ja-
strzębskiej Spółki Węglowej po-
stanowiły zasięgnąć w tym te-
macie opinii Ministerstwa Fun-
duszy i Polityki Regionalnej.  

Jaka była odpowiedź? - Mi-
nister Funduszy i Polityki Re-
gionalnej poinformował, że 

przedstawiciele Komisji Euro-
pejskiej wielokrotnie wskazy-
wali, że uruchamianie nowych 
kopalń lub rozszerzanie złóż, 
niezależnie od rodzaju węgla, 
wiązać się będzie z ryzykiem 
utraty środków Funduszu 
Sprawiedliwej Transformacji 
nie tylko dla danej miejscowo-
ści, ale także dla całego podre-
gionu lub nawet województwa 
- informują w Urzędzie Miasta 
w Jastrzębiu. 

Bez znaczenia jest nawet 
fakt, że węgiel koksowy wydo-
bywany w kopalniach należą-
cych do Jastrzębskiej Spółki 
Węglowej jest surowcem 
uznany przez Unię Europejską 
za strategiczny.  

- Komisja podkreśla jednak, 
że wydobycie i spalanie węgla 
koksowego jest dla klimatu 
równie niekorzystne co spala-
nie węgla energetycznego i stoi 
w sprzeczności z celami Fun-
duszu Sprawiedliwej Transfor-
macji - zaznaczono w piśmie re-
sortu Funduszy i Polityki Regio-
nalnej. A w oparciu właśnie o to 
pismo zgody na nową koncesję 
wydobywczą nie dały JSW, 
władze gminy Pawłowice. 

Jaki będzie finał sporu? 
Jak na razie nie wiadomo, jak 
dalej potoczą się sprawy braku 
udzielenia i rozszerzenia kon-
cesji wydobywczych dla kopalń 
JSW. Aktualnie zajmują się nimi 
Samorządowe Kolegia Odwo-
ławcze w Bielsku-Białej oraz 
Katowicach, które rozpatrują 
kolejno odwołania od decyzji 
gminy Pawłowice oraz Gierał-
towice. Historia pokazuje, że 
możliwe są zarówno rozstrzy-
gnięcia na korzyść gmin, jak 
i górniczej spółki. 

- Z jednoznacznym brakiem 
wyrażenia zgody na prowadze-
nie eksploatacji górniczej JSW 
miała dotychczas do czynienia 
w przypadku miasta Żory i to 
już na etapie miejscowego 
planu zagospodarowania prze-
strzennego, gdzie dokonano 
zapisów uniemożliwiających 
eksploatację części złożą Żory-
Warszowice - informuje rzecz-
nik prasowy spółki, dodając, że 
ta sprawa rozstrzygnęła się 
na niekorzyść JSW. 

Równocześnie w spółce 
przyznają, że bywały też sytu-
acje, których finał był dla niej 
pozytywny.

WYDARZENIA A

wydobycie w kopalniach JSW?
PRZEZ BRAK ZGODY GMIN NA WYDOBYCIE, STANĘŁA POD ZNAKIEM ZAPYTANIA

Wobec braku zgody 
gmin na dalszą górni-
czą eksploatację, JSW 
odwołała się do SKO 
w Bielsku-Białej oraz 
w Katowicach

Na szlaku wypoczynku i witalności
Usiądź wygodnie i wyobraź sobie miejsce na malowniczym zboczu 
Równicy, ponad centrum Ustronia, w otoczeniu górskiej przyrody, gdzie 
wszystkimi zmysłami poczujesz bliskość natury. Najwyższy poziom 
świadczonych usług pozwoli zrelaksować się, jak nigdy przedtem…

ZADZWOŃ LUB NAPISZ I ZAPYTAJ O OFERTĘ:
Mazowsze Medi SPA,  tel. 33 857 72 71  
e-mail: mazowsze@mazowszemedispa.com

www.mazowszemedispa.com

Nasz ośrodek oferuje:

odprężenie na zmęczenie czyli pakiet „kręgosłup jak nowy”  
 – ulga po długich godzinach spędzonych w biurze

połączenie relaksu z zabiegami, czyli pakiet regeneracyjny dla 
osób ceniących relaks wraz ze wzmacnianiem sił witalnych

impuls do wprowadzenia balansu w odżywaniu i ruchu – pakiet 
odnowy biologicznej activ bądź relax sprawdzi się najlepiej

nasz najnowszy pakiet rewitalizujący – przełom  
w zakresie realnej pro�laktyki zdrowotnej, oparty  
na 4 skutecznych elementach, pozwoli wyregulować poziom 
homeostazy co w konsekwencji wpłynie  
na podniesienie odporności 

sezonowe oferty wakacyjne, świąteczne oraz w okresie ferii 
zimowych pozwolą na spędzenie czasu z najbliższymi  
w czarownej okolicy

ponadto:

  relaksacyjne pakiety Wellness & SPA – gdy chcesz pozwolić sobie 
na chwilę odprężenia od codzienności

 nowoczesna strefa aqua:
  basen kryty z zastosowaniem najnowocześniejszej technologii 
Grandera

 jacuzzi wewnętrzne SIENNA oraz VIRGINIA
  jacuzzi zewnętrzne HOT SPRING z przepięknym widokiem na 
otaczające ośrodek góry,

 strefa saun: sauna sucha, infrared, łaźnia parowa
 grota solna 

REKLAMA 1110566296
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które stoi w naszym domu 
przez kilka tygodni w cieple, 
może pomylić ten okres z na-
dejściem wiosny. Jeśli zacznie 
rozwijać pączki, a my w stycz-
niu czy lutym wystawimy je 
na dwór, kolejnej takiej 
zmiany może nie przeżyć. 

Dla wielu kłopotem jest to, że 
żywe drzewko gubi igły. Jest 
na to sposób?  

Nie wszystkie drzewka gu-
bią igły tak łatwo, jak świerk. 
Igły sosny i jodły nawet po cał-

kowitym zaschnięciu drzewka 
trzymają się dość mocno. Zwo-
lennikom świerka, który tak 
pięknie pachnie, polecamy, by 
drzewko wstawić do wody. Po-
wszechnie dostępne są stojaki 
z pojemnikami. Stojak można 
zastąpić wiaderkiem z piaskiem 
- taką podstawę warto dociążyć 
np. kamieniami. Pamiętajmy 
o uzupełnianiu wody. 

Czy każda naturalna choinka, 
będzie w domu tak samo długo 
cieszyć nasze oczy? 

Należy też zwrócić 
uwagę, że choinka zaku-
piona u leśniczego, to świeża 
choinka. Taka na pewno po-
stoi dłużej i będzie nas cie-
szyć swoim zapachem. Cho-
inki importowane, zanim do-
trą do klienta, zdążą wy-
schnąć w podróży i na maga-
zynie. Zazwyczaj pozyski-
wane są w połowie listopada 
i tra�ają do chłodni, aby 
z początkiem grudnia tra�ć 
do sklepów. 

A wracając do choinki sztucz-
nej... 

Każdy może świętować 
przy takiej choince, jaką sobie 
wybierze według własnego 
gustu, możliwości i przeko-
nań. Nie dajmy sobie jednak 
wmówić, że plastik jest ekolo-
giczny i przyjazny środowisku.

P
ierwowzorem 
bożonarodzenio-
wego drzewka 
w tradycji ludo-
wej były gałązki 
świerkowe lub 

jodłowe, którymi dekorowano 
izby. Ich zieleń była symbolem 
odnowy, zwycięstwa odradza-
jącego się życia, zapowiedzią 
ob�tych plonów. Stopniowo ga-
łązki zaczęły ustępować miej-
sca bardziej ozdobnej formie 
podłaźniczki. Wierzchołek igla-
stego drzewka (najczęściej 
świerku lub jodły) przywie-
szano czubkiem do dołu 
do drewnianego stropu w izbie 
paradnej. Przystrajano je orze-
chami, jabłkami, słomianymi 
zabawkami, barwionymi opłat-
kami.  

Podłaźniczki królowały 
na polskich ziemiach do lat 20. 
XX wieku. Z czasem wyparły je 
tradycyjne choinki, które przy-
wędrowały na ziemie polskie 
na przełomie XVIII i XIX w. z Al-
zacji. Początkowo można było je 
spotkać w domach bogatego, 
ewangelickiego mieszczaństwa. 
Z czasem zaczęły pojawiać się 
w chatach katolickiego chłop-
stwa.  

Po drzewko… do lasu! 
Dziś w choinkę najlepiej zaopa-
trzyć się w najbliższym nadle-
śnictwie lub u leśniczego w le-
śniczówce. Istnieje też możli-
wość samodzielnego pozyska-
niu jej na plantacji.  

- W tym roku plantacje cho-
inek w Regionalnej Dyrekcji la-
sów Państwowych w Katowi-
cach będą otwarte dla miesz-
kańców regionu w dwa week-
endy poprzedzające Święta Bo-
żego Narodzenia, czyli 
w dniach: 10-11 oraz 17-18 grud-
nia. Kupując choinkę u leśnika, 
mają Państwo pewność, że bę-
dzie ona pochodziła z legalnego 
źródła. Każdy, kto kupi u nas 
drzewko, otrzyma dowód sprze-
daży, czyli asygnatę, dzięki któ-
rej może być pewnym, że 
przy jej pozyskaniu nie zdewa-
stowano lasu. Plantacje choinek 
zakłada się w miejscach, w któ-
rych raczej trudno będzie doce-
lowo wyhodować kilkudziesię-
cioletni las, np. pod liniami wy-
sokiego napięcia. Taka plantacja 
przez 4 do 7 lat stanowi element 
ekosystemu, biorący udział 
w obiegu dwutlenku węgla 
i tlenu – mówi Damian Sieber, 
Dyrektor Regionalnej Dyrekcji 

Lasów Państwowych w Katowi-
cach. 

Samodzielne pozyskanie 
choinki na plantacji, to już 
w wielu rodzinach tradycja i co-
roczna weekendowa wyprawa 
rodziców z dziećmi na poszuki-
wania, tego jedynego, najpięk-
niejszego drzewka.  

- Każdego roku sprzeda-
jemy około dwóch tysięcy drze-
wek. Dla nas leśników, to praw-
dziwe, rodzinne piknikowe 
święto. Przygotowujemy ogni-
sko, na którym można upiec 
przywiezione ze sobą kiełbaski, 

każdy też ma szansę w specjal-
nie przygotowanych namiotach 
zrobić do domu bożonarodze-
niowy stroik. A obcowanie z na-
turą, rodzinny spacer w lesie, 
znalezienie idealnego drzewka 
to dla wielu maluchów praw-
dziwa świąteczna przygoda – 
wylicza Grzegorz Cekus, nadle-
śniczy Nadleśnictwa Siewierz 
dodając, że adresy i terminy 
sprzedaży choinek z pewnością 
dostępne będą na stronach in-
ternetowych i w mediach spo-
łecznościowych nadleśnictw. 

Chociaż choinki sprzeda-
wane przez Lasy Państwowe 
mają symboliczną cenę i są do-
stępne już od 30 zł, istnieje spo-
sób, aby otrzymać drzewko 
za darmo 14 grudnia podczas 
wspólnej akcji Lasów Państwo-
wych i Regionalnych Centrów 
Krwiodawstwa i Krwiolecznic-
twa pod hasłem „Choinka dla 
życia”. Szczegóły dotyczące 
warunków publikujemy 
na stronach internetowych La-
sów Państwowych, przed akcją 
będą również informacje w na-
szym mediach społecznościo-
wych. Warto śledzić również in-
formacje na ten temat w radiu 
i telewizji. 

Sosna, świerk a może jodła? 
Decydując się na kupno praw-
dziwego drzewka - mamy dwie 
możliwości: drzewko w do-
niczce lub cięte. Jeżeli wybie-
rzemy pierwszy wariant, należy 
wytypować gatunek. Świerk po-
spolity jest gatunkiem o dużej 
wrażliwości na wahania tempe-
ratur oraz brak wilgoci. Szybko 
traci igły. Świerk serbski czy kłu-
jący jest formą bardziej odporną.  

Sosny czarna i zwyczajna są 
jeszcze bardziej wytrzymałe 
na zmienne warunki. Wybiera-
jąc drzewko w donicy, zanim za-
gości w naszym domu, należy je 
stopniowo przyzwyczajać 
do zmiany środowiska, aklima-
tyzując w chłodniejszym po-
mieszczeniu (np. wiatrołap, 
piwnica).  

Jednak w tym przypadku 
należy uważać na nieuczciwych 
sprzedawców, którzy w celu 
uzyskania wyższej ceny 
za drzewko, pospiesznie tuż 
przed sprzedażą, przesadzają je 
z gruntu do donicy - skutecznie 
redukując przy tym system ko-
rzeniowy rośliny. Takie 
drzewko z pewnością nie przyj-
mie się w ogrodzie. Choinka 
w donicy nabywana w celu póź-

niejszego jej przesadzenia 
do ogrodu, powinna być w niej 
hodowana od początku. Kiedy 
zdecydujemy się na drzewko 
cięte, warto je umieścić w po-
jemniku z wodą (to przedłuży 
jego żywotność). 

Święta, święta i po świętach…  
Co robić z bożonarodzeniowym 
drzewkiem? Iglaka w donicy 
przenosimy w miejsce wcze-
śniejszej aklimatyzacji i tak aż 
do marca, kiedy to będzie do-
godny moment na przesadzenie 
choinki do ogrodu. Natomiast 
cięte drzewko, w specjalnie zor-
ganizowanych punktach 
od mieszkańców odbiera – Miej-
skie Przedsiębiorstwo Oczysz-
czania. Następnie przetwarza je 
na nawóz organiczny. 

Prawdziwe choinka o zapa-
chu świeżego świerka lub cytru-
sowej jodły jest zapewne dla 
wielu wspomnieniem czasu 
beztroskiego dzieciństwa. Żywa 
choinka dodaje magii i wyjątko-
wego klimatu w ten niezwykły 
świąteczny i ważny dla nas czas. 
Zadbajmy o to, by wspomnienia 
pachnącego świątecznego 
drzewka miały także nasze 
dzieci i wnuki.

Bożonarodzeniowe 
drzewko pachnące lasem
Już od najbliższego weekendu można kupić choinkę u leśników, zarówno na plantacjach, jak i w leśni-
czówkach. Szczegółowe informacje z adresami i telefonami do leśniczych łatwo znaleźć na stronach 
internetowych nadleśnictw. Ceny zaczynają się od 30 zł za drzewko do wysokości 2,5 m.

Trudno wyobrazić sobie 
święta Bożego Narodzenia bez 
choinki. Za chwilę staniemy 
przed dylematem: sztuczna 
czy naturalna. A zatem, czy 
sztuczna choinka naprawdę 
może być bardziej przyjazna 
środowisku niż naturalne 
i w pełni biodegradowalne tra-
dycyjne drzewko? Pytamy 
Marka Mroza, rzecznika Regio-
nalnej Dyrekcji Lasów Pań-
stwowych w Katowicach. 

Sztuczna choinka służy dłużej. 
A zatem jest lepsza o żywej?  

Rzeczywiście posłuży 
nam dłużej, ale wątpliwe, czy 
przez długie lata. Nawet jeśli 
się ją szanuje, to jednak ulega 
zużyciu, zniszczeniu i trzeba 
ją wymienić na nową. Często 
też przy zakupie plastikowej 
choinki ulegamy modom. 
W efekcie stara choinka ląduje 
na wysypisku po kilku sezo-
nach. Wydatek rzędu kilkuset 
złotych na pewno się nie 
zwróci. Choinki od leśników 

kosztują od 30 zł, jeśli ich wy-
sokość nie przekracza 2,5 m. 

Recykling choinek sztucznych 
- czy to możliwe?  

Chcielibyśmy, żeby był 
w pełni możliwy. Konstrukcja 
choinki jest splotem plastiku 
i metalowego drutu. Trzeba 
zadać sobie dużo trudu, by 
rozdzielić te dwa komponenty. 
W efekcie najczęściej ląduje 
na wysypisku jako odpad mie-
szany. Choć powinna, to jed-

nak nie jest poddawana recy-
klingowi. Tworzywo sztuczne 
szkodzi przyrodzie od mo-
mentu wydobycia surowców 
do jego produkcji. Szkodliwa 
jest też utylizacja czy składo-
wanie sztucznych odpadów. 
Czyli całkowicie odwrotnie niż 
przy tradycyjnym drzewku. 

To skąd się biorą żywe choinki? 
Najczęściej z plantacji. Le-

śnicy zakładają takie pod li-
niami energetycznymi, czyli 
tam gdzie nie mogą rosnąć wy-
sokie drzewa. Po wyczerpaniu 
choinek z plantacji znów za-
kładamy nową i dzięki temu 
stale w tym samym miejscu 
rosną drzewa. To ekologiczna 
fabryka, która wiąże dwutle-
nek węgla i produkuje tlen. 
Czy to samo można powie-
dzieć o fabryce plastiku? 

A co z choinkami w doniczkach? 
Zdecydowanie są lepsze 

niż sztuczne. Miejmy jednak 
świadomość, że drzewko, 

Choinka od leśników: 
- sprzyja środowisku naturalnemu 
- wydobywa się z niej piękny zapach, który tworzy świąteczny nastrój 
- jak każde drzewo wiąże dwutlenek węgla i uwalnia tlen 
- jest w pełni biodegradowalna 
 
Choinka plastikowa: 
- do produkcji plastiku i samych choinek potrzeba dużo energii, 
której wytwarzanie zanieczyszcza środowisko 
- do produkcji plastiku potrzebne są surowce nieodnawialne (gaz 
i ropa naftowa) 
- plastik rozkłada się minimum 100 lat i szkodzi środowisku 
- wysoka cena

Choinka sztuczna, czy żywa. Oto jest pytanie…
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Spotykamy się w wojewódz-
twie lubuskim, które w tym 
roku znane jest głównie z afer 
samorządu wojewódzkiego. 
Znane jest również z rtęci, 
którą marszałek wojewódz-
twa zobaczyła w Odrze, 
a którą Pan podczas jednego 
ze spotkań użył jako pewnej 
przenośni czy porównania 
obrazującego sytuację w pol-
skiej polityce. Co w ocenie 
Pana Premiera najbardziej ją 
zatruwa? Co jest tą polityczną 
rtęcią? 
W Polsce najbardziej zatruwa-
jącym elementem, decydują-
cym - gdyby tego nie było, nie 
byłoby zatrucia - jest opozycja 
totalna. Nie sam fakt istnienia 
opozycji, bo to jest najnormal-
niejsza rzecz w kraju demo-
kratycznym, tylko to, że przy-
brała ona właśnie taki charak-
ter, który sama określiła jako 
totalny, że odrzuca wszelkie 
reguły, począwszy od reguł 
kulturalnego języka, skoń-
czywszy na regułach odnoszą-
cych się do solidarności naro-
dowej, do tego, żeby nie prze-
nosić na zewnątrz wewnętrz-
nych sporów. Takie reguły są 
przestrzegane przez inne elity 
polityczne. Weźmy choćby 
Włochy, gdzie dla centrole-
wicy zwycięstwo Braci Wło-
chów było naprawdę wstrzą-
sem, ale kiedy zagranica za-
częła wzywać włoskich polity-
ków do zachowania podob-
nego do polskiej opozycji, to 
usłyszała jednoznaczne 
twarde „nie”. Oni po prostu są 

lojalni wobec własnego na-
rodu, własnego państwa. Na-
sza opozycja nie jest lojalna 
wobec własnego narodu ani 
wobec własnego państwa. 
Można ją nazwać słowami, 
których kiedyś de Gaulle uży-
wał wobec opozycji komuni-
stycznej we Francji: to jest 
opozycja zewnętrzna.   

Podczas spotkania w Zielonej 
Górze mówił Pan o potrzebie 
społecznego nadzoru 
nad działaniem samorządów, 
a także roli mediów w tym za-
kresie. Te władze przecież 
można zmienić w czasie wy-
borów. Gdzie zatem jest pro-
blem? 
Władza musi być nadzoro-
wana nieustannie i musi 
przede wszystkim być w sytu-
acji, w której obywatele wie-
dzą, co się dzieje, wiedzą, jak 
działa. Jeśli potknięcia władzy 
albo też jej celowe negatywne 
działania są opisywane, to do-
piero na tej podstawie obywa-
tele mogą podejmować wła-
ściwe decyzje. Oczywiście jej 
sukcesy też muszą być opisy-
wane, zwykle sama zresztą się 
o to stara. Takiego nadzoru nie 
ma w większości wypadków, 
choć czasem są takie miejsca 
jak województwo lubuskie 
i tutaj gratuluję panu redakto-
rowi i pańskiej gazecie tego, co 
tutaj robicie, ale niestety to nie 
są wypadki częste. Obywatele 
muszą być poinformowani, 
natomiast druga strona bardzo 
często nawet nie potrafi ukryć, 

że jej ideałem obywatela jest 
taki, który nie wie, który ma 
właściwie tylko jedno źródło 
informacji uzależnione 
od władzy - tej właściwej wła-
dzy, czyli formacji lewicowo-
liberalnej. To nic wspólnego 
z demokracją, z kontrolą 
nad władzą nie ma i to zawsze 
prowadzi do bardzo głębokiej 
degeneracji, braku odpowie-
dzialności, a często do przeno-
szenia lojalności na zewnątrz, 
poza granice naszego kraju.  

Podczas spotkań wiele miej-
sca poświęca Pan osobie swo-
jego śp. brata, prezydenta Le-
cha Kaczyńskiego. Publiku-
jemy treść wykładu, który 
profesor wygłosił w Gorzowie 
Wlkp. w 2009 r. Wykład był 
poświęcony relacjom polsko- 
niemieckim. Widać wielkie 
zainteresowanie i wiedzę pre-
zydenta w tym właśnie obsza-
rze. 
Interesował się tym z oczywi-
stych względów i nie tylko 
wtedy, kiedy był prezydentem 
czy politykiem, ale również, 
kiedy był bardzo młodym 
obywatelem. I on, i ja intere-
sowaliśmy się polityką od bar-
dzo młodych lat. Byliśmy wy-
chowywani w środowisku lu-
dzi, którzy byli w AK, którzy 
byli aktywni podczas II wojny 
światowej. Niektórzy z nich 
byli aktywni po 1945 r. w opo-
zycji antykomunistycznej. To 
oczywiście stwarzało atmos-
ferę, w której także ci, którzy 
tego nie pamiętali, których 

z naturalnych względów nie 
było na świecie i nie mogli 
w tym uczestniczyć, też byli 
tym zainteresowani. No i stąd 
ta wiedza. Później niewątpli-
wie rozszerzał ją w momencie 
pełnienia różnych funkcji - 
mój brat przecież był nie tylko 
prezydentem Polski, prezy-
dentem Warszawy, ale także 
ministrem stanu do spraw 
bezpieczeństwa. Wtedy uzy-
skał bardzo wiele interesują-
cych informacji na temat tego, 
co się dzieje w Polsce, a co nie 
jest dostępne opinii publicz-
nej, a także co się dzieje 
na arenie międzynarodowej, 
jaki jest stosunek wielu 
państw, także tych najważ-
niejszych, do Polski i innych 
państw, które odzyskiwały 
niepodległość. Brat miał rze-
czywiście potężny zasób wie-
dzy. Niewielu polityków 
w Polsce mogło się z nim po-
równywać pod tym wzglę-
dem.  

Przytoczę jeden cytat: „Czy 
Polsce byłyby na rękę bardzo 
dobre stosunki z Niemcami? 
Tak, wziąwszy pod uwagę, że 
rola Niemiec w Unii Europej-
skiej, a także w NATO (choć 
tutaj dużo mniejsza) jest fak-
tem. Z polskiego punktu wi-
dzenia to byłoby rozwiązanie 
celne, ale nie na każdych wa-
runkach, a w szczególności 
nie na tego rodzaju warun-
kach, że w istocie ustępować 
powinna tylko jedna strona”. 
I tu pytanie, gdzie ustąpić po-

winny Niemcy w tych wza-
jemnych relacjach? 
Dzisiaj postawiliśmy już 
sprawę bardzo zdecydowanie. 
Powinny ustąpić w tym 
wszystkim, co odnosi się 
do wyciągnięcia wniosków 
z naszej historii, a szczególnie 
z II wojny światowej. Powinny 
zapłacić odszkodowania. Po-
winny dokonać uczciwej ek-
spiacji, a nie takiej, po-
wiedzmy sobie, półgębkiem. 
Nie mogą już naprawić tego, co 
wynikało z bezkarności zbrod-
niarzy nazistowskich z tego 
względu, że ich już nie ma 
na tym świecie, a jeżeli są, to 
już pojedynczy, bardzo starzy 
ludzie. Powinni zmienić stosu-
nek do Polski i do Polaków, bo 
ja to nawet kiedyś mówiłem 
pani Merkel, że zdarzały się ta-
kie wypadki, że np. polscy eu-
roposłowie jadący w pierwszej 
klasie niemieckich pociągów 
byli atakowani. Ten sposób 
troszeczkę przypomina - oczy-
wiście nie chcę mówić, że to 
była pełna analogia - stan 
z okresu II wojny światowej 
„nur für Deutsche”.  Proszę pa-
miętać, że oni się z tego ciągle 
nie wyleczyli, bo ich z tego nie 
leczono tak naprawdę. Elity 
niemieckie po II wojnie świa-
towej wcale tego nie chciały. 
Chciały amnezji, chciały aboli-
cji i tę abolicję dla zbrodniarzy 
w istocie przeprowadziły. Ich 
nastawienie było pod tym 
względem fatalne dla stosun-
ków polsko-niemieckich, ale ja 
jestem głęboko przekonany, że 

także dla przyszłości Niemiec, 
bo próba odbudowy - chociaż 
w innych zupełnie formach - 
imperializmu niemieckiego, 
jeśli będzie kontynuowana, to 
skończy się kolejną katastrofą 
dla Niemiec i niestety także dla 
Europy. 

Skoro o Europie mowa. Po-
wiedział Pan Premier, że 
mimo aktualnej sytuacji, w ja-
kiej znalazł się Kościół i wyni-
kającej z tego oceny, Europa 
ma bezsprzecznie chrześci-
jańskie korzenie. Kościół jed-
nak przez wieki miał funda-
mentalne znaczenie dla pol-
skiej państwowości. Pytanie, 
czy ma ją również i dziś oraz 
jak jego sytuacja może wpły-
wać na utrwalanie pewnych 
postaw czy wartości. Czy do-
strzega pan tu jakieś zagroże-
nia? 
Z całą pewnością, chociaż 
oczywiście są to procesy 
skomplikowane. Nie chciał-
bym zagłębiać się w rozważa-
nia na temat polskiego Ko-
ścioła, bo to temat na inną, 
nieporównanie dłuższą i w in-
nych warunkach prowadzoną 
rozmowę. Natomiast związek 
między polskim państwem 
a polskim Kościołem niewąt-
pliwie istnieje i chociaż w cza-
sach współczesnych ma on 
inny charakter niż to było kie-
dyś - i to jest naturalne i oczy-
wiste, i jest związane z prze-
mianami, których my w żad-
nym razie nie kwestionujemy - 
to jednak jest on faktem. Po-

– Elity niemieckie po II wojnie światowej chciały amnezji, 
chciały abolicji i tę abolicję dla zbrodniarzy w istocie 
przeprowadziły. Ich nastawienie było pod tym względem 
fatalne dla stosunków polsko-niemieckich, ale ja jestem 
głęboko przekonany, że także dla przyszłości Niemiec – 
mówi Jarosław Kaczyński, prezes Prawa i Sprawiedliwości

Janusz Życzkowski

Jarosław Kaczyński: 
Niemcy powinni zapłacić 
odszkodowania i dokonać 
uczciwej ekspiacji

Jarosław Kaczyński: Nasza opozycja nie jest lojalna wobec 
własnego narodu 
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nieważ w Polsce jedynym po-
wszechnie znanym systemem 
wartości jest ten, który wyra-
sta z chrześcijaństwa, nieza-
leżnie od tego, czy ci, którzy go 
uznają za obowiązujący, są 
osobiście wierzący, czy też nie, 
to w związku z tym całkowita 
redukcja roli Kościoła, jego 
wyparcie - czy też, jak to po-
wiedział pewien szczególnego 
rodzaju polityk, „opiłowanie” 
- będzie miało fatalne skutki 
dla społeczeństwa. Takie zja-
wisko może prowadzić 
do lumpenproletaryzacji na-
szego życia publicznego, 
a w konsekwencji niektórych 
grup społecznych. Choćby ten 
język, który bardzo się pod-
czas tak zwanego strajku ko-
biet tak intensywnie pokazy-
wało, te próby uzasadniania, 
że taki język jest dopuszczalny, 
jest więc uzasadniony. Mowa 
jest królową, jak pisał Hegel. 
Odrzucenie tej tendencji - 
w moim przekonaniu jest to 
przemyślana operacja - prze-
ciwstawienie się jej, bez Ko-
ścioła, bez tej podstawy insty-
tucjonalnej pewnego systemu 
wartości, jest naprawdę bar-
dzo, bardzo trudne, a na dłuż-
szą metę po prostu niemoż-
liwe. A Polska sprowadzona 
do takiego poziomu kultury to 
Polska słaba, Polska zależna, 
Polska trzeciorzędna, Polska, 
w której wszystkim tym, któ-
rzy mają jakieś wyższe aspira-
cje, także w sferze kultury wła-
śnie, będzie bardzo ciężko żyć. 
Krótko mówiąc, to wielkie nie-
szczęście. Opozycja totalna 
jest antynarodowa, antypań-
stwowa, jest zewnętrzna, jest 
wielkim nieszczęściem Polski. 

Spotkania z sympatykami PiS 
mają również mobilizować 
środowisko przed wyborami. 
Pytanie o mobilizację Zjedno-
czonej Prawicy oraz ugrupo-
wań je tworzących. Pytam 
w kontekście różnego rodzaju 
doniesień, które z jednej 
strony wskazują na współ-
pracę, współdziałanie w ra-
mach obozu patriotycznego, 
a z drugiej strony sygnalizują 
deficyty w relacjach. 
Polityki bez deficytów to 
w ogóle nie ma. To jest taki 
ideał, który sobie można wy-
obrazić i o nim marzyć, ale on 
jest nieziszczalny. Polityka za-
wsze zawiera w sobie jakiś 
element konfliktu, także ta-
kiego niespodziewanego i za-
wiera też to wszystko, co nie-
sie konkurencja, także po-
przez zwykłe ludzkie słabo-
ści. Politykę przecież upra-
wiają ludzie, a ludzie nigdy 
nie są idealni. Z tego rodzaju 
zjawiskami mamy także 
do czynienia u nas, ale nie na-
leży tego przeceniać. Nie chcę 
twierdzić, że to nie ma żad-
nego znaczenia, bo to ma zna-
czenie i to nie jest znaczenie 
pozytywne, ale musimy pod-
chodzić do tego spokojnie, bo 
jeżeli jak to się czasem mówi, 
namiot jest wielki, to 
w środku hurkocze. 

S
zanowni Państwo, ja dzi-
siaj nie zamierzam przed-
stawiać jakiegoś swojego 
wyznania wiary w spra-
wie stosunków polsko-
niemieckich. Temat wy-

kładu jest dobrany dobrze, bo 
jesteśmy niedaleko do niemiec-
kiej granicy. Stąd do Berlina jest 
około 130 kilometrów, do War-
szawy 400, ale to nie zmienia 
faktu, że tu jest taka sama Pol-
ska, jak w Warszawie. Na skła-
danie oświadczeń politycznych 
w tej sprawie, która jest nie-
zmiernie złożona, zachowam 
sobie inne okazje.  

 
Dzisiaj chciałbym powie-

dzieć o  pewnych plusach i mi-
nusach, o historii i o proble-
mach. Nie będę dziś mówił 
o czasach wcześniejszych, 
o długiej i skomplikowanej hi-
storii, chociażby dlatego, że 
Niemcy – co wiem z rozmów 
z niemieckimi politykami, ale 
także intelektualistami – sytu-
ują siebie w historii trochę ina-
czej, niż nas uczono. Mówię 
o moim pokoleniu, ale też 
o tych kilkanaście lat starszych 
ode mnie i kilkanaście lat młod-
szych.  

 
Jeżeli mówimy o początkach 

naszej historii, sięgając 
do Mieszka I, bitwy pod Cedy-
nią, Bolesława Chrobrego, 
Mieszka II z najazdem 
na Niemcy, o okresie złożenia 
hołdu lennego w Krzyszkowie 
przez Bolesława Kędzierza-
wego, to my przez cały czas mó-
wimy o Niemczech. I w jakimś 
sensie, w moim przekonaniu 
mamy rację, to były Niemcy. To 
była pewna kontynuacja tej tra-
dycji europejskiej związanej 
z uniwersalizmem Cesarstwa 
Rzymskiego. Pamiętajmy, że ist-
niało ciągle jeszcze cesarstwo 
wschodnie. Istniało i długo 
miało istnieć. Jeżeli chodzi o za-
chodnie, to pierwszą próbą od-
budowy było państwo Karola 
Wielkiego, czyli rok 800, koro-
nacja, a 14 lat później rozpad. To 
zresztą, dla nas, początki pań-
stwa niemieckiego – rozpad 
po Karolu Wielkim. Natomiast 
Niemcy, gdy się z nimi rozma-
wia, uważają, że swoje państwo 
utworzyli w istocie dopiero 
wraz z powstaniem Cesarstwa 
Niemieckiego w roku 1871. Czyli 
zaledwie 138 lat temu. Czyli do-
piero wtedy, gdy wokół Prus, ale 
bez Austrii, zjednoczyło się ów-
czesne cesarstwo, to cesarstwo, 
którego nie możemy wspomi-

nać dobrze, którego nam, Pola-
kom, nawet nie wolno dobrze 
wspominać. Oto mamy historię 
Niemiec.  

 
W tym momencie od razu 

mamy konfuzję. My widzimy 
to inaczej, Niemcy widzą ina-
czej. Nie będę do tego wracał. 
Mamy okres międzywojenny, 
który był okresem trudnym 
w naszych relacjach. Niezwy-
kle trudnym, ze względu na to, 
że Wersal nie był traktatem po-
kojowym satysfakcjonującym 
tych, którzy przegrali wojnę. 
Z reguły jest tak, że ci, którzy 
wojnę przegrywają, nieszcze-
gólnie są zadowoleni z warun-
ków pokoju. A te warunki po-
koju to jednak odbudowa pol-
skiego państwa według planu 
Wilsona w jakimś zakresie, ale 
także z Wielkopolską i częścią 
Śląska. Obydwie te prowincje 
wywalczone z bronią w ręku 
i obydwie nie w całości, a przy-
pominam, że Śląsk w pierwszej 
Rzeczypospolitej leżał po stro-
nie cesarstwa. Mówiąc o I Rze-
czypospolitej, nie mam na my-
śli całej historii Polski, tylko 
okres mniej więcej od połowy 
XV wieku, od przywilejów nie-
szawskich. Dzisiaj odwiedzi-
łem takie gminy, należące dzi-
siaj do ziemi lubuskiej, które 
należały do I Rzeczypospolitej, 
ale nie weszły w skład drugiej.  

 
Byłem w Skwierzynie. Nie 

udało się jej odzyskać w ramach 
powstania wielkopolskiego. To 
bardzo nieliczne gminy, ale 
przecież tak jest. Niemcy po-
czątkowo nie chciały się pogo-
dzić z utratą Pomorza, także 
Wielkopolski. Warunki tego, co 
potocznie się nazywa kapitula-
cją, a w istocie wtedy było za-
wieszeniem broni. Kapitulacja 
była w 1945 roku. Warunki z 11 
listopada 1918 roku przecież 
mówiły w zasadzie o pozosta-
wieniu Wielkopolski Niemcom. 
Później dopiero wydarzenia, 
w których Polska - nasz naród, 
Wielkopolska - wzięła bardzo 
aktywny udział, zmieniały ten 
stan rzeczy. Wielkopolska pra-
wie w całości, powtarzam, 
przypadła naszemu krajowi. 
Był problem Śląska. Tam sytu-
acja była jeszcze trudniejsza, bo 
właśnie te ziemie nie wchodziły 
w skład pierwszej Rzeczypo-
spolitej. Trudny problem Pomo-
rza, korytarza, którym państwo 
niemieckie zostało podzielone.  

 
Ciąg dalszy na str. 16

1 kwietnia 2009 roku prezydent RP Lech 
Kaczyński odwiedził Gorzów Wlkp. Podczas 
spotkania ze studentami obecnej Akademii im. 
Jakuba z Paradyża wygłosił okolicznościowy 
wykład pt. „Stosunki polsko-niemieckie. 
Teraźniejszość i perspektywy”. Przedstawił 
w nim historię relacji obu państw oraz ocenę 
szans i zagrożeń, które mimo upływu lat 
 nie straciły na aktualności. Dzisiejsza 
publikacja jest możliwa dzięki nagraniu 
zarejestrowanemu przez TVP3 Gorzów Wlkp. 
Mało znana taśma została odkryta kilka lat 
temu. Dziś prezentujemy pełną treść wykładu, 
który dotyka również obecnego kontekstu 
wzajemnych relacji Polski i Niemiec

oprac. Redakcja
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Pamiętajmy, że generalnie 
rewizjonizm, jako podstawowa 
zasada polityki niemieckiej, re-
alizowany był początkowo nie-
śmiało, ale później, już w latach 
1923-29, nieporównanie śmielej 
przez ówczesnego niemiec-
kiego ministra spraw zagranicz-
nych, którego nazwisko zawsze 
mi wypada z głowy. Mogę po-
wiedzieć, kiedy się urodził, 
kiedy umarł, bo krótko żył. Póź-
niej rządy Adolfa Hitlera. Po-
czątkowo wielkie napięcie, 
próba pacyfikacji tych stosun-
ków przez pakt o nieagresji. 
A później okupacja. Jeśli chodzi 
o ziemie, które wchodziły 
w skład II Rzeczypospolitej, już 
nie było żadnego kilometra 
kwadratowego, który by nie zo-
stał odbity. No i wiemy, że 
po wojnie powstały dwa pań-
stwa niemieckie. Trzeba pamię-
tać, że one powstały ze względu 
na podział poczdamski, w ra-
mach którego ziemie zachod-
nie, na których dzisiaj jestem, 
a panie i panowie mieszkacie, 
przypadły naszemu krajowi.  

 
Niemcy zostały podzielone 

na strefy okupacyjne. Berlin 
miał szczególny status. Naj-
pierw powstało państwo za-
chodnioniemieckie, Bizonia, 
Trizonia, a w końcu, we wrze-
śniu 1949 roku, Republika Fede-
ralna Niemiec. I przygotowy-
wana pewnie dużo wcześniej, 
choć rzekomo powstała w od-
powiedzi na powstanie Repu-
bliki Federalnej, Niemiecka Re-
publika Demokratyczna, czyli 
NRD, która przez dziesiątki lat 
była naszym sąsiadem tu na za-
chodzie. Było to państwo ko-
munistyczne o wyjątkowo sil-
nym reżimie ideologicznym, 
o wyjątkowo silnej pozycji poli-
tycznej. Wszyscy pamiętamy, 
wiemy przynajmniej, o Stasi, 
o reżimie nieporównanie bru-
talniejszym niż polski komu-
nizm, władającym około 17 mi-
lionami Niemców. Ten reżim 
musiał uznać granice Polski. 
Słynny traktat zgorzelecki 
z roku 1950. To była granica 
uznana przez NRD, ale nieuzna-
wana powszechnie przez inne 
kraje.  

 
Polska przez wiele lat, 

wszystko jedno jaka była, miała 
taką sytuację, że znaczna ilość 
państw europejskich oficjalnie 
nie uznała zachodniej granicy. 
Ja jeszcze świetnie pamiętam 
jako dziecko, bo wcześniej się 
zacząłem interesować polityką, 
pierwsze wypowiedzi Charles’a 
de Gaulle’a o tym, że ta granica 
jest nienaruszalna. Natomiast 
Republika Federalna Niemiec 
stała na stanowisku, po pierw-
sze, nieuznawania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Ba, 
istniała tak zwana doktryna 
Hallsteina, która zakładała, że 
jeżeli jakiś kraj uzna Niemiecką 
Republikę Demokratyczną, to 
nie będzie utrzymywał stosun-
ków dyplomatycznych z repu-
bliką, jak myśmy wtedy nazy-

wali, Niemiecką Republiką Fe-
deralną. I jest jeden wyjątek. 
Tym wyjątkiem był Związek 
Radziecki. Hallstein to zresztą 
człowiek, który odegrał istotną 
rolę, bo był kiedyś przewodni-
czącym Komisji Europejskiej. 
Jeszcze oczywiście w ramach 
Europejskiej Wspólnoty Gospo-
darczej. To bardzo odległy czas, 
ale tak było.  

 
Tak sytuacja wyglądała 

mniej więcej do drugiej połowy 
lat 60., aż w Niemczech, naj-
pierw w 1966 roku powstała tak 
zwana wielka koalicja, czyli so-
cjaldemokraci po raz pierwszy 
zostali dopuszczeni, jeszcze nie 
do urzędu kanclerskiego 
wtedy, tylko była wielka koali-
cja, taka sama jak dzisiaj. Wice-
kanclerzem i ministrem spraw 
zagranicznych był były bur-
mistrz Berlina Zachodniego 
i przywódca, już wtedy socjal-
demokratów, Willy Brandt. 
Willy Brandt, który jakby zaczął 
zmieniać politykę wobec Rosji 
i Polski. W 1970 roku był traktat 
ze Związkiem Radzieckim, ale 
można też używać nazwy Ro-
sja, bo to niewątpliwie była po-
stać państwa rosyjskiego, 
a w grudniu, 1970 roku doszło 
do traktatu o wstępnym uzna-
niu granicy z Polską. To były 
ostatnie dosłownie dni rządów 
Władysława Gomułki. 
Z punktu widzenia ówczesnej 
dyplomacji Polski Ludowej, ale 
także i obiektywnych intere-
sów Polski, niezależnie od tego, 
jaka ona by nie była, był to 
istotny sukces. Sukces, który 
w sensie politycznym został 
przez ówczesnego pierwszego 
sekretarza partii szybciutko 
zmarnowany. Kilka dni później 
nastąpiły znane wydarzenia 
w Gdańsku i 20 grudnia pierw-
szym sekretarzem KC został 
Edward Gierek. Dla Polski była 
to sprawa istotna.  

 
W 1972 roku, po ciężkiej dys-

kusji, Bundestag ratyfikował 
ten układ i od tej pory istnieją 
też stosunki dyplomatyczne 
między Republiką Federalną 
Niemiec i Polską. Oczywiście 
w dalszym ciągu podtrzymy-
wano przyjaźń, pozorną 
zresztą, z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Po raz pierw-
szy (ci z państwa, którzy pocho-
dzą z tej ziemi, to wiedzą), 
można było przechodzić gra-
nicę bez paszportu przez kilka 
lat, ale to już w latach 70. Rozpo-
częła się duża wymiana przy-
graniczna. No i mamy rok 1989. 
Chciałbym bardzo mocno na to 
zwrócić uwagę, bardzo mocno, 
że wydarzenie, które dzisiaj 
uchodzi za koniec systemu, 

czyli obalenie muru berliń-
skiego, byłoby całkowicie nie-
możliwe bez wydarzeń w Pol-
sce, bez - przy wszystkich jego 
wadach, bo o tym można by-
łoby zrobić oddzielny wykład - 
okrągłego stołu. Powtarzam 
przy wszystkich jego wadach. 
Bez wyborów 4 czerwca 
i w końcu bez tego, co było nie-
zwykle wręcz istotne, czego się 
nie docenia, pierwszego nieko-
munistycznego rządu w pań-
stwach tak zwanych socjali-
stycznych jeszcze wtedy. Czyli 
koniec tego, co było istotą ko-
munizmu - kierowniczej roli 
partii.  Bo to była istota komuni-
zmu - kierownicza rola partii 
wobec społeczeństwa i wobec 
państwa w sensie aparatu pań-
stwowego.  

 
Skoro padł mur berliński, to 

stanęła sprawa zjednoczenia 
Niemiec. Znaleźliśmy się więc 
w sytuacji paradoksalnej. Z jed-
nej strony zjednoczenie Nie-
miec, a tak uważało moje poko-
lenie wychowane w pierw-
szych dziesięcioleciach po woj-
nie, jest pewnym zagrożeniem. 
I trudno, by było inaczej. To 
była nasza historia opowiadana 
w rodzinnych domach. Z dru-
giej strony, że zjednoczenie jest 
warunkiem odzyskania suwe-
renności przez Polskę. I proszę 
pamiętać, że kiedy obalono 
reżim Ericha Honeckera, który 
zastąpił Waltera Ulbrichta 
na początku lat 70., to sprawa 
zjednoczenia Niemiec wcale 
nie była taka prosta i taka oczy-
wista. Nie wszystkim w Euro-
pie, nie mówię o Związku Ra-
dzieckim, bo z posiadanych  
przeze mnie informacji wynika, 
że Gorbaczow już wtedy się ze 
zjednoczeniem Niemiec pogo-
dził, ale nie wszystkim w Euro-
pie się to podobało. Bo oto po-
wstawało państwo, które już 
nie jest równe Francji czy Wiel-
kiej Brytanii, tylko jest wyraź-
nie od tych krajów większe. No, 
ale zjednoczenie było rzeczą 
przesądzoną. Nie dano nam 
wtedy wziąć udziału w rozmo-
wach dotyczących zjednocze-
nia, chociaż wydawało się, że 
Polska powinna w nich uczest-
niczyć.  

 
Zjednoczenie stało się fak-

tem i powstał problem granicy. 
Tej granicy, która z jednej 
strony została uznana, ale osta-
tecznego traktatu nie było. I też 
pewnie dzisiaj, w takiej pisanej 
historii, mówi się o tym, że za-
warto szybko umowę. Prawda 
była bardziej skomplikowana. 
Nie tylko Erika Steinbach gło-
sowała przeciwko ostatecz-
nemu uznaniu granicy na Od-

rze i Nysie. Trzeba sobie jasno 
powiedzieć, że nawet ci poli-
tycy niemieccy, którzy później 
odegrali bardzo pozytywną 
rolę, jeżeli chodzi o integrację 
Polski z Europą, wtedy mieli 
bardzo poważne wątpliwości. 
Nie oszukujmy się. Była mowa 
o otwartej ranie, była mowa 
o olbrzymiej trudności. Pewien 
polski czołowy polityk w tam-
tych czasach, zresztą czołowy 
i dzisiaj, spotkał się już w roku 
1991 z kanclerzem Kohlem i sły-
szał w tej rozmowie bez prze-
rwy o Ost-Polen. Chodziło o za-
chodnią Białoruś i Ukrainę, 
a także Litwę. I oczywiście do-
brze zrozumiał, że skoro Ost-
Polen, to i Ost-Deutschland. 
Stąd też ta rozmowa nie prze-
biegała w sposób szczególnie 
pokojowy i została przez pana 
kanclerza na długie lata zapa-
miętana, a także przez tę drugą 
osobę, jednego z trzynastu pre-
mierów Polski.  

 
W końcu, pod naciskiem 

Stanów Zjednoczonych, Fran-
cji, w mniejszym stopniu także 
Wielkiej Brytanii, sprawa zo-
stała załatwiona. Wcześniej 
jeszcze były pewne gesty sym-
boliczne w Polsce, już od lat 60. 
pewne środowiska, za zgodą 
zresztą władz, brały udział 
w drodze w kierunku nie-
miecko-polskiego pojednania. 
Aktywne było środowisko mię-
dzy innymi warszawskiej 
Więzi, którego przywódcą był 
Tadeusz Mazowiecki. Aktywne 
było środowisko krakowskie, 
z nieżyjącym już profesorem 
Stommą, choć może nie w tym 
stopniu. Była słynna msza 
w Krzyżowej, ale nie w tej czę-
ści Ziem Odzyskanych, tylko 
w południowej części. Była 
sprawa tak zwanej wspólnoty 
interesów polsko-niemieckich, 
które to sformułował minister 
Skubiszewski, pierwszy mini-
ster wolnej Polski w latach 
1989-93. I był w końcu traktat 
z 17 czerwca 1991 roku, o dobro-
sąsiedzkich stosunkach. Mamy 
sytuację, w której stosunki in-
stytucjonalne zostały mocno 
rozbudowane, a co więcej, 
i na ten fakt chciałbym zwrócić 
szczególną uwagę, w 1999 roku 
Polska weszła do NATO, a tam 
od 1955 roku była już Republika 
Federalna Niemiec. Można było 
więc powiedzieć, że przeszłość 
została przełamana.  

 
W 2004 roku Polska weszła 

do Unii Europejskiej. Wśród 6 
państw, które podpisały trak-
taty rzymskie w roku 1957, była 
przecież Republika Federalna 
Niemiec. To kraj, który jest jed-
nym z głównych twórców dzi-

siejszej wspólnoty europejskiej, 
dzisiaj największym państwem 
tej wspólnoty. Czyli jesteśmy 
podwójnymi sojusznikami. 
Mamy rozbudowany system 
instytucjonalny bezpośrednich 
kontaktów. Ja mówię tylko 
o centralnych, bo są różne 
plany związane ze współpracą 
przygraniczną. Powiem więcej, 
kanclerz Kohl w latach 90. 
w sposób istotny przyczynił się 
do tego, aby Polska mogła się 
integrować z NATO i żeby we-
szła na drogę integracji z Unią 
Europejską. Jak pamiętamy, 
kanclerz Kohl był kanclerzem 
w latach 1982-98, czyli ustąpił 
ze stanowiska na wiele lat 
przed tym, jak Polska weszła 
do Unii Europejskiej i bardzo 
krótko przed tym, jak Polska 
weszła do NATO, ale odegrał tu-
taj niezmiernie pozytywną 
rolę. To nie ulega wątpliwości. 
W ogóle w tym okresie, także 
jeśli chodzi o strefę Schengen, 
Niemcy były naszym wyraź-
nym sojusznikiem.  

To wszystko jest prawda i to 
wszystko uczciwie trzeba przy-
znać. Ale czy to oznacza, że 
w relacjach między nami a Re-
publiką Federalną nie ma żad-
nych problemów? Otóż są. Ja-
kie to problemy? Są po pierw-
sze pewne problemy związane 
z asymetrią umowy z 1991 
roku. Jak wiadomo, na terenie 
Niemiec mieszka wiele osób 
w istocie narodowości polskiej. 
Problem jest skomplikowany, 
bo wiele z tych osób, żeby wy-
jechać z Polski Ludowej, dekla-
rowało narodowość niemiecką 
w sposób niezupełnie zgodny 
z rzeczywistością. Był czas, 
kiedy zresztą bardzo chętnie 
przyznawano tę narodowość ze 
względów, nazwijmy to, demo-
graficznych w Niemczech. Póź-
niej sprawy się nieco skompli-
kowały. Są ludzie, którzy 
mieszkają tam od pokoleń, 
stara górnicza emigracja. Ale 
umowa przewidywała uznanie 
mniejszości niemieckiej w Pol-
sce, natomiast nie ma mniej-
szości polskiej w Niemczech 
według tej umowy.  

 
Łączy się to z dość skompli-

kowanym problemem defini-
cyjnym, ale w istocie jest to pro-
blem wyłącznie polityczny. Pro-
blem definicyjny polega na tym, 
że według niemieckiego prawa, 
które jest zarejestrowane w Ra-
dzie Europejskiej - proszę tego 
nie mylić przypadkiem z Unią 
Europejską, to zupełnie coś in-
nego - mniejszością narodową 
są takie grupy osób narodowo-
ści innej niż niemiecka, które 
od wieków zamieszkują 
na zwartych terytoriach należą-

cych dzisiaj do państwa nie-
mieckiego. A kto to taki? Fryzo-
wie, Duńczycy i Serbowie Po-
łabscy. Duńczycy to przypomi-
nam Szlezwik-Holsztyn, który 
przynależał przez wieki do Da-
nii, a został odbity w pierwszej 
wojnie kanclerza Bismarcka, bo 
przecież wojna z Francją była 
już trzecią. Fryzowie to Wyspy 
Fryzyjskie, a Serbowie Połab-
scy, a właściwie dwie grupy Ser-
bów Połabskich o odrębnych ję-
zykach, to pozostałość po Sło-
wianach Połabskich. Jedyna po-
zostałość w tej chwili. Zresztą te 
osoby mówią na ogół na co 
dzień językiem niemieckim, co 
najwyżej znają również ten 
drugi język, bardzo zbliżony 
do naszego.  

 
Czy to rodzi problemy? Ro-

dzi, na przykład w kwestiach 
nauki języka. W Polsce języka 
niemieckiego, jako języka naro-
dowego, uczy się 32 000 mło-
dych Polaków, podkreślam, że 
uczy się go jako języka ojczy-
stego, nie jako języka obcego. 
A w Niemczech, gdzie Polaków 
jest dużo więcej niż Niemców 
w Polsce, tylko 6 000 dzieci 
uczy się polskiego jako języka 
ojczystego, z czego 4800 dzieci 
w szkołach polonijnych, a tylko 
1200 w niemieckich. Dodat-
kowo 500 dzieci, a sądzę, że 
chodzi tu o dzieci i młodzież, 
także taką w wieku licealnym, 
uczy się języka polskiego jako 
języka obcego. W Polsce, po-
wtarzam, 32 000 dzieci i mło-
dzieży uczy się po niemiecku 
niemieckiego jako języka ojczy-
stego, a według danych, które 
zresztą wydają mi się trochę 
przesadzone i nie odpowiadam 
za nie, około 2 milionów dzieci 
i młodzieży w Polsce uczy się 
języka niemieckiego jako ję-
zyka obcego. To bardzo dużo, 
wziąwszy pod uwagę abso-
lutną dominację angielskiego 
na świecie.  

 
Jest zatem problem asyme-

trii w stosunkach zarówno 
na poziomie samej umowy, jak 
i na poziomie jej realizacji. For-
malnie realizacją zajmują się 
władze landowe. Kiedy się roz-
mawia z rządem federalnym, to 
jest się kierowanym do innego 
adresata. Trudny problem. 
Inny trudny problem, na który 
trzeba zwrócić uwagę, to pro-
blem związany z tak zwanymi 
wypędzonymi. Nie ma co tutaj 
wracać do Poczdamu, do decy-
zji, która była decyzją mo-
carstw, a nie decyzją Polski. Po-
czdamu i wcześniej Jałty. 
W wyniku tych decyzji, z tere-
nów, na których dzisiaj jeste-
śmy, z terenów Polski, Zachod-
niej, Północnej (to jest ponad 
100 000 kilometrów kwadrato-
wych łącznie naszego teryto-
rium, czyli prawie dokładnie 1/3 
terytorium dzisiejszej Rzeczy-
pospolitej), wyjechało nie 
na zasadach dobrowolnych, 
miliony Niemców. Zresztą bar-
dzo znaczna ich ilość opuściła 
te tereny jeszcze przed wkro-
czeniem armii sowieckiej.  

Ciąg dalszy ze str. 15

W EUROPIE ISTNIEJE PROBLEM 
BRONI GAZOWEJ – I NIE CHODZI 
TU O PISTOLETY NA GAZ – I BRONI 
NAFTOWEJ, TO PRZECIEŻ JEST 
OCZYWISTE.

 JEST KILKA PROBLEMÓW, KTÓRE 
NALEŻAŁOBY ROZWIĄZAĆ.  
CZY POLSCE BYŁYBY NA RĘKĘ 
BARDZO DOBRE STOSUNKI 
Z NIEMCAMI? TAK. 
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Przez wiele lat w Republice 
Federalnej Niemiec istniał 
urząd ministra do spraw prze-
siedleńców. To jest już ponad 
dwa pokolenia. Myślę na przy-
kład, że społeczność polska 
na ziemiach zachodnich, która 
przecież w miażdżącej więk-
szości pochodzi nie stąd, w za-
sadzie cała ludność została wy-
mieniona, ale mimo wszystko 
dzisiejsze społeczeństwa tutaj 
należy uznać już za zintegro-
wane. A w Niemczech ten pro-
blem w dalszym ciągu istnieje 
jako problem polityczny, zwią-
zany z prężnym środowiskiem 
wypędzonych i działalnością 
pani Eriki Steinbach. To jest 
działalność, której z punktu 
widzenia Polski nie da się zaak-
ceptować. Ma ona kilka aspek-
tów. Ja skupię się na tak zwa-
nym widomym znaku, czyli 
na tym, aby w Berlinie zbudo-
wać coś, co można najkrócej 
określić jako muzeum, nawet 
jeżeli nie będzie nosiło oficjal-
nie takiej nazwy, które wspo-
minałoby wysiedlonych.  

 
To środowisko stawia też 

problem wypędzeń jako pro-
blem natury ogólnoeuropej-
skiej. Niepokojący jest program 
przedwyborczy CDU, rządzą-
cej partii, który mówi o potę-
pieniu wysiedleń niezależnie 
od ich rodzaju. To po pierwsze. 
Po drugie mówi o tym, że pod-
stawą Unii Europejskiej jest 
prawo do dowolnego miejsca 
zamieszkania i w ten sposób 
może być realizowane tak 
zwane prawo do ojczyzny. Gdy 
przed 18 już laty odpowiada-
łem jako ówczesny minister 
stanu odpowiedzialny 
za sprawy bezpieczeństwa na-
rodowego, to przewidywałem, 
że problem będzie jeszcze 
większy niż w tej chwili go wi-
dzę, ale ten problem niewątpli-
wie jest. Niewątpliwie jest 
w kilku aspektach. Po pierwsze 
dlatego, że wiąże się z general-
nym rewizjonizmem histo-
rycznym. Niemcy rzeczywiście 
przeżyły po wojnie okres dena-
zyfikacji. To jest prawda. 
W tych ramach walczono rów-
nież z tradycją niemieckiego 
nacjonalizmu, chociaż ta nie 
wyczerpuje się oczywiście 
tylko i wyłącznie w ruchu na-
zistowskim. Problem jest 
znacznie szerszy i bardziej 
skomplikowany.  

 
Od lat już mamy do czynie-

nia ze zjawiskami, które są 
jakby próbą odwrócenia tej 
tendencji, która była ko-
nieczna do tego, żeby wbudo-
wać naród niemiecki, który 
dwukrotnie był przyczyną 
wielkiej wojny, w rodzinę na-
rodów europejskich. Nie w tym 
sensie, żeby on stąd się nie wy-
wodził, bo wywodzi się jak naj-
bardziej stąd, natomiast idzie 
o to, żeby rok 1914, a szczegól-
nie rok 1939 został niejako za-
pomniany. Ten plan się po-
wiódł i niezależnie od subiek-
tywnych ocen samych Niem-
ców, powrót do historii w tym 

sensie, że Niemcy były również 
ofiarą II wojny światowej, jest 
trudny do zaakceptowania. Nie 
dlatego, że Niemcy nie ginęli 
w II wojnie światowej. Bardzo 
wielu Niemców zginęło. Wiem 
o tym. I nie dlatego, że wielu 
Niemców zginęło bez szczegól-
nej potrzeby. Przypomnę bom-
bardowania na olbrzymią skalę 
w warunkach, gdy strona 
aliancka miała już olbrzymią 
przewagę. Choćby słynne 
bombardowanie z 13 lutego 
1945 roku. Nie było szczegól-
nych potrzeb, aby coś takiego 
uczynić. Tylko jakoś tej histo-
rii się nie przypomina.  
Przypomina się historię, która 
wiąże się ze wschodnim sąsia-
dem Niemiec, ale która nie 
wiąże się z decyzjami podję-
tymi przez niepodległe pań-
stwo polskie. To, można po-
wiedzieć - używając języka po-
tocznego, zwykłego, ludzkiego 
- jest nieco irytujące. Tak już 
mówiąc najbardziej delikatnie, 
to psuje relacje polsko-nie-

mieckie w sposób oczywisty. 
Ostatni list pana Bartoszew-
skiego - z różnych powodów 
nie mam jakby przesłanek 
do tego, żeby tutaj bić pokłony 
- w sprawie Eriki Steinbach 
i ostatnia odpowiedź na to ze 
strony, choćby przewodniczą-
cego Bundestagu, mnie osobi-
ście nieco niepokoją.  

 
Jest jeszcze jeden problem, 

który ma długą tradycję w hi-
storii naszego narodu, na któ-
rym skończę, a mianowicie to 
jest problem relacji rosyjsko-
niemieckiej. Często się mówi 
o układzie w Rapallo z 1922 
roku, który izolowana wtedy 
Rosja Radziecka, bo formalnie 
Związek Radziecki powstał 
w ostatnich dniach 1922 roku - 
zawarła z Niemcami, między 
innymi dla współpracy militar-
nej, ale także gospodarczej 
i w ogóle dla wyrwania się z izo-
lacji. Ale traktat z Rapallo był 
z punktu widzenia długiej hi-
storii szczegółem. Nie chcę 

przypominać roku 1939, żeby 
nadmiernie nie jątrzyć, ale pa-
miętajmy, że kiedy wielkie eu-
ropejskie państwo, jakim nie-
wątpliwie była Polska pod ko-
niec XVIII w., traciło niepodle-
głość, to nie padło pod ciosami 
jednego cesarstwa. Ono padło 
pod ciosami trzech państw. Ro-
sji, Prus, czyli państwa niewąt-
pliwie niemieckiego, chociaż 
niewypełniającego swą treścią 
całych Niemiec, i Austrii. I, że 
najbardziej aktywne były Rosja 
i Prusy. W tej kolejności. Przy-
pominam, że Austria nie wzięła 
udziału w drugim rozbiorze 
Polski. Oczywiście to jej nie 
usprawiedliwia, ale warto 
o tym pamiętać. Czyli prusko-
rosyjskie wtedy porozumienie, 
mimo wojny siedmioletniej 
między Prusami a Rosją, legło 
u podstaw trzech rozbiorów 
Polski.  

 
Można dziś powiedzieć, że 

żyjemy w zupełnie innej Euro-
pie. Tak, to prawda, ale nie ży-

jemy dziś w Europie, w której 
nie ma państw i narodów. 
Trzeba też pamiętać, że mię-
dzy rokiem 1794, bo faktycznie 
upadek powstania kościusz-
kowskiego zakończył byt na-
szego państwa, a rokiem 1918, 
jeżeli był konflikt między Pru-
sami a Rosją, to tylko w tym 
okresie, kiedy Prusy zostały 
przyporządkowane Napole-
onowi, a tak to konfliktów nie 
było. Co było spoiwem? Te zie-
mie, które dziś stanowią 
Rzeczpospolitą Polską. Ta re-
lacja, Niemiec i Rosji, wymaga 
zawsze bardzo bystrej obser-
wacji. Nie po to, byśmy mieli 
roszczenia, że skoro jesteśmy 
podwójnymi sojusznikami 
Niemiec, to relacji niemiecko-
rosyjskich ma nie być, bo to 
jest nierealne, ale powstaje py-
tanie, po co rurociąg północny. 
W sensie gospodarczym to się 
nie broni. Nie broni i jeżeli ktoś 
będzie kiedyś paniom lub pa-
nom mówił, że rurociągi 
pod wodą są najtańsze, to tak, 

to prawda, ale nie pod wodami 
Morza Bałtyckiego. Ze wzglę-
dów ekologicznych, ze 
względu na olbrzymią ilość 
niewybuchów, które tam 
w dalszym ciągu jeszcze są. To 
nie jest powód.  

 
Powstaje pytanie o upór 

w tej sprawie. Muszę powie-
dzieć, że go nie rozumiem. 
Czyżby ktoś na zachód od nas 
myślał, że Polska będzie szan-
tażować Niemcy? Cenię siłę 
swojego narodu i dopóki będę 
żył, będę działał, żeby był jak 
najsilniejszy, ale od Niemców 
jesteśmy słabsi. Istnieje tu więc 
pytanie, dlaczego i w imię ja-
kich interesów? Opowieści, że 
to jest przedsięwzięcie pry-
watne, nie można uznać 
za wiarygodne do końca. A to, 
że w Europie istnieje problem 
broni gazowej – i nie chodzi tu 
o pistolety na gaz czy ręczne 
miotacze gazu – i broni nafto-
wej, to przecież jest oczywiste. 
Nie chciałbym tu niczego roz-
strzygać, ale to pytanie istnieje 
dalej w relacjach polsko-nie-
mieckich.  

Istniały też problemy inne, 
np. z traktatem lizbońskim, ale 
tutaj można było dojść do po-
rozumienia. To dało się rozwią-
zać. W licznych rozmowach 
w roku 2007, w silnych kontak-
tach. Jeżeli dzisiaj ktoś mówi, 
że Niemcami nie ma co stra-
szyć, to tak, nie ma co straszyć 
w tym sensie, żeby nam groziła 
niemiecka agresja. Nie ma co 
straszyć także tym, że nastąpi 
regermanizacja ziem zachod-
nich czy północnych, ale jest 
kilka problemów, które należa-
łoby rozwiązać. Czy Polsce by-
łyby na rękę bardzo dobre sto-
sunki z Niemcami? Tak. 
Wziąwszy pod uwagę, że rola 
Niemiec w Unii Europejskiej, 
a także w NATO (choć tutaj 
dużo mniejsza) jest faktem, 
z polskiego punktu widzenia to 
byłoby rozwiązanie celne. Ale 
nie na każdych warunkach, 
a w szczególności nie na tego 
rodzaju warunkach, że w isto-
cie ustępować powinna tylko 
jedna strona.  

 
Stosunki historyczne na-

szych krajów były bardzo zło-
żone i z tego również trzeba 
wyciągać wnioski. Trzeba też 
wyciągać wnioski związane 
z wewnętrznymi sprawami na-
szego kraju. Żyjecie na tych te-
renach Rzeczpospolitej – w spo-
sób szczególny zwracam się 
do studentów i młodego poko-
lenia – które leżą szczególnie 
blisko Niemiec. Te relacje mu-
szą być bardziej codzienne niż 
w mojej rodzinnej Warszawie, 
czy nawet półrodzinnym Trój-
mieście. Na tych ziemiach 
szczególnie trzeba definiować 
polską tożsamość, jako tożsa-
mość dużego europejskiego na-
rodu. Bez tego nie może być 
między Polską a Niemcami ta-
kich relacji, jakich we własnym 
interesie wszyscy czy prawie 
wszyscy w Polsce byśmy 
chcieli. 

F
O

T
. 

K
A

D
R

 Z
 N

A
G

R
A

N
IA

eprasa.pl d25afb22e3



18
Dziennik Zachodni 
Piątek, 9.12.2022PULSA

Sebastian Reńca

ABY ZOSTAŁ TRWAŁY ŚLAD

że wspólnie z adwokatem sta-
rają się o odzyskanie skonfi-
skowanej tablicy, ponieważ 
powinna ona zawisnąć „w 
miejscu poświęconym krwią 
górniczą”. Było to możliwe 
dopiero po 1989 r. Dziś tablica 
przywieziona przez gdańsz-
czankę do Katowic jest zawie-
szona na murze obok Po-
mnika Krzyża przy kopalni 
„Wujek”. 

Przez całe lata 80. obec-
ność pod krzyżem mogła za-
kończyć się grzywną, zatrzy-
maniem, internowaniem, po-
biciem, zwolnieniem z pracy. 
Pomimo tego przez całą ostat-
nią dekadę PRL, w każdą 
rocznicę pacyfikacji strajku, 
zawsze zbierali się tam ludzie. 
Byli to przede wszystkim 
mieszkańcy Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego, działacze tu-
tejszej „Solidarności”, którzy 
wychodzili z ośrodków inter-
nowania oraz więzień. 

Tych najważniejszych 
działaczy podziemnej opozy-
cji wówczas tutaj nie było. Po-
jawili się dopiero pod koniec 
lat 80. Anna Walentynowicz 
w odróżnieniu od nich miała 
odwagę, by przyjechać do Ka-
towic w 1983 r. i próbować od-
dać hołd zamordowanym 16 
grudnia 1981 r.  

Ktoś, nie wiemy kto, przy-
wiózł z Gdańska na Śląsk dwie 
takie same tablice. Jedna trafiła 
do Jastrzębia-Zdroju. Tam zo-
stała poświęcona i powieszona 

na ścianie świątyni pw. Naj-
świętszej Maryi Panny Matki 
Kościoła. Anna Walentynowicz 
najprawdopodobniej była 
obecna na tamtej mszy świętej. 
Kiedy narodził się pomysł, by 
taką akcję zorganizować? 

Anna Walentynowicz wie-
lokrotnie bywała na Śląsku. 
Zarówno w tzw. karnawale 
„Solidarności”, jak i w stanie 
wojennym i później. W sierp-
niu 1983 r. wzięła udział 
w pielgrzymce kobiet 
do Sanktuarium Matki Boskiej 
Piekarskiej. Wówczas przyszła 
pod krzyż przy „Wujku”, by 
się pomodlić.  

„Wtedy postanowiłam, że 
miejsce to musi mieć przynaj-
mniej pamiątkową tablicę. My 
w Gdańsku mamy pomnik, 
więc tu niech będzie na razie 
chociaż tablica, aby został 
trwały ślad i nie zginęła pa-
mięć” - mówiła Anna Walenty-
nowicz.  

Anonimowy górnik opo-
wiedział kiedyś Annie Walen-
tynowicz, że po jej zatrzyma-
niu w Katowicach zadzwonił 
do Lecha Wałęsy, by go poin-
formować o tym. Przyszły 
prezydent RP miał skwitować 
wiadomość z Katowic dwoma 
zdaniami: 

- Znowu coś narozrabiała? 
Czy ta baba nigdy się nie uspo-
koi? 

 
Autor jest pisarzem, ostatnio 

wydał powieść „Świadek”.

B
arbórka, 4 grudnia 
1983 r. W tłumie idą-
cym katowicką ulicą 
Gallusa można było 
zobaczyć niską kobietę 
w płaszczu, wełnianej 

czapce, z torebką przewieszoną 
przez ramię i w charaktery-
stycznych okularach. Niektórzy 
kojarzyli, że to Anna Walenty-
nowicz, której zwolnienie 
z pracy zapoczątkowało w roku 
1980 sierpniowy strajk 
w Stoczni Gdańskiej im. Le-
nina. Inni pamiętali ją z filmu 
Andrzeja Wajdy „Człowiek z że-
laza”. Idący na czele pochodu 
nieśli tablicę, która za chwilę 
miała zawisnąć na murze oka-
lającym kopalnię „Wujek”.  

„Kiedy tablica dotarła 
na miejsce, utworzył się wo-
kół nas chór. Kobiety śpie-
wały, a Kazimierz Świtoń brał 
wymiary tablicy i kuł w murze 
otwory. Zanim Świtoń zabrał 
się do pracy, zdjął czapkę 
i kurtkę, podał je do potrzy-
mania jakiejś kobiecie, a sam 
założył bluzę roboczą. Z torby 
wyjął młotek oraz przecinak 
i zaczął kuć w murze kopal-
nianego ogrodzenia otwory 
na śruby do umocowania ta-
blicy. Jakiś młody człowiek 
sięgnął do torby i wyjął z niej 
drugi młotek i przecinak.  
Zaczął pracować razem ze 
Świtoniem…” - opowiadała 
Anna Walentynowicz w roz-

mowie z Tomaszem Jastru-
nem. 

Tablica była darem od spo-
łeczeństwa Wybrzeża w hoł-
dzie górnikom, którzy polegli 
16 grudnia 1981 r. Oczywiście 
funkcjonariusze milicji i bez-
pieki nie pozwolili na jej za-
wieszenie. Anna Walentyno-
wicz, Kazimierz Świtoń, 
a nieco później Ewa Toma-
szewska z Warszawy zostali 
zatrzymani pod krzyżem 
przy „Wujku”. Zatrzymani naj-
pierw trafili do komendy MO 
przy ulicy Kilińskiego w Kato-
wicach, a stamtąd do Aresztu 
Śledczego przy ulicy Mikołow-
skiej. W ich akcie oskarżenia 
napisano, że cała trójka bez 

„zezwolenia właściwego or-
ganu administracji państwo-
wej, działając wspólnie oraz 
z zamiarem wywołania niepo-
koju publicznego, zorganizo-
wała pochód około 300 osób”. 
Dodatkowym przestępstwem 
Walentynowicz było to, że 
„położyła się na ziemię i obej-
mując nogi funkcjonariusza 
MO, starała się udaremnić 
prawnie przedsięwziętą inter-
wencję”.  

Anny Walentynowicz 
wówczas nie skazano. Wyszła 
na wolność po kilku miesią-
cach. Rok po tamtej Barbórce 
Annę Walentynowicz odwie-
dzili związkowcy ze Śląska. 
Usłyszeli wtedy od pani Anny, 
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Nasze życie i zdrowie są 
bezcenne, dlatego warto 
o nie zadbać, wybierając 
właściwe ubezpieczenia. 
Porad w tej kwestii udziela 
Piotr Ożarek, rzecznik klien-
ta w PZU, który przedstawi 
najważniejsze zagadnienia 
związane z ubezpieczeniami 
oraz podpowie, jakich błę-
dów unikać i czym się kiero-
wać podczas wyboru oferty 
ubezpieczeniowej.

Jaka jest rola rzecznika 
klienta w firmie ubezpie-
czeniowej?

Rolą rzecznika klienta 
jest zajmowanie się spra-
wami, które wymagają 
indywidualnego podejścia. 
Prowadzę też negocjacje 
w trudnych przypadkach 
i edukuję społeczeństwo 
w zakresie ubezpieczeń. 
Spojrzenie na sprawę oczami 
klienta jest tutaj kluczowe. 
Gdy ktoś czegoś nie wie, 
a nie chce od razu prze-
chodzić procedury rekla-
macyjnej, może zgłosić się 
właśnie do rzecznika klienta. 
Wówczas mam możliwość 
przeanalizowania problemu 
lub wyjaśnienia wątpliwości. 
Wszelkie zgłoszenia można 
składać za pośrednictwem 
strony PZU – znajduje się 
tam formularz, który po wy-
pełnieniu trafia zarówno 
do mnie, jak i mojego zespo-
łu. 

Uporządkujmy wiedzę – 
czy życie i zdrowie to je-
dyna rzecz, którą można 
i warto ubezpieczyć? Które 
ubezpieczenia są obowiąz-
kowe?

Życie jest bezcenne, 
więc powinniśmy ubez-
pieczyć je jako pierwsze. 
Następnie warto zadbać 
o finansowe zabezpieczenie 
swojego majątku. Na własny 
kąt często pracujemy latami. 
Ważne, żeby mieć poczucie 
bezpieczeństwa, wynikające 
z faktu otrzymania odszko-
dowania, jeśli zdarzy się 
pożar lub zaskoczy nas ano-
malia pogodowa. Z kolei, jeśli 
chodzi o ubezpieczenia obo-
wiązkowe, to mamy ich całą 
listę zawartą w ustawach. Te, 
które dotyczą wielu z nas, 
to głównie: OC od pojazdów 
mechanicznych oraz OC 
rolników z tytułu posiadania 
gospodarstwa rolnego. To są 
dwa najbardziej popularne 
i zarazem obowiązkowe 
ubezpieczenia, które trzeba 
mieć. Musimy pamiętać, aby 
nie mieć przerwy w takim 

ubezpieczeniu. Aktualnie 
UFG (Ubezpieczeniowy Fun-
dusz Gwarancyjny – red.) 
automatycznie to wykrywa, 
a opłaty karne za brak waż-
nego ubezpieczenia są bar-
dzo wysokie. 

Czy możliwe jest posia-
danie kilku ubezpieczeń 
na życie?

Tak, jak już wspomnia-
łem, życie jest bezcenne, 
więc możemy kupić kilka 
polis i ubezpieczenie będzie 
wypłacane z każdej z nich. 
Natomiast warto podkreślić, 
że inaczej jest z ubezpiecze-
niem majątku. Odszkodo-
wanie nie może przekroczyć 
wartości szkody, więc powin-
niśmy mieć jedną porządną 
polisę. 

Zdradzisz nam, po czym 
poznać dobrego ubezpie-
czyciela? Możesz zasuge-
rować na jakie elementy 

powinniśmy zwrócić uwagę, 
podpisując polisę?

Warto wiązać się z fir-
mą, która ma długie trady-
cje, jest stabilna finansowo 
i ma wygodne kanały kon-
taktu – czyli można udać się 
bezpośrednio do placówki, 
jak i skontaktować się z nią 
przez telefon, za pomocą 
maila czy też online chatu. 
Składki ubezpieczeniowe 
płacimy czasami przez 10, 
15, czy 20 lat, aby na końcu 
uzyskać świadczenie – więk-
szą emeryturę czy świad-
czenie życiowe. Uważam, 
że dobrze, aby firma miała 
właśnie rzecznika klienta, 
czyli osobę, która naprawdę 
chce podejść do klienta 
w sposób partnerski. I nawet 
jeśli coś jest nie tak, to szu-
kać rozwiązań, które będą 
pomocne. 

A jeśli chodzi o samych 
agentów ubezpieczenio-

wych, czy powinniśmy 
się bać tego, że kierują 
się własnymi korzyściami 
w przedstawianiu oferty, 
a nie naszymi potrzebami?

Absolutnie nie jest tak, 
że agenci kierują się włas-
nymi korzyściami. Dobry 
agent to osoba, która za-
wiera długotrwałe relacje, 
dba o to, by klient do niego 
wrócił, dlatego sprzedaje 
dobre, dostosowane do po-
trzeb polisy. Do tego także 
zobowiązuje go prawo. Ist-
nieje coś takiego, jak analiza 
potrzeb klienta. To określona 
procedura, która, jak sama 
nazwa wskazuje, zobowiązu-
je agenta do badania potrzeb 
klientów. W mojej ocenie, 
dobry agent sam dba o to, by 
produkty były dopasowane 
indywidualnie. 

Co to są Ogólne Warunki 
Ubezpieczenia i czego do-
tyczą?

Ogólne Warunki Ubez-
pieczenia to treść umowy, 
która określa obowiązki 
obydwu stron – zarówno 
ubezpieczyciela, jak i klienta. 
Zawarte są w niej wszystkie 
informacje konieczne do pra-
widłowej obsługi. Polecam 
zapoznać się z punktami 
określającymi zakres ubez-
pieczenia oraz z wyłącze-
niami – są one szczególnie 
ważne. Może zdarzyć się, 
że ktoś zgłosi uszkodzenie 
majątkowe np. telewizora, 
a później okaże się, że uster-
ce uległa część niepodlegają-
ca ubezpieczeniu. 

Kto może nam pomóc w za-
poznaniu się z warunkami 
ubezpieczenia i ich inter-
pretacją?

Od tego jest właśnie 
wspomniany agent ubezpie-
czeniowy. Można również 
zwrócić się do rzecznika 
klienta, którego znajdziemy 
w większości firm ubez-
pieczeniowych. Zdarza się, 
że rzecznicy konsultują 
ogólne warunki umowy dla 
swoich klientów.

W ostatnim czasie bardzo 
modne stają się porówny-
warki ubezpieczeń oraz 
możliwość zakupu polisy 
online, bez wychodze-
nia z domu. Kiedy warto 
z nich skorzystać, a kiedy 
lepiej skonsultować się 
z doradcą?

Te porównywarki używa-
ne są głównie w odniesieniu 
do ubezpieczeń OC, ponie-
waż są to polisy, których 
ogólne warunki są takie 
same dla wszystkich, bo są 
ustanowione przez prawo. 
Natomiast rekomenduję 
mimo wszystko spotkanie 
z agentem, ponieważ na-
wet przy OC, mogą pojawić 
się problemy, przy których 
porównywarka nie pomoże. 
Do takich sytuacji możemy 
zaliczyć np. pojawienie się 
przerwy w ubezpieczeniu lub 
zmianę właściciela pojazdu.

Jak wyglądają formalno-
ści związane z zawarciem 
ubezpieczenia? Czy jest 
to długa procedura?

Od kilku lat pracujemy 
nad tym, aby zawarcie polisy 
było coraz łatwiejsze. Skra-
camy maksymalnie liczbę 
kroków koniecznych do sfi-
nalizowania umowy. Niektóre 
proste polisy można zawrzeć 
w ciągu kilku minut przez 
Internet, dzięki naszej aplika-
cji mojePZU, a także u agen-

ta. Przygotowują oni całą 
dokumentację, a klient musi 
zgłosić się tylko po to, by 
podpisać dokumenty, a na-
wet i to może zrobić zdalnie. 
Jest to już zdecydowanie 
prostsze niż kiedyś.  

Na co zwrócić uwagę pod-
czas zgłaszania szkody? 
Jakie są najczęstsze błędy 
klientów starających się 
o wypłatę świadczeń?

Jeżeli klienci zgłaszają 
problemy zdrowotne, choro-
by czy złamania, koniecznie 
jest, aby do ubezpieczyciela 
dotarła pełna dokumentacja 
medyczna. Zdarzało się, 
że w przypadku uszczerbku 
na zdrowiu, klient nie poszedł 
do lekarza, który potwierdził-
by uraz, a mimo to, trafiło 
do nas zgłoszenie o wypłace-
nie odszkodowania. Nie było 
żadnej dokumentacji, świad-
czącej o przebytej kontuzji. 
W przypadku, kiedy sprawa 
dotyczy remontu mieszka-
nia, zwłaszcza po zalaniu, 
zbierajmy wszelkie faktury. 
Tutaj także częstym błędem 
jest brak udokumentowania 
takiego wypadku. Natomiast 
jeśli chodzi o naprawę pojaz-
du, w mojej ocenie najlepiej 
wybrać zakład zapropono-
wany przez ubezpieczyciela. 
Będziemy mieć pewność, 
że trafimy na sprawdzonych 
fachowców, którzy dobrze 
przeprowadzą naprawę. 

Czy masz na koniec jeszcze 
jakieś rady i sugestie dla 
osób posiadających i roz-
ważających zakup ubezpie-
czenia?

Warto zadać sobie py-
tania: czy w razie wypadku 
lub choroby mam wystar-
czające środki na funkcjo-
nowanie? Czy w przypadku 
pożaru albo wichury będzie 
mnie stać na odbudowanie 
domu? Należy zatem ustalić 
sobie odpowiednio prioryte-
ty, czy w przypadku proble-
mów mamy zabezpieczenie 
finansowe, które pozwoli 
nam wrócić do normalno-
ści, do zdrowia, postawić 
dom, naprawić samochód. 
Chciałbym, żeby to nie było 
tak, że zawsze mądry Polak 
po szkodzie, tylko mądry 
Polak przed szkodą, bo ma 
odpowiednie ubezpieczenie, 
które nie tylko zabezpiecza 
w przypadku nieprzewidy-
walnych zdarzeń oraz daje 
poczucie bezpieczeństwa, 
że jesteśmy przygotowani 
na różne okoliczności ży-
ciowe.

Co powinniśmy wiedzieć przed 
podpisaniem polisy ubezpieczeniowej? 
Rozmowa z Piotrem Ożarkiem, Rzecznikiem Klienta w PZU

Piotr Ożarek - Rzecznik Klienta PZU, Dyrektor ds. Komunikacji z Klientami  
Prawnik, negocjator, absolwent MBA, Rzecznik Klienta w PZU. Nadzoruje proces obsługi 
reklamacji i koordynuje inicjatywy wynikające z analizy skarg. Z firmą jest związany od 2005 r. 
Przeszedł wszystkie kolejne szczeble kariery: od specjalisty poprzez kierownika w zespołach 
obsługi szkód i świadczeń do dyrektora. Doskonale zna otoczenie prawne oraz praktykę 
dotyczącą ubezpieczeń i obsługi klienta.
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Przemysław Miśkiewicz

Gaudi, Klimt i inni...

N
o i się zaczęło! Miały być 
karczmy, barbórki itp., 
a jest antybiotyk i leże-
nie w łóżku. Taki już 
urok końcówki jesieni 
i początku zimy. Ale jak 

się pośpi (na co czasu mało), to 
też jakieś głębsze i trochę filo-
zoficzne przemyślenia przy-
chodzą. Czytam teksty piose-
nek i odczytuję je od nowa.  
Znalazłem w necie tekst jed-
nego  z największych przebo-
jów początku lat 80. Po czter-
dziestu latach zorientowałem 
się, że „Nie płacz Ewka” Per-
fectu to piosenka o śmierci: 
„tam przyjaciół kilku mam…”. 
Tam to jest już inny świat, tran-
scendentny. A może to ja tak 
odbieram? Może to właśnie ten 
smutek jesienny powoduje taki 
odbiór? Nie wiem tego 
do końca, ale też teksty piose-
nek czy wierszy można cza-
sami różnie odczytywać.  

Na początku lat 90. prowa-
dziłem wraz z moim przyja-

cielem księgarnię „Wolne 
Słowo” w Katowicach na ulicy 
3 Maja. Wszystko zaczęło się 
oczywiście od książek dru-
giego obiegu, ale z czasem do-
chodziły inne. Nie pamiętam 
już, przez kogo dotarliśmy 
do ludzi, którzy mieli dostęp 
do firmy Taschen z Niemiec, 
która wysprzedawała się z al-
bumów malarstwa. Jakieś po-
jęcie o malarstwie miałem, ale 
raczej ograniczone, więc chęt-
nie za pierwszym razem wzię-
liśmy Moneta, Maneta, Cha-
galla czy Salvadora Dali. Ale 
ponieważ trzeba było brać też 
z rozdzielnika innych twór-
ców, to dostaliśmy Klimta 
i Gaudiego, o których, 
o zgrozo, nie miałem pojęcia. 
I na drugi dzień zaczął się ar-
magedon. Ludzie tłumnie ku-
powali tych ostatnich, nato-
miast znanych jakby trochę 
mniej. Przejrzałem albumy 
i zdębiałem. Po prostu mnie 
wbiło w fotel. Klimt i Gaudi - 

dwaj nieprawdopodobni ge-
niusze, dwa różne światy, 
kraje, style. A równocześnie 
nieprawdopodobnie oddzia-
ływający na wyobraźnię. Oby-
dwaj przerośli zdecydowanie 
swoją epokę. To była miłość 
od pierwszego wejrzenia. 

Kiedy byłem w liceum, ma-
rzyłem o wyjeździe w Hima-
laje - chciałem chociażby z da-
leka je zobaczyć. Z czasem ja-
koś czułem, że to mi się nie 
uda. Zresztą przestało mnie to 
tak mocno pociągać. Uświa-
domiłem sobie, że Klimt jest 
na wyciągnięcie ręki. Pod ko-
niec XX wieku zobaczyłem 
kilka obrazów w Pradze w mu-
zeum na Holeszowicach. 
Wtedy tam były przeniesione 
z Hradczan na czas remontu, 
teraz nie wiem, gdzie są. Sie-
działem, jak obecnie młodzi 
przed smartfonami, i nie mo-
głem nacieszyć się pięknem. 
Kiedy Polska weszła do strefy 
Schengen, pojechałem 

do Wiednia i pierwszy raz by-
łem w Belwederze, gdzie jest 
cała sala Klimta - to było pora-
żające - te genialne dzieła 
na wyciągnięcie ręki. Złocone 
specjalną techniką obrazy 
z początku XX wieku, już stu-
letnie, a tak nowoczesne. Tyle 
piękna secesji, której pełno 
mamy w architekturze Kato-
wic. Teraz byłem po raz drugi 
i było jeszcze mocniej - ge-
niusz jest geniuszem na za-
wsze. Pisałem ostatnio, że 
wstrząsnął mną też Egon 
Schiele, który zmarł jako 28-
latek na hiszpankę. O ile Klimt 
malował piękno, to Schiele 
był trochę odwróceniem. Po-
stacie były zdeformowane; 
tam, gdzie u Klimta było ży-
cie, to u Schielego śmierć. 
Gdzie światło, tam ciemność. 
Pewnie bym tego nigdy nie 
odkrył, gdybym ich nie zoba-
czył na jednej sali. 

I jeszcze wisienka na tor-
cie: kilka tygodni wcześniej 
byłem w Barcelonie, też drugi 
raz. Ale za pierwszym tylko 
na szybko, a z Gaudiego tylko 
Sagrada Familia i to z ze-
wnątrz. Tym razem inaczej: 
Sagrada, kilka budowli blisko 
La Rambli i genialny Park Gau-
diego. Katedra Świętej Ro-
dziny, budowana blisko 150 
lat, jest na ukończeniu. To, co 
ten geniusz architektury 
stworzył, jest nie do opisania. 
Wspaniała bryła, a przy tym 
tysiące szczegółów, witraże 

zmieniające kolory pod wpły-
wem słońca, nieprawdopo-
dobne pomysły na światło, 
które dostaje się w sposób na-
turalny przez specjalnie za-
projektowane otwory w sufi-
cie. To wszystko robi tak pio-
runujące wrażenie, że nawet 
w lewicowej Hiszpanii nie za-
uważyłem chętnych, by 
w tym miejscu zachowywać 
się niestosownie. Park należa-
łoby zwiedzać cały dzień, bo 
nawet na ławkach są mozaiki 
wymyślone przez Gaudiego. 
Nie wiem, czy jest jakikolwiek 
moment, kiedy nie ma tam 
tłumów, ale jeżeli tak jest, to 
moim marzeniem byłoby tam 
się znaleźć w takim momen-
cie, żeby móc celebrować 
każdy szczegół. Domy projek-
towane przez Gaudiego 
i wstawiane w ciąg budynków 
zupełnie innych stylów, po-
winny się nie sprawdzić. 
A jednak pasują genialnie i są 
bryłami, do których stylu nikt 
się nawet nie zbliżył i lepiej, 
żeby nie próbował. Coś po-
dobnego w zamyśle powstało 
w Sopocie, ale wygląd  „Krzy-
wego domku” lepiej pokryć 
zasłoną milczenia. Podobnie 
jak koszmar bryły Złotych Ta-
rasów w Warszawie. 

Dwadzieścia lat temu nie 
przyszłoby mi na myśl rozpi-
sywać się o sztuce. I teraz też 
się trochę temu dziwię. O Gau-
dim czy Klimcie powstały 
filmy i książki. A z kolei kogo 

mogą interesować moje fascy-
nacje malarskie czy architek-
toniczne. Jednak dzieła, które 
widziałem, rzuciły mnie 
na kolana. I to jest genialne, 
to, że sztuka jest ponadcza-
sowa. Wolność twórcza w ża-
den sposób nie krępowana 
przez żadne ideologie daje 
niesamowity efekt. Klimt 
i Gaudi odrzucili kanon, który 
w tym czasie obowiązywał 
na uczelniach, i pozostali 
wieczni.  

Jestem ogromnym prze-
ciwnikiem tzw. sztuki nowo-
czesnej. O ile nie rozumiem 
abstrakcjonizmu, ale uznaję, 
że może się podobać, o tyle 
sztuka współczesna jest 
po prostu ściemą, naznaczoną 
poprawnością polityczną. I tu 
na koniec mała anegdota. 
Podczas mojego pierwszego 
pobytu w Wiedniu doczyta-
łem się, że w kamienicy, 
w której można obejrzeć mo-
zaiki Klimta, znajduje się 
obecnie muzeum. Wejście coś 
tam kosztowało i okazało się, 
że owszem, mozaiki są, a da-
lej jest galeria sztuki współ-
czesnej. Chcąc nie chcąc prze-
biegłem po salach, w których 
nie znalazłem nic szczegól-
nego. No, może poza kap-
sułką, w której były umiesz-
czone ekskrementy jakiegoś 
artysty, zakupioną za 30 000 
euro. Fajne, prawda?  

Precz z komuną!

REKLAMA 0010690006

Już
w sobotę

24
grudnia

Opłatek 
wigilijny

AUTOPROMOCJA 0010684504

AUTOPROMOCJA 0010687908
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Rozmowa z pianistką Dorotą Zawieruchą, dyrektorką Szkoły Muzycznej im. Mieczysława 
Karłowicza w Katowicach, laureatką tegorocznej Nagrody im. bł. ks. Emila Szramka. 

Grażyna Kuźnik-Majka

Jest pani odporna na kry-
tykę? Pytam dlatego, bo mu-
zycy wystawieni są na  
ogromny stres. Występują 
na estradzie, ocenia się  stale 
nie tylko ich pracowitość, 
również talent. 

 
Krytykę przyjmuję z uwagą, 
mam jednak wyrobioną zrów-
noważoną samoocenę. Odpor-
ność psychiczna jest dla muzy-
ków bardzo ważna, pracują 
przecież emocjami, bywają 
nadwrażliwi. Od dzieciństwa 
uczą się jednak liczyć z opinią 
innych na temat ich osiągnięć, 
tym bardziej, że sami chcą być 
dla siebie jak najlepsi. Ważny 
jest więc własny osąd, ale 
i przekonanie, że zdanie waż-
nych dla nas osób jest pomocne 
w rozwoju.   

Talent nie bywa sprawiedliwie 
rozdzielany. Jak  uczniowie 
szkół muzycznych  sobie z tym 
radzą? 
Nie zdarzyło mi jeszcze komuś 
w naszej szkole powiedzieć, 
żeby dał sobie spokój z nauką 
gry na instrumencie. Ale tra-
fiają do nas dzieci muzykalne, 
utalentowane, sprawdzamy to 
przed przyjęciem do szkoły, 
żeby nie było rozczarowań. 
Wiele z nich odczuwa wielką 
radość z grania i uważam, że to 
ma zasadnicze znaczenie, bo 
dziecko przymuszane do na-
uki muzyki, nawet zdolne, 
może się do niej na zawsze 
zniechęcić. Ale jeśli lubi grać, 
trudno go oderwać od instru-
mentu, to świetnie rokuje. 
W szkole muzycznej lekcje gry 
są indywidualne, więc jeśli są 
słowa koniecznej czasem kry-
tyki, nie padają na forum klasy. 
Dziecko  uczy się przyjmować 
uwagi i kształtuje swoją odpor-
ność psychiczną, nie jest więc 
od  razu rzucane na głęboką 
wodę. Stres nie może go parali-
żować.  

A co z reagowaniem na po-
chwały? Kieruje pani jedną 
z najlepszych w kraju szkół 
muzycznych, otrzymała wła-
śnie Nagrodę im. bł. ks. Emila 
Szramka, przyznawaną 

za działalność na rzecz Kato-
wic, w takich między innymi 
dziedzinach jak edukacja, 
 sztuka, muzyka. 
Dobrze wiem, że sukces ma 
zwykle wielu ojców. Nasza 
szkoła, położona w centrum 
Katowic, ma znakomitą kadrę 
pedagogiczną, która zapewnia 
wszechstronność i jakość 
kształcenia na bardzo wysokim 
poziomie. I mamy uczniów, 
którzy chcą się uczyć, kochają 
muzykę. To wielki skarb.  
A uznanie dla pracy jest zawsze 
mile widziane, co tu ukrywać, 
oklaski są artystom potrzebne. 

W biografiach muzyków czy-
tamy, że bicie po rękach było 
popularną metodą uczenia gry 
na instrumencie. Nawet Be-
ethoven był bity za każdy błąd. 
To muzealna historia, zgroza, 
dzisiaj absolutnie sprawa nie 
do pomyślenia. Obecnie stosuje 
się różne metody, oparte na  
psychologii, wszelka przemoc 
jest wykluczona. Ja nigdy jej nie 
doświadczyłam, na żadnym 
stopniu nauki. Miałam życzli-
wych nauczycieli, zaczynając 
od podstawowej szkoły mu-
zycznej im. Stanisława Mo-
niuszki, po studia na Akademii 
Muzycznej w Katowicach. 
Klasy w szkołach muzycznych 
są niewielkie, na studiach 
na roku było nas 5, 6 osób. Byli-
śmy bardzo związani ze swoimi 
nauczycielami, mistrzami. 
Do dzisiaj mam ich w sercu, są 
dla mnie wzorem.   

Nauka muzyki idzie z duchem 
czasu. Kiedyś  były instru-
menty niedostępne dla kobiet. 
Jak jest teraz? 
Takie podziały to też prze-
szłość. Tradycyjnie kobiety ra-
czej nie grały na trąbkach, pu-
zonach, waltorniach, kontraba-
sach czy perkusji. Takie instru-
menty wymagały męskiej siły, 
chodziło więc nie tylko o kultu-
rowy zakaz, ale i o możliwości 
fizyczne. Dzisiaj jakość  instru-
mentów dostosowana jest 
do kondycji kobiet, więc nie ma 
przeszkód, żeby na nich grały. 
Przykładem jest akordeon. Kie-
dyś wymagał  krzepy, dzisiaj to 

już lżejszy instrument, poradzi 
sobie z nim nawet drobna ko-
bieta. Sporo naszych uczennic 
wybiera właśnie takie instru-
menty. Dobrze sobie radzą. 

Ale piękna kobieta przy forte-
pianie to nadal bardzo roman-
tyczny obraz. Co się za tym 
kryje? Ile godzin pani grała?  
Wiele. Zdarzało się, że grałam 
osiem godzin dziennie, ale to 
już na studiach. Nie z przy-
musu, po prostu czułam się 
szczęśliwa grając, ucząc się no-
wych utworów. Nie wiadomo, 
skąd ta miłość do muzyki się 
u mnie wzięła, ale rodzice 
w porę ją zauważyli. Sami nie 
zajmowali się muzyką, moja 
kuzynka natomiast uczyła się 
w szkole baletowej w Bytomiu, 
miałam jej wsparcie. Byłyśmy 
obie zwariowane na punkcie 
swojej pasji, ona kochała taniec, 
ja muzykę.      

Taniec trwa krótko. 
Kuzynka tańczyła wspaniale 
w Operze Śląskiej, założyła ro-
dzinę, urodziła dziecko i trudno 
jej było już wrócić na scenę. Ja 
też wyszłam szczęśliwie 
za mąż, mam dwóch synów, 
udało mi się jednak pracować 
nadal w zawodzie, który bardzo 
kocham. 

Kto odkrył pani talent? 
Moją muzykalność pierwsza 
dostrzegła babcia, bo wciąż jej 

coś śpiewałam, ale chyba nie-
źle, bo mówiła, że kiedy mnie 
nie ma, to jej tego mojego śpie-
wania brakuje. To rodziców za-
stanowiło. Okazało się, że na-
daję się do szkoły muzycznej, 
mogę grać na fortepianie. Cie-
kawa wiadomość dla rodziny, 
mieszkającej wtedy na szóstym 
piętrze w katowickiej Superjed-
nostce. Rodzice kupili jednak 
jakieś pianino, a ja ćwiczyłam 
z pasją. Sąsiedzi musieli brać 
w tym udział, ściany były cien-
kie. Mimo wszystko, nigdy nie 
protestowali, bardzo ich za to 
podziwiam.   

Jak rozpoznać, że dziecko ma 
talent muzyczny? 
Talent może się objawić nawet 
w rodzinie, która nie ma nic 
wspólnego z muzyką. Trzeba 
zwrócić uwagę na to, czy 
dziecko potrafi czysto zaśpie-
wać, rozpoznaje wysokość 
i liczbę dźwięków, co nie zna-
czy, że wszyscy obdarzeni ta-
lentem muzycznym ładnie 
śpiewają. Nasz wybitny absol-
went, pianista i kompozytor 
Tymoteusz Bies, zwycięzca 
I Międzynarodowego Kon-
kursu Muzycznego im. Karola 
Szymanowskiego, niechętnie 
śpiewał. Jeśli jednak dziecko 
lubi muzykę, ma poczucie 
rytmu, odwzorowuje melodię -  
warto sprawdzić, czy ma słuch 
i mogłoby uczyć się w szkole 
muzycznej. Nie chodzi o to, 

żeby wykształcić wirtuoza, ale 
kontakt z muzyką, granie na in-
strumencie przynosi uczniowi 
wiele korzyści intelektualnych.  

I mnóstwo pracy. Uczeń musi 
pochłonąć więcej  wiedzy, 
oprócz przedmiotów ogólnych 
uczy się także tych związanych  
z muzyką. 
Program obowiązujący w szko-
łach podstawowych i ogólno-
kształcących trzeba przerobić, 
dochodzą do tego, zwłaszcza 
w szkole średniej, intensywne 
lekcje gry na instrumencie. Nie 
da się zaprzeczyć, że nauka mu-
zyki bardzo ćwiczy pamięć, 
a dzisiaj pamięć nie jest zbytnio 
doceniana, tyle wiadomości 
można przecież mieć na wycią-
gnięcie ręki w internecie. Skutki 
widzimy przy przyjmowaniu 
nowych uczniów. Kiedy pro-
simy, żeby zaśpiewali ulubioną 
piosenkę, to często okazuje się, 
że nie znają jej na pamięć, bo 
odsłuchają, kiedy tylko chcą. 
Ale nauka w szkole muzycznej 
wymaga dobrej pamięci, kon-
centracji, wytrwałości, logiki, 
metodyczności. To przydaje się 
w życiu.   

Mówi się, że na dziecko 
w szkole muzycznej można 
wydać majątek. 
Można, ale nie jest to ko-
nieczne, mamy uzdolnione 
dzieci z rodzin wielodzietnych. 
Na przykład wspomniany już 

przeze mnie Tymek Bies jest 
jednym z siedmiu braci. Oczy-
wiście, własne instrumenty 
kosztują, można je też wypoży-
czyć do domu, ćwiczyć 
w szkole, uzyskać różnorodną 
pomoc, stypendia. Ale jednak 
są wyjazdy, przygotowania 
do występów, to trochę kosz-
tuje. Wiadomo jednak, że pasje 
dzieci, ich dobre wykształcenie 
bywa drogie. 

Kiedy pani gra długi koncert, to 
w głowie ma dobrze zapamię-
tane nuty czy też jakiś duszek 
na ramieniu podpowiada, 
w jaki klawisz uderzyć?  
Czasem myślę, że działa 
wszystko naraz. Jest pamięć 
nut, melodii, emocji, jest pa-
mięć kinetyczna, czyli ruchu 
ciała, mięśni, palców. Ale jakby 
to wszystko określić, to po pro-
stu coś gra we mnie, a ja prze-
noszę się do świata muzyki. 
Cieszę się, że równocześnie 
przenoszę do niego moich słu-
chaczy. Inaczej trudno mi to 
wytłumaczyć.   

Wkrótce Wigilia. W pani domu 
będzie muzykowanie? 
Śpiewamy wszyscy kolędy, ja 
oczywiście zaśpiewam moją 
ulubioną kolędę: „Gdy śliczna 
Panna Syna kołysała, z wielkim 
weselem tak Jemu śpiewała...”. 
Bez tego nie wyobrażamy sobie 
świąt Bożego Narodzenia. A ja 
bez muzyki - życia. 

Pianistka Dorota Zawierucha jest dyrektorką Państwowej Szkoły Muzycznej im. M. Karłowicza od 2007 roku
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DZIECKO PRZYMUSZANE 
DO NAUKI MUZYKI MOŻE SIĘ 
DO NIEJ NA ZAWSZE ZNIECHĘCIĆ. 
ALE JEŚLI LUBI GRAĆ,TO ŚWIETNIE 
ROKUJE.   

Moi muzykalni uczniowie to skarb
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B
ył grudzień 1903 
roku. Chimek z Gliwic 
wysyła pocztówkę ze 
świątecznymi życze-
niami do Teofila 
z Wirku. Na pocz-

tówce jest ilustracja choinki. 
Nadawca ani adresat tej pocz-
tówki nie ma oczywiście świa-
domości, że ta kartka prze-
trwa ponad sto lat i stanie się 
dowodem na dawność śląskiej 
tradycji strojenia choinki. Bo 
cała Polska zaakceptowała po-
wszechnie choinkę dopiero 
około 1950 roku. Zatem 
na Śląsk Cieszyński zwyczaj 
ubierania choinki przywędro-
wał w połowie XIX wieku 
z Austrii, a na pozostałą część 
Śląska - z Niemiec. Najpraw-
dopodobniej więc choinka 
na Śląsku, zwana też krisbau-
mem albo goikiem, była już 
popularna około 1880 roku, 
natomiast powszechnym 
zwyczajem świątecznym stała 
się około 1900 roku. A czy 
mamy na to jakiś dowód? Tak. 
Jest do dowód w dosłownym 
tego słowa znaczeniu, bo cho-
dzi o wspomnianą pocztówkę, 
na której jest urzędowy stem-
pel z datownikiem. Najpierw 
jednak zajmijmy się samą 

pocztówką. Jest produktem 
Wydawnictwa Paul Suess. Sy-
gnowana jest seryjnym nume-
rem katalogowym o nazwie - 
ERIKA nr 1590. Pochodzi 
z przełomu XIX i XX wieku. 
A ponieważ wtedy cały Śląsk 
był w rękach Niemiec i Austrii, 
toteż omawiana niemieckoję-
zyczna pocztówka była w nor-
malnym obiegu pocztowym. 
Charakterystyczne więc nie 
jest to, że na Śląsku ktoś kupił 
i wysłał znajomym pocztówkę 
z niemieckim tekstem. Nie 
jest też szokujące, że Ślązok 
do Ślązoka wypisał tę pocz-
tówkę po niemiecku, bo niem-
czyzna była językiem urzędo-
wym, a dodatkowo pocz-
tówka była zaadresowana 
i wysłana do sierżanta policji 
w dzisiejszej Rudzie Śląskiej-
Wirku. Były to więc jakby ży-
czenia oficjalne. Natomiast 
rzeczą charakterystyczną dla 
omawianej pocztówki i ważną 
dla naszych rozważań jest 
umieszczona na niej ilustra-
cja. Przedstawia ona pracow-
nika ówczesnej niemieckiej 
poczty cesarskiej w służbo-
wym  mundurze, który dorę-
cza świąteczne przesyłki, 
a wśród nich trzyma - wystro-

joną w bombki i świeczki cho-
inkę. Dowodzi to, że choinka 
na Śląsku w 1903 roku była już 
uznawana powszechnie jako 
symbol Świąt. A ów rok 1903 
jest pewny, bo poświadczają 
to pieczątki na pocztówce. Do-
wiadujemy się z nich, że wy-
słano ją w Gliwicach wcześnie 
rano, w piątek 11 grudnia 1903 
roku, a do poczty adresata 
w Antonienhuette, czyli 
na Wirek doszła tego samego 
dnia przed południem. Treść 
pocztówki informuje nas też, 
że adresatem był wspo-
mniany sierżant policji - Teo-
fil Goczyła, zaś nadawcą pod-
pisany - Chimek. Tekst ży-
czeń został napisany przy po-
mocy ołówka kopiowego, 
zwanego też atramentowym 
albo chemicznym, którego 
nie można było wygumować. 
Na koniec zaś taka refleksja: 
Oglądając tę świąteczną pocz-
tówkę z Gliwic na Wirek 
sprzed 119 lat, zastanawiam 
się, czy współczesne nasze 
SMS-y ze świątecznymi ży-
czeniami będą też istnieć tak 
długo? Co po naszej kulturze 
świętowania przetrwa sto lat? 
Obawiam się, że będzie to 
psinco, czyli nic.

Marek Szołtysek

NAJSTARSZA POCZTÓWKA

Najstarsza śląska pocztówka ze świątecznymi życzeniami, wysłana w grudniu 1903 roku 
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ARTYKUŁ REKLAMOWY 0110659066

sensorycznego wzmacniacza słuchu 
FonixREPAIR,

 który może przywrócić lepszą sprawność słuchową!

ROZDAJEMY
ZA DARMO* 100 sztuk

TO NIE JEST BŁĄD DRUKARSKI

*Szczegóły oraz informacje dotyczące procedury zwrotów i reklamacji dostępne są pod adresem:  www.grouptcm.com 

Jeśli urodziłeś/aś się przed rokiem 1973 i chcesz 
otrzymać szansę na to, żeby wzmocnić swój słuch:
	 bez proszenia się o pomoc,

	bez skrępowania, kiedy nie możesz zrozumieć, co mówią do Ciebie bliscy 
ludzie,

	a także zminimalizować szumy uszne, szmery i uczucie zatkanego ucha...

…odbierz należący Ci się sensoryczny wzmacniacz słuchu FonixREPAIR, który dzięki 
inteligentnej technologii automatycznie wzmacnia ważne dźwięki, eliminuje niepo-
żądane hałasy i może rozwiązać wiele problemów związanych ze słuchem.

 W magazynie czeka spakowane do wysyłki 100 sztuk najnowszego modelu sen-
sorycznego wzmacniacza słuchu FonixREPAIR! Rozdamy je CAŁKOWICIE ZA DARMO 
– na zasadzie „kto pierwszy, ten lepszy” – każdemu, kto ma nawet niewielkie problemy 
ze słuchem i zadzwoni do 12 grudnia 2022. Datę urodzenia wystarczy potwierdzić 
ustnie przez telefon.

Wzmacniacz słuchu FonixREPAIR to jedyny dostępny na rynku wzmacniacz z nową 
technologią sensoryczną, która dostosowuje się do otoczenia i stopnia niedosłuchu. 
Każdy, kto nosi wzmacniacz sensoryczny, może zacząć wszystko lepiej słyszeć. Jego 
uszy mają szansę odbierać czyste, głośne i wyraźne dźwięki, bez względu na przyczy-
nę problemów ze słuchem. Inteligentny procesor sensoryczny AVD-873 za pomocą 
specjalnego algorytmu wzmacnia ważne dźwięki (mowę, telewizor), a tłumi dźwięki 
nieistotne (niepotrzebne hałasy, np.: trzask drzwi, warkot silnika, stukoty). Dzięki temu 
dokładnie zrozumiesz każde słowo podczas rozmowy, wyłapiesz głosy w tłumie, na 
rodzinnej imprezie i usłyszysz, co mówi sąsiad z naprzeciwka. Znów z przyjemnością 
będziesz słuchać radia, oglądać telewizję i rozmawiać przez telefon z bliskimi, a wizyty 
w sklepie, na poczcie czy spowiedź w kościele nie będą już dla Ciebie problemem. 

To najpopularniejszy i najnowszy model, jaki kiedykolwiek był wyprodukowany 
przez potentata w branży o światowym zasięgu. Cielisty kolor sprawia, że urządzenie 
jest dyskretne, a dzięki anatomicznej konstrukcji nie uwiera, nie przeszkadza i nie wy-
pada z ucha. Pomimo niewielkich rozmiarów, posiada wygodną regulację głośności. 
W zestawie otrzymasz komplet 3 silikonowych wkładek różnego rozmiaru, dzięki 
którym idealnie dopasujesz wzmacniacz do swojego ucha.

Dlaczego ROZDAJEMY sensoryczny wzmacniacz 
słuchu FonixREPAIR?

Nie jesteśmy instytucją charytatywną. Oczekujemy, że o tej akcji promocyjnej zrobi 
się głośno w całym kraju, dzięki czemu pozyskamy wielu nowych klientów. 

Ta okazja jest gwarantowana wyłącznie do  
12 grudnia 2022

Sensoryczny wzmacniacz słuchu FonixREPAIR nie będzie dostępny w sklepach. 
DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZGŁOSZEŃ. Radzimy pospieszyć się i zadzwonić w tej 
chwili pod numer: 91 300 31 99, aby zdążyć przed wyczerpaniem się DARMOWYCH 
zapasów.

UWAGA: limit to 1 wzmacniacz na gospodarstwo domowe.

eprasa.pl d25afb22e3
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PREZYDENT 
MIASTA JAWORZNA

informuje, że został ogłoszony pierwszy przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż samodzielnego lokalu mieszkalnego,

położonego w Jaworznie przy ul. J. Poniatowskiego 30/2.

Oznaczenie nieruchomości: samodzielny lokal mieszkalny nr 2 o pow. 36 m², stanowiący własność Gminy Miasta 
Jaworzna, zlokalizowany w budynku przy ul. J. Poniatowskiego 30 w Jaworznie, położonym na działce nr 3662 
o pow. 962 m² w obr. geod. 90 m. Jaworzna. Pomieszczeniem przynależnym jest piwnica o pow. 15,4 m2.

Sprzedaż lokalu mieszkalnego następuje wraz z udziałem wynoszącym 0,1342 części w nieruchomości wspólnej, 
tj. w prawie własności działki nr 3662 w obr. geod. 90 m. Jaworzna oraz w częściach wspólnych budynku i urządzeń, 
które nie służą wyłącznie do użytku właścicieli poszczególnych lokali.

Przedmiotowa nieruchomość objęta jest księgą wieczystą Nr KA1J/00027257/2, prowadzoną w Sądzie Rejonowym 
w Jaworznie – Wydziale V Ksiąg Wieczystych.

Przeznaczenie działki w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego: 3MW - tereny zabudowy 
mieszkaniowej wielorodzinnej.

Cena wywoławcza prawa własności nieruchomości lokalowej wraz z udziałem równym 0,1342 części 
w nieruchomości wspólnej, wynosi: 82.900,00 zł.

Sprzedaż nieruchomości lokalowej korzystać będzie ze zwolnienia z podatku VAT.

Termin i miejsce przetargu: 11 stycznia 2023 r., o godz. 11:35, sala 045B Urzędu Miejskiego w Jaworznie, 
ul. Grunwaldzka 33.

Wadium w pieniądzu, w wysokości 12.400,00 zł, wnieść należy w terminie do 4 stycznia 2023 r. przelewem 
na rachunek Urzędu Miejskiego w Jaworznie, prowadzony w Banku Handlowym w Warszawie S.A. 
NRB 51 1030 1159 0000 0000 9206 6029 SUMY DEPOZYTOWE, z dopiskiem „Przetarg – lokal mieszkalny 
przy ul. Poniatowskiego 30/2”. Za potwierdzenie wpłaty przyjmuje się datę uznania rachunku bankowego Urzędu 
Miejskiego w Jaworznie.

Pełna treść ogłoszenia została podana do publicznej wiadomości poprzez jego wywieszenie na tablicy ogłoszeń 
w budynku głównym Urzędu Miejskiego w Jaworznie przy ul. Grunwaldzkiej 33 oraz zamieszczenie na stronie 
internetowej Biuletynu Informacji Publicznej www.bip.jaworzno.pl.

Szczegółowe informacje dot. procedury przetargowej uzyskać można w Wydziale Obrotu Nieruchomościami 
Urzędu Miejskiego w Jaworznie, Plac Górników 5, pok. 20, tel. 32 61 81 946.

Jaworzno, 1 grudnia 2022 r.

REKLAMA 0010690313

um.jaworzno.pl

PREZYDENT MIASTA JAWORZNA

informuje, że  został ogłoszony pierwszy przetarg ustny ograniczony
na sprzedaż działki gminnej, położonej w rejonie ul. Polnej w Jaworznie.

Oznaczenie nieruchomości: działka gminna nr 3003 o pow. 303 m² w obr. geod. 90 m. Jaworzna, położona w rejonie 
ul. Polnej w Jaworznie, objęta księgą wieczystą Nr KA1J/00010744/1, prowadzoną w Sądzie Rejonowym w Jaworznie – 
Wydziale V Ksiąg Wieczystych.

Przetarg ograniczony zostanie do osób legitymujących się tytułem prawnym do nieruchomości przyległych, z uwagi na fakt, 
że działka nie może stanowić samodzielnej działki budowlanej.  

Przeznaczenie działki w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego:

18MN - tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej.

Cena wywoławcza nieruchomości: 35.080,00 zł netto.

Do ceny działki uzyskanej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT zgodnie z obowiązującymi przepisami.

Termin i miejsce przetargu: 11 stycznia 2023 r. sala 045 Urzędu Miejskiego w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33 
o godz. 10:15.

Wadium w pieniądzu, w wysokości 5.200,00 zł, wnieść należy w terminie do 4 stycznia 2023 r. przelewem na rachunek 
Urzędu Miejskiego w Jaworznie, prowadzony w Banku Handlowym w Warszawie S.A. NRB 51 1030 1159 0000 0000 9206 
6029 SUMY DEPOZYTOWE,  z dopiskiem: „Przetarg ograniczony – działka nr 3003 w obr. geod. 90”. Za potwierdzenie 
wpłaty przyjmuje się datę uznania rachunku bankowego Urzędu Miejskiego w Jaworznie.

Warunkiem udziału w przetargu jest:
1. złożenie w PUNKCIE INFORMACYJNYM Urzędu Miejskiego w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33, w terminie do 4 stycznia 

2023 r., w zamkniętej kopercie z napisem  „Przetarg ograniczony – działka nr 3003 w obr. geod. 90”,
• wypełnionego formularza zgłoszenia udziału w przetargu, który dostępny jest do pobrania na stronie internetowej 

Biuletynu Informacji Publicznej www.bip.jaworzno.pl w zakładce „Komunikaty i obwieszczenia” – „Nieruchomości”, 
w Wydziale Obrotu Nieruchomościami tut. Urzędu Plac Górników 5 pok. 19 oraz w Punkcie Informacyjnym budynku 
głównego UM ul. Grunwaldzka 33,

• w przypadku małżonków pisemnego pełnomocnictwa współmałżonka do udziału w licytacji,
• w przypadku przedsiębiorców, aktualnego wypisu z właściwego dla danego podmiotu rejestru oraz dokumenty 

upoważniające do działania w ich imieniu,
• aktualnego dokumentu potwierdzającego tytuł prawny (tj. m.in. wydruk z elektronicznej księgi wieczystej) 

do nieruchomości przyległej do wskazanej w ogłoszeniu o przetargu działki.

2. osobiste stawiennictwo w dniu przetargu z dowodem tożsamości lub reprezentowanie przez pełnomocnika na podstawie 
stosownego pełnomocnictwa.

Pełna treść ogłoszenia została podana do publicznej wiadomości poprzez jego wywieszenie na tablicy ogłoszeń w budynku 
głównym Urzędu Miejskiego w Jaworznie przy ul. Grunwaldzkiej 33 oraz zamieszczenie na stronie internetowej Biuletynu 
Informacji Publicznej www.jaworzno.bip.pl. Szczegółowe informacje dot. procedury przetargowej uzyskać można w Wydziale 
Obrotu Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Jaworznie, Plac Górników 5, pok. 19, tel. 32 61 81 636.

Jaworzno, 30 listopada 2022 r.

REKLAMA 0010690425

um.jaworzno.pl

PREZYDENT MIASTA JAWORZNA

informuje, że został ogłoszony pierwszy przetarg ustny ograniczony 
na sprzedaż działek gminnych, położonych w rejonie ul. Wiosny Ludów w Jaworznie.

Oznaczenie nieruchomości. Nieruchomość gminna, składająca się z działek:

 nr 3992/14 o pow. 41 m² w obr. geod. Jeleń m. Jaworzna,

 nr 3992/15 o pow. 56 m² w obr. geod. Jeleń m. Jaworzna,

 nr 3992/43 o pow. 32 m² w obr. geod. Jeleń m. Jaworzna,

położonych w rejonie ul. Wiosny Ludów w Jaworznie, objętych księgą wieczystą Nr KA1J/00016328/1, prowadzoną w Sądzie 

Rejonowym w Jaworznie – Wydziale V Ksiąg Wieczystych. Działki zbywane będą jako jedna nieruchomość. Przetarg ograniczony 

został do osób legitymujących się tytułem prawnym do nieruchomości przyległych, z uwagi na brak możliwości samodzielnego 

zagospodarowania ww. działek.

Przeznaczenie działek w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego:

12MN– teren zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej.

Cena wywoławcza nieruchomości o łącznej pow. 129 m²: 16.780,00 zł netto.

Do ceny działek uzyskanej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT zgodnie z obowiązującymi przepisami.

Termin i miejsce przetargu: 11 stycznia 2023 r. sala 045 Urzędu Miejskiego w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33 o godz. 10:00.

Wadium w pieniądzu, w wysokości 2.500,00 zł, wnieść należy w terminie do 4 stycznia 2023 r. przelewem na rachunek Urzędu 

Miejskiego w Jaworznie, prowadzony w Banku Handlowym w Warszawie S.A. NRB 51 1030 1159 0000 0000 9206 6029 

SUMY DEPOZYTOWE, z dopiskiem: „Przetarg ograniczony – działki nr nr 3992/14, 3992/15, 3992/43 w obr. geod. Jeleń”. 

Za potwierdzenie wpłaty przyjmuje się datę uznania rachunku bankowego Urzędu Miejskiego w Jaworznie.

Warunkiem udziału w przetargu jest:

1)  złożenie w PUNKCIE INFORMACYJNYM Urzędu Miejskiego w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33, w terminie do 4 stycznia 2023 r., 

w zamkniętej kopercie z napisem „Przetarg ograniczony – działki nr nr 3992/14, 3992/15, 3992/43 w obr. geod. Jeleń”,

•  wypełnionego formularza zgłoszenia udziału w przetargu, który dostępny jest do pobrania na stronie internetowej Biuletynu 

Informacji Publicznej www.bip.jaworzno.pl w zakładce „Komunikaty i obwieszczenia” – „Nieruchomości”, w Wydziale 

Obrotu Nieruchomościami tut. Urzędu Plac Górników 5 pok. 19 oraz w Punkcie Informacyjnym budynku głównego UM ul. 

Grunwaldzka 33,

• w przypadku małżonków pisemnego pełnomocnictwa współmałżonka do udziału w licytacji,

•  w przypadku przedsiębiorców, aktualnego wypisu z właściwego dla danego podmiotu rejestru oraz dokumenty upoważniające 

do działania w ich imieniu,

•  aktualnego dokumentu potwierdzającego tytuł prawny (tj. m.in. wydruk z elektronicznej księgi wieczystej) do nieruchomości 

przyległej do wskazanej w ogłoszeniu o przetargu działki.

2)  osobiste stawiennictwo w dniu przetargu z dowodem tożsamości lub reprezentowanie przez pełnomocnika na podstawie 

stosownego pełnomocnictwa.

Pełna treść ogłoszenia została podana do publicznej wiadomości poprzez jego wywieszenie na tablicy ogłoszeń w budynku 

głównym Urzędu Miejskiego w Jaworznie przy ul. Grunwaldzkiej 33 oraz zamieszczenie na stronie internetowej Biuletynu 

Informacji Publicznej www.jaworzno.bip.pl. Szczegółowe informacje dot. procedury przetargowej uzyskać można w Wydziale 

Obrotu Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Jaworznie, Plac Górników 5, pok. 19, tel. 32 61 81 636.

Jaworzno, 5 grudnia 2022 r.

REKLAMA 0010690357

PREZYDENT MIASTA JAWORZNA

informuje, że 

 został ogłoszony pierwszy przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż działki gminnej położonej 

przy ul. Pszenicznej w Jaworznie.

Oznaczenie nieruchomości.  Działka gminna nr 4086/17 o pow. 2140 m² w obr. geod. 

Byczyna m. Jaworzna, położona przy ul. Pszenicznej w Jaworznie, objęta księgą wieczystą 

Nr KA1J/00020471/9, prowadzoną w Sądzie Rejonowym w Jaworznie – Wydziale V Ksiąg 

Wieczystych.

Przeznaczenie działki w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego:

MNU10 - tereny zabudowy mieszkaniowo-usługowej niskiej intensywności.

Cena wywoławcza nieruchomości: 226.210,00 zł netto.

Do ceny nieruchomości uzyskanej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT zgodnie 

z obowiązującymi przepisami.

Termin i miejsce przetargu: 11 stycznia 2023 r. sala nr 045 Urzędu Miejskiego w Jaworznie, 

ul. Grunwaldzka 33, o godzinie 10:40.

Wadium w wysokości 34.000,00 zł w pieniądzu wnieść należy w terminie do 4 stycznia 2023 

r. przelewem na rachunek Urzędu Miejskiego w Jaworznie, prowadzony w Banku Handlowym 

w Warszawie S.A. NRB 51 1030 1159 0000 0000 9206 6029 SUMY DEPOZYTOWE, z dopiskiem: 

„Przetarg – działka nr 4086/17 w obr. geod. Byczyna”.                 

Za potwierdzenie wpłaty przyjmuje się datę uznania rachunku bankowego Urzędu Miejskiego 

w Jaworznie.

Pełna treść ogłoszenia została podana do publicznej wiadomości poprzez jego wywieszenie na 

tablicy ogłoszeń w budynku głównym Urzędu Miejskiego w Jaworznie przy ul. Grunwaldzkiej 33 

oraz zamieszczenie na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej www.jaworzno.bip.pl.

Szczegółowe informacje dot. procedury przetargowej uzyskać można w Wydziale Obrotu 

Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Jaworznie, Plac Górników 5, pok. 19, tel. 32 61 81 636.

Jaworzno, 30 listopada 2022 r.
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Dorota Kania, redaktor naczelna Polska Press

PROBLEMATYCZNA  

WOLNOŚĆ SŁOWA

olność słowa w ostatnich latach stała się wy-
trychem, za pomocą którego bezkarnie można 
używać wulgaryzmów i kłamstw. Niestety, takie 

postawy autoryzują niektórzy sędziowie, a klasycznym przykładem jest decyzja w spra-
wie Barbary Kurdej-Szatan. Aktorka w ubiegłym roku podczas napaści nielegalnych mi-
grantów na polsko-białoruską granicę na swoim profilu w mediach społecznościowych 
wulgarnie zaatakowała funkcjonariuszy Straży Granicznej, nazywając ich m.in „mor-
dercami”. Sprawą zajęła się prokuratura, która w czerwcu oskarżyła Kurdej-Szatan 
o zniesławienie żołnierzy. Dwa miesiące później celebrytka była gościem na Campus 
Polska – imprezie opozycji, gdzie opowiadała… o hejcie, jaki ją spotkał po wpisie.  

 Kilka dni temu sędzia Sądu Rejonowego w Pruszkowie Jakub Sokół umorzył postę-
powanie przeciwko aktorce – wyrok jest nieprawomocny. Na uwagę zasługuje fakt, że sę-
dzia Sokół należy do antyrządowego Stowarzyszenia Iustitia, które walczy o „wolne 
sądy” i otwarcie krytykuje działania obecnej władzy. Sędzia Sokół w ustnym uzasad-
nieniu stwierdził, że wypowiedź aktorki była silnie emocjonalna, i wprawdzie zawiera 
wulgaryzmy, ale aktorka odnosiła się w niej do swoich przeżyć i emocji. Uznał również, 
że był to jej osobisty wyraz sprzeciwu wobec działań Straży Granicznej, a komentarz nie 
zawierał wypowiedzi o faktach. Decyzja sędziego Sokoła wzbudziła szereg negatyw-
nych komentarzy, zaś prokuratura zapowiedziała niezwłoczną apelację. Trudno się dzi-
wić takiej reakcji – to kolejna decyzja sądu wpisująca się w „doktrynę Neumanna”, czyli 
obronę wszystkich, którzy są związani z opozycją. Innym przykładem jest wyrok w spra-
wie Władysława Frasyniuka, który komentując obronę polsko-białoruskiej granicy, na-
zwał żołnierzy Straży Granicznej „watahą psów” i „śmieciami”. Sąd wprawdzie uznał 
Władysława Frasyniuka za winnego i jednocześnie zdecydował o umorzeniu postępo-
wania na okres próby roku. Sędzia Anna Borkowska Sądu Rejonowego Wrocław-Śród-
mieście, także należąca do Stowarzyszenia Iustitia, stwierdziła, że wprawdzie wypo-
wiedź Władysława Frasyniuka wykroczyła poza prawo i była pogardliwa oraz krzyw-
dząca, ale zdecydowała o umorzeniu postępowania na okres próby roku.  

Działania niektórych sędziów kładą się cieniem na całym środowisku, które niestety 
jest zdominowane przez tych, którzy działają tak, jakby byli wprost związani z opozycją. 
Gdy lżeni są funkcjonariusze publiczni, agresorzy zyskują obrońców nie tylko wśród 
adwokatów, co jest zrozumiałe, ale także wśród sędziów. Przykładów jest aż nadto – wy-
starczy przypomnieć sprawę wulgarnej aktywistki „Babci Kasi”, która atakowała poli-
cjantów podczas protestów. Prokuratura oskarżyła ją o naruszenie nietykalności ciele-
snej funkcjonariuszy. Agresywną działaczkę ulicznych bojówek uniewinniały kolejne 
sądy – po kasacji prokuratury sprawa trafiła do Sadu Najwyższego. Kasację oddalili sę-
dziowie zasiadający w trzyosobowym składzie – Małgorzata Gierszon, która przed laty 
odrzuciła kasację Tomasza Komendy, Marek Pietruszyński, który miał już uchylony im-
munitet, oraz Kazimierz Klugiewicz. Cała trójka podpisywała się także pod różnymi pro-
testami Stowarzyszenia Iustitia, opowiadając się za postulatami „nadzwyczajnej ka-
sty”. Co ciekawe, ta kasta stanowi mniejszość w środowisku sędziowskim, jednak to 
właśnie ta rozkrzyczana mniejszość nadaje teraz ton w polskim sądownictwie. 

W

Oczekujemy od Niemiec jasnej i niezwłocznej odpowiedzi na notę dyplomatyczną, na razie nie ma 
deklaracji, by rozpocząć dialog czy negocjacje. Natomiast myślę, że to jest pewien proces i strona 
niemiecka musi zrozumieć, że ta sprawa jest nieuregulowana

WICESZEF MSZ ARKADIUSZ MULARCZYK W PR 1

Marcin Kędryna

POLITYKA 3.0

ndrzej Zybertowicz napi-
sał książkę. Choć może nie 
jest to precyzyjne określe-

nie, gdyż książka to wywiad z nim przeprowa-
dzony przez Jaremę Piekutowskiego, któremu 
udało się coś, co mnie się zwykle nie udaje – potrafi 
profesorskie monologi przerywać, zadając bardzo 
zresztą rozsądne pytania. Zazdroszczę. 

Zybertowicz od lat mówi – podobnie zresztą jak 
grupa zachodnich intelektualistów – o zagroże-
niach związanych z rozwojem wielkich interneto-
wych korporacji. Teraz będzie moja (niewykształ-
conego prostaka) interpretacja. Pojawienie się i roz-
wój mediów społecznościowych przewróciło zu-
pełnie sposób międzyludzkiej komunikacji. Do-
tychczasowe regulacje zupełnie do tego sposobu 
nie przystają. Nowe korporacje bardzo szybko stały 
się silniejsze niż państwa, gdyż z jednej strony są 
często od państw bogatsze, z drugiej strony są 
w stanie kontrolować przekaz, najważniejszego po-
lityka świata mogą na przykład zbanować. Z trze-
ciej zaś, najważniejszej chyba, strony przez ostat-
nie lata zdołały zebrać o ludziach niewyobrażalną 
wręcz ilość informacji. Nigdy żadna służba spe-
cjalna, żadne państwo tak wiele o ludziach nie wie-
działo. Wszystko wiedzą. Zybertowicz uważa, że 
to źle. A jeszcze gorzej, że nie kontrolują tego de-
mokratycznie wybrani politycy.  

Jednocześnie mamy kłopot, bo przez sposób 
działania społecznościowych mediów posypała 
nam się demokracja. Wielkim internetowym kor-
poracjom, z powodów biznesowych, zależało 
na rozhuśtaniu społecznych emocji, podkręcaniu 
konfliktów, budowie tzw. komunikacyjnych silo-
sów. Ludzie odzwyczaili się od dyskusji. Dziś wy-
miana poglądów praktycznie nie istnieje, wymie-
niać się można, co najwyżej, inwektywami. Roz-
mawiają ze sobą wyłącznie ludzie o podobnych po-
glądach. Demokracja nam się posypała, bo nasi po-
litycy poszli w to jak w dym. Mówią więc, co chcą 
słuchać ich wyborcy, nie przejmując się specjalnie, 
ile to ma z rzeczywistością wspólnego.  

Pisząc ten tekst, jednym okiem oglądam telewi-
zję. Tematem akurat sprawa Tomasza L., pracują-
cego w warszawskim ratuszu rosyjskiego szpiega, 
byłego członka Komisji Likwidacyjnej WSI. Sprawę 

A
komentują politycy, akurat trafiłem na opozycyj-
nych. Mniejsza z tym, który, właśnie powiedział coś 
w stylu: zawsze, gdy się pojawia nazwisko Macie-
rewicz, za chwilę wychodzą rosyjskie interesy. To-
masza L. do Komisji Likwidacyjnej WSI, a komisje 
były dwie, Weryfikacyjna – kierowana przez Anto-
niego Macierewicza i Likwidacyjna – kierowana 
przez Sławomira Cenckiewicza, powołał Radosław 
Sikorski. Ale jakie to ma znaczenie, skoro wiadomo, 
że nikt nie pamięta, że komisje były dwie, nikt nie 
pamięta, że Radek Sikorski był pisowskim mini-
strem, ważne, iż można powiedzieć, że Antoni Ma-
cierewicz to ruski agent. Zresztą o każdym dziś to 
można powiedzieć. Parafrazując ojca Amaury’ego: 
oskarżmy wszystkich, elektorat rozpozna swoich. 
A jutro i tak zapomni o co konkretnie chodziło. Dziś 
rano, Mazurek rozmawiał z jakąś panią z niegdysiej-
szej Nowoczesnej o cesarskich cięciach. Że PiS chce 
odebrać cesarskie cięcia. Mazurek mówi, że jest ze 
dwa razy więcej takich zabiegów niż za PO i że neo-
natolodzy mówią, że to za dużo. Pani poseł: ale po-
litycy się tym nie powinni zajmować, na co Mazu-
rek cytuje panią profesor neonatologii, na co pani 
poseł, że to nie jest mężczyzn i polityków sprawa, 
na co Mazurek… aż się w końcu czas skończył.  

Albo trzy miliardy na propagandę. Bo już trzy, 
choć w projekcie zapisano dwa miliardy siedem-
set. Trzy brzmi bardziej. Mówią to ludzie, którzy 
dwa zdania wcześniej komentowali występy pol-
skiej reprezentacji. Mecze, które oglądali dzięki pra-
wom, które za ciężkie pieniądze kupiła TVP. 
Prawda jest taka, że nawet jeżeli się zgodzimy, że 
TAI to rządowa tuba, to 206 milionów na TAI to uła-
mek całej kwoty. Mógłbym wymieniać na co te pie-
niądze poza sportem idą, ale czy to ma sens? W każ-
dym razie, parę miesięcy temu wymienieni wyżej 
politycy twierdzili, że warunkiem poprawy stanu 
TVP jest usunięcie prezesa Kurskiego. „Kury” nie 
ma. W jego miejsce jest nieco pozbawiony właści-
wości intelektualista z Żywca i co? I nic. I to samo.  

Andrzej Zybertowicz wzywa do poddania wiel-
kich korporacji demokratycznej kontroli. Ja tam 
czarno to widzę, gdyż demokratyczną tę kontrolę 
sprawowaliby politycy. Politycy 3.0. Profesor widzi 
jakieś szanse. Ja – niespecjalnie. Czarno to wszystko 
widzę. Pani dr Fedyszak-Radziejowska w takich 
sytuacjach mówi, że łatwiej będzie ze świata od-
chodzić. Może na mnie już pora, bo gdy ostatnio je-
chałem przez Zieloną Górę, wyskoczyła mi 
przed auto pani z tekturą w rękach, na której napi-
sane było „Spieprzaj dziadu”. Może to i racja, lat 
mam co prawda pięćdziesiąt, ale coraz mniej 
do tego świata przystaję. 

PULS A
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W ramach jubileuszowej trasy 35-lecia zespół Farben Lehre pojawi się w żorskim Ozi Pub. 
Z wokalistą grupy rozmawiamy zarówno o przeszłości, jak i nadchodzących planach

Rozmawiała: Aleksandra Szatan

W najbliższą niedzielę, 11 
grudnia, Farben Lehre zagra 
koncert w Żorach, który bę-
dzie kolejnym przystankiem 
na trasie 35-lecia waszego ze-
społu. Kiedy będzie finał 
świętowania jubileuszu? 
Sytuacja jest dość specy-
ficzna, bo Farben Lehre 35-le-
cie obchodziło w 2021 roku... 

Ale przeszkodziła pande-
mia… 
Pierwsza połowa roku była 
wyłączona koncertowo. Mu-
sieliśmy wówczas przekładać 
trasę Punky Reggae Live, 
która pierwszy raz w historii 
odbyła się dopiero jesienią. 
Pół roku mieliśmy zatem wy-
jęte z jubileuszu co spowodo-
wało, że 2022 rok poświęcamy 
na zamknięcie jubileuszo-
wego tematu. Tak naprawdę 
do września jako zespół byli-
śmy jeszcze 35-latkiem. 
(śmiech). Dopiero we wrze-
śniu skończyliśmy 36 lat. Ale 
postanowiliśmy do końca 
roku pociągnąć wątek 35-le-
cia. A już w styczniu wcho-
dzimy do studia i nagrywamy 
nową płytę Farben Lehre. 
Pierwszą od pięciu lat.  

Przyszłoroczne koncerty 
będą poświęcone już  nowej 
płycie? 
Jeszcze parę jubileuszowych 
koncertów pojawi się na po-
czątku przyszłego roku, za-
gramy m.in. w Irlandii. Ale 
w większości - praktycznie 
od trasy Punky Reggae Live - 
będą to występy skoncentro-
wane już raczej na promocji 
tego albumu.  

Lubisz podkreślać pewne 
ramy czasowe, jubileuszowe 
okazje, które można wyko-
rzystać jako motyw prze-
wodni trasy?  
Urodziny to dla mnie wielo-
wymiarowa sytuacja. Z jednej 
strony  sentyment, z drugiej 
podkreślenie, że wytrwali-
śmy, gramy,  żyjemy. Upływ 
czasu powoduje, że z każdym 
następnym okrągłym termi-
nem człowiek coraz bardziej 
docenia to, ile czasu poświęcił 

na zespół i stara się na każdym 
kroku to akcentować. Nie 
ukrywam, że sam się na tym 
łapię. Kiedyś nie zwracaliśmy 
uwagi na upływ czasu. Mimo, 
że ten czas wcale nie płynął 
wolniej. Mniej więcej od na-
szego 20-lecia zaczęliśmy ce-
lebrować te nasze rocznice. 
Chociażby z tego powodu, że 
świat jest dalece nieprzewidy-
walny, co pokazują ostatnie 
trzy lata, życie jest ulotne, po-
dobnie jak zdrowie. Świętu-
jemy teraz każdą rocznicę, bo 
nigdy nie wiadomo, która bę-
dzie tą ostatnią. Czy to będzie 
35-lecie, 40-lecie, a może 45-
lecie… W obecnych czasach 
już nie możemy tego zagwa-
rantować, bo nie wiemy jak 
wszystko się potoczy. Jubile-
usz to też okazja, by zrobić coś 
fajnego i wartościowego. 
Na 35-lecie zrobiliśmy winyl 
z albumu akustycznego, który 
powstał 5 lat wcześniej. Poja-
wił się też split z zespołem 
Sexbomba, co się okazało du-
żym ewenementem. Wcze-
śniej nie zakodowałem, że 
Sexbomba to nasz równola-
tek. Oni też powstali w 1986 
roku, tylko parę miesięcy 
wcześniej. No i zagrały dwa 
35-latki. My piosenkę 
Sexbomby, oni Farben Lehre, 
my swoją, oni też swoją… 
Fajne wydawnictwo z tego 
wyszło. To nie koniec, bo od-
świeżyliśmy stare piosenki 
nagrane w XX wieku. Niektóre 
przebudowaliśmy diametral-
nie, część przekształciliśmy 
całkowicie. Jubileusz był taką 
motywacją. I na koniec album 
„Friends for Friends”. Zapro-
siliśmy zaprzyjaźnione ze-
społy, które sprawdziły się 
z nami w boju przez te lata 
i nagrały nasze piosenki.  

Jak wracasz po latach 
do utworów, które powstały 
na początku kariery? Masz 
inne podejście do nich? 
Wiesiek Królikowski, który 
jest dla mnie jednym z naj-
większych autorytetów w te-
macie muzyki, słuchając płyty 
i recenzując ją u siebie 
na blogu, w zasadzie odpo-

wiedział za mnie na pytanie: 
jak mi się śpiewa? Powiedział:  
„śpiewa się bardziej dojrzale 
niż kiedyś”. Zostańmy więc 
przy tym (śmiech). Czy lepiej 
czy nie, to nie wnikam, bo to 
kwestia gustu. Druga rzecz, 
na pewno podchodzę do tych 
utworów z dużym sentymen-
tem, bo to lata młodości. 
Z każdą płytą, czasem z pio-
senką wiążą się jakieś sytuacje 
życiowe. Każda piosenka to 
w zasadzie kawałek mojej hi-
storii. Jedna bardziej burzliwa, 
romantyczna, interesująca, 
obfitująca w jakieś zdarzenia. 
Inna bardziej prozaiczna. Ja 
do tego podchodzę jak 
do dzieci, a dzieci kocha się 
tak samo. Dlatego staram się 
tych piosenek nie dzielić 
na lepsze i gorsze. Uważam, że 
wszystkie miały swój czas. 
Gdybym miał cofnąć czas, nic 
bym w nich nie zmieniał. One 
powstały na miarę możliwości 
zespołu w tamtych czasach. 
My nie należymy do zespołów 
majętnych, albo sponsorowa-
nych przez bogatych wujków, 
w związku z czym latami do-
rabialiśmy sprzętu. W tam-
tych latach nie mieliśmy – mó-
wiąc krótko – dobrego sprzętu. 
Nagraliśmy dobre płyty mu-
zycznie, ale co do brzmienia 
mam dużo zastrzeżeń.   

Jak na wasz zespół wpłynęła 
pandemia?  Niektórzy artyści 

wspominali, że po czasie 
ograniczeń  zaczęli jeszcze 
bardziej doceniać spotkania 
z publicznością. 
Egzystencjonalnie był to czas 
beznadziejny. Farben Lehre to 
zespół, który nie musiał do-
czekać pandemii, aby zacząć 
szanować swoją twórczość 
i publiczność. Nigdy nie mieli-
śmy z tych problemów, za-
wsze raczej burzyliśmy mury 
i bramy między nami a wi-
downią. Byliśmy świadomi, że 
koncerty, rzeczywistość mu-
zyczna jest dla nas czymś waż-
nym, jest jak tlen. Niektóre ze-
społy rzeczywiście się przebu-
dziły. Pandemia dała nam też 
okazję do stworzenia fajnej 
płyty „Pieśni XX wieku”. Nie 
grając koncertów, mieliśmy 
na nią naprawdę sporo czasu. 
To była najbardziej dopiesz-
czona płyta w historii Farben 
Lehre, bo mieliśmy na nią 
maksymalną ilość czasu. Ro-
biliśmy ją prawie pół roku, 
niemal dzień w dzień.  

Jak wyglądają przygotowania 
do najbliższej trasy Punky 
Reggae Live? 
Ubolewam nad tym, że wiele 
zespołów nie gra na tej trasie 
z powodów finansowych, bo 
niestety dla wielu zespołów fi-
nanse przysłaniają wszystko 
inne. To jest gorzką refleksją 
tej trasy. Na wiosnę 2021 roku 
trasa wcale nie mogła się od-

być, bo musieliśmy ją przekła-
dać. Jesienią 2021 odbyła się 
na takich zasadach, że na nie-
których koncertach były obo-
strzenia, trzeba było podpisy-
wać kwity, że jest się zaszcze-
pionym, itp. Takie były wy-
mogi, nie było wyjścia. Ostat-
nia trasa byłaby w miarę nor-
malna gdyby nie fakt, że ja za-
chowałem się niestandar-
dowo i nietuzinkowo 
(śmiech). Dwa dni przed roz-
poczęciem trasy, złamałem 
nogę. Siedząc w domu, 
przy komputerze. I trasa z au-
tomatu mnie ominęła. Byłem 
tylko na finale, chodząc o ku-
lach i grając na krzesełku. Jak 
będzie wyglądać ta nadcho-
dząca trasa? Uważam, ze 
każda trasa ma swoje atuty. 
Z reguły atutem jest cała idea, 
która pokazuje, że można zro-
bić coś razem, a niekoniecznie 
osobno. Tu są wartości, które 
są niezaprzeczalne. Można 
pójść odetchnąć od bezna-
dziejnej rzeczywistości, która 
jest wokoło. Dla mnie muzyka 
stała się takim azylem. Można 
pójść na 5-6 godzin, posłuchać 
dobrej muzyki, pobawić się, 
porozmawiać z koleżankami 
i kolegami i spędzić dobrze 
czas. Z drugiej strony dobór 
zespołów dla mnie  nie jest 
przypadkowy. To grupa przy-
jaciół, bardzo o to dbamy. Dla-
tego na trasie pojawiał się nie-
jednokrotnie Gutek, Analogsi, 

w ostatnim czasie Big Cyc, 
Closterkeller… Już o tym mó-
wiłem, że klucz towarzyski 
ma ogromne znaczenie. Nie-
koniecznie muzycznie. Choć  
z jazzowym zespołem – na-
wet, gdy się z nim lubię – to  
raczej nie widzę możliwości 
i płaszczyzny wspólnej. Na  te-
gorocznej trasie  byli m.in. Ko-
branocka, Zenek Kupatasa, 
czyli gość, na którego bardzo 
stawiam. Uważam, ze w tym 
gatunku muzycznym, który 
reprezentuje i rozpoczął go 
w Polsce – jest najlepszy. I naj-
bardziej niedoceniony. 
Ta trasa niejednokrotnie była 
wsparciem dla wielu zespo-
łów. Przypomnę chociażby ze-
spół Tabu, Koniec Świata czy 
Zabili Mi Żółwia. Najbliższa 
trasa  będzie specyficzna także 
z tego powodu, że chcemy, 
aby nasza nowa płyta ukazała 
się właśnie na Punky Reggae 
Live.  

Z kolei na niedzielnym kon-
cercie Farben Lehre w Żorach 
zagracie z De Łindows.  
Zespół De Łindows pamiętam 
od ich początków.  Śledzę roz-
wój ich kariery. Idą w dobrą 
stronę, wyciągają wnioski ze 
wcześniejszych niedoskona-
łości, czasem błędów w dro-
dze muzycznej. Takie zespoły 
trzeba wspierać. I my ich 
wspieramy tym, że grają 
z nami koncerty. 

Farben Lehre na początku 2023 roku zamierza nagrać nową płytę. Szykuje się też do trasy Punky Reggae Live
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FARBEN LEHRE TO ZESPÓŁ, 
KTÓRY NIE MUSIAŁ DOCZEKAĆ 
PANDEMII, ABY ZACZĄĆ SZANO-
WAĆ SWOJĄ TWÓRCZOŚĆ 
I PUBLICZNOŚĆ

Wojtek Wojda: Kiedyś nie zwracaliśmy uwagi na upływ czasu
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 32 420 73 74
Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  KAWALERKĘ  bezczynszową 
w Będzinie 88.880 zł, 
tel. 888-338-088 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  MIESZKANIE  lub dom może być do 
remontu, zadłużone, z problemem 
prawnym, także udziały 
w każdej nieruchomości kupię 
tel. 535 787 267 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  PIEKARY  Śl., 50m2, 513-725-521 

  WYNAJMĘ  mieszkanie 1-osoba - 
1650 zł/ za miesiąc, Chorzów lub 
Mysłowice, tel. 730-99-99-55 

 DOMY - SPRZEDAM 

  BEŁCHATÓW  okolice, dom ok. 60 
mkw. do remontu + 2 budynki gosp., 
ładnie położony, działka 1300 mkw., 
dojazd asfaltowy, prąd, woda, 
cena 119000 zł. Mogę dosłać zdjęcia., 
tel. 660-220-855 

  CZĘSTOCHOWA  okolice, 
leśniczówka ok. 100 mkw., poddasze 
+ podpiwniczenie, otoczona lasem, 
dz. 2100 mkw., blisko rzeka, zalew, 
cena 220.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
660-220-855 

  DĄBROWA  Zielona okolice, 

dom 100 mkw., piękne położenie pod 

lasem, odnowiony i wyremontowany, 

działka 1200 mkw., w pobliżu rzeka 

Warta, cena 475.000 zł. 

Mogę dosłać zdjęcia, 

tel. 660-220-855 

  GNOJNO  okolice, dom na działce 

ok. 900 mkw., pow. 65 mkw., 

przy asfalcie, prąd, woda, 

blisko zalew i rzeka Hańcza, 

cena 99.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia., 

tel. 660-220-855 

  ŁÓDŹ  ok. Pabianic, dom/leśniczówka 

ok. 80 mkw. + budynek gosp. 

ok. 80 mkw., wyremontowany na 

wysoki poziom, pod samym lasem, 

działka ok. 1200 mkw., piękne miejsce, 

cena 575.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia, 

tel. 660-220-855 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  BRENNA,  działka bud.-rekr. 

1600 mkw. - UDZIAŁY. 

Piękne położenie, cena 158.000 zł. 

Wyślij sms lub zadzwoń: 

tel. 660-220-855 

  CHMIELNIK  okolice, działka 

ok. 900 mkw. z domem 

o pow. 65 mkw., przy asfalcie, prąd, 

woda, blisko zalew i rzeka Hańcza, 

cena 99.000 zł. 

Mogę dosłać zdjęcia., tel. 660-220-855 

  CZĘSTOCHOWA,  działka bud. ok. 
1200 mkw. z budynkiem gosp. 
60 mkw., 2-wejściowy + poddasze, 
w db stanie, otoczona lasem, piękne 
miejsce, blisko zalew i rzeka, 
cena 185.000 zł, tel. 660-220-855 

  KŁOMNICE  okolice, piękna działka 
leśna 2900 mkw. pod rekreację, 
dojazd gminny, wyjątkowa cisza 
i spokój, blisko rzeka i jezioro, 
cena 19.500 zł. Możliwość dokupienia 
sąsiedniej działki. Mogę dosłać 
zdjęcia., tel. 660-220-855 

  KONIECPOL  okolice, działka 
9950 mkw., w dużej części budowlana, 
ustronne miejsce, na działce trochę 
lasu, w pobliżu rzeka, cena 195.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia, tel. 660-220-855 

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

 FUNDUSZ  inwestycyjny kupi działki 
pod zabudowę mieszkaniową lub 
usługową w Katowicach. Odpowiemy 
na każdą poważną ofertę. 
tel:798-666-977 fundusz.dzialki@
gmail.com

 GARAŻE 

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/334-45-04, 
604-397-105, 
www.konstal-garaze.pl

FUNDUSZ  inwestycyjny kupi działki
pod zabudowę mieszkaniową lub
usługową w Katowicach. Odpowiemy
na każdą poważną ofertę.
tel:798-666-977 fundusz.dzialki@
gmail.com

  KUPIĘ  garaż murowany, 

tel. 535-480-794. 

Handlowe

 RTV 

  SKUP  i ZUŻYTEJ ELEKTRONIKI: radia, 

wzmacniacze, kolumny, aparatura 

pomiarowa, części elektroniczne 

i komputerowe itp. 

607-912-559 

 ANTYKI 

  ANTYKI  i wszelkie starocie - od igły po 

szafę kupię - 660-35-35-35 

Kupię antyki, starocia z PRL-u
602 699 779

  KUPIĘ  Meble przedwojenne, obrazy, 

zegary, srebro - gotówka, 

tel. 605255770 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 

i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 

500-223-234 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. 
Tel. 782-592-790

OGŁOSZENIA DROBNEA

REKLAMA 0010690279

um.jaworzno.pl

PREZYDENT 
MIASTA JAWORZNA

informuje, że został ogłoszony pierwszy przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż działki gminnej, 

położonych przy ul. Wandy w Jaworznie

Oznaczenie nieruchomości: działka nr 2456 o pow. 668 m² w obr. geod. 200 m. Jaworzna, stanowią-
ca własność Gminy Miasta Jaworzna, położona przy ul. Wandy w Jaworznie, objęta księgą wieczystą 
Nr KA1J/ 0039965/5 prowadzoną w Sądzie Rejonowym w Jaworznie – Wydziale V Ksiąg Wieczystych.

Przeznaczenie działki w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego: 05MN/U – tereny 
zabudowy mieszkaniowo – usługowej, 10D1/2 – tereny ulic dojazdowych (w niewielkim fragmencie).

Cena wywoławcza nieruchomości: 112.700,00 zł netto.

Do ceny nieruchomości uzyskanej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT zgodnie z obowiązują-
cymi przepisami.

Termin i miejsce przetargu: 11 stycznia 2023 r., o godz. 10:55, sala Nr 045B Urzędu Miejskiego 
w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33.

Wadium w pieniądzu w wysokości 16.900,00 zł wnieść należy w terminie 4 stycznia 2023 r. przele-
wem na rachunek Urzędu Miejskiego w Jaworznie, prowadzony w Banku Handlowym w Warszawie S.A.
NRB 51 1030 1159 0000 0000 9206 6029 SUMY DEPOZYTOWE z dopiskiem: „Przetarg dz. 2456 
obr. 200”. Za potwierdzenie wpłaty przyjmuje się datę uznania rachunku bankowego Urzędu Miejskiego 
w Jaworznie.

Pełna treść ogłoszenia została podana do publicznej wiadomości poprzez jego wywieszenie na tablicy 
ogłoszeń w budynku głównym Urzędu Miejskiego w Jaworznie przy ul. Grunwaldzkiej 33 oraz zamiesz-
czenie na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej www.bip.jaworzno.pl.

Szczegółowe informacje dot. procedury przetargowej uzyskać można w Wydziale Obrotu Nieruchomoś-
ciami Urzędu Miejskiego w Jaworznie, Plac Górników 5, pok. 20, tel. 32 61 81 946.

Jaworzno, 5 grudnia 2022 r.

REKLAMA 0010675613

OGŁOSZENIE PREZYDENTA MIASTA DĄBROWA GÓRNICZA
o wyłożeniu do publ icznego wglądu projektu zmiany

„Miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Dąbrowa Górnicza 
dla terenów położonych w rejonie osiedla Młodych Hutników i  Wygiełzowa”

Na podstawie art. 17 pkt 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzen-
nym (tj.: Dz. U. z 2022 r. poz. 503 z późn. zm.) oraz uchwały Nr XLV/808/2022 Rady Miejskiej w Dąbrowie 
Górniczej z dnia 22 czerwca 2022 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia zmiany „Miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego miasta Dąbrowa Górnicza dla terenów położonych w rejonie osiedla Mło-
dych Hutników i Wygiełzowa”

zawiadamiam

o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu zmiany „Miejscowego planu zagospodarowania przestrzen-
nego miasta Dąbrowa Górnicza dla terenów położonych w rejonie osiedla Młodych Hutników i Wygiełzowa”, 
w dniach od 19.12.2022 r. do 12.01.2023 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego w Dąbrowie Górniczej, ul. Gra-
niczna 21, 41-300 Dąbrowa Górnicza, w dniach: poniedziałek, wtorek i środa w godzinach od 8:00 do 15:00, 
czwartek w godzinach od 8:00 do 17:30 oraz piątek w godzinach od 8:00 do 12:30. Projektant planu będzie 
pełnił dyżur w dniu 12.01.2023r. w godzinach od 11:00 do 13:00.
Osoby chcące się zapoznać z ustaleniami projektu zmiany planu miejscowego wyłożonego do publicznego 
wglądu, będą mogły to zrobić po uprzednim umówieniu wizyty pod nr telefonu: 32 295 67 26.
Projekt zmiany planu udostępniony będzie na stronie internetowej: www.bip.dabrowa-gornicza.pl w zakładce 
Planowanie przestrzenne i informacje o środowisku i zabytkach → Miejscowe plany zagospodarowania prze-
strzennego → w trakcie sporządzania.
Dyskusja publiczna nad rozwiązaniami przyjętymi w projekcie zmiany planu miejscowego odbędzie się 
w dniu 12.01.2023r. o godz. 13.30, w siedzibie Urzędu Miejskiego w Dąbrowie Górniczej, ul. Graniczna 21, 
41-300 Dąbrowa Górnicza, w sali sesyjnej.
Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy, każdy, kto kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu miejscowego, 
może wnieść uwagi. Uwagi do projektu zmiany planu należy składać do Prezydenta Miasta Dąbrowa Gór-
nicza, z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, oznaczenia nieruchomo-
ści, której uwaga dotyczy, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 26.01.2023 r. włącznie. Uwagi mogą być 
wnoszone w formie:
1.  papierowej na adres: Urząd Miejski w Dąbrowie Górniczej ul. Graniczna 21, 41-300 Dąbrowa Górnicza,
2.  elektronicznej: poprzez platformę ePUAP lub za pomocą poczty elektronicznej na adres e-mail: archi-

tektura@dg.pl.
Organem właściwym do rozpatrzenia uwag będzie Prezydent Miasta Dąbrowa Górnicza.

Klauzula informacyjna (art. 13 RODO) 
W związku z przetwarzaniem Pani/Pana danych osobowych zgodnie z art. 13 ust.1 i ust. 2 rozporządzenia 
Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fi zycz-
nych w związku z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz 
uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych, zwane dalej: RODO), informuję, że:
1.  Złożenie wniosku lub uwagi stanowić będzie odpowiedź na niniejsze Ogłoszenie/Obwieszczenie.
2.  Administratorem podanych we wniosku/uwagi danych osobowych jest Prezydent Miasta Dąbrowa Gór-

nicza z siedzibą w Urzędzie Miejskim w Dąbrowie Górniczej, przy ul. Granicznej 21,tel.: (32) 295 67 00, 
e-mail: um@dabrowa-gornicza.pl i są one podawane w celu składania wniosków/uwagi do miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego.

3.  Administrator wyznaczył w Urzędzie Miejskim Inspektora Ochrony Danych: Panią Mirosławę Danecką, 
z którą może się Pani/Pan skontaktować w sprawach związanych z ochroną danych osobowych, w nastę-
pujący sposób: a) pod adresem poczty elektronicznej iodo@dabrowa-gornicza.pl, b) pisemnie na adres 
siedziby Administratora, c) telefonicznie pod nr tel. (32) 295 68 25.

4.  Odbiorcami Pani/Pana danych osobowych będą wyłącznie podmioty uprawnione do uzyskania danych 
osobowych na podstawie przepisów prawa.

5.  Podstawę prawną przetwarzania podanych danych stanowi art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. 
o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t. j. Dz. U. z 2020 r. poz. 293 z późn. zm.) oraz § 12 
pkt 4) rozporządzenia Ministra Infrastruktury z dnia 26 sierpnia 2003 r. w sprawie wymaganego zakresu 
projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego (Dz. U. Nr164 poz. 1587).

6.  Pani/Pana dane osobowe będą przechowywane jedynie w okresie niezbędnym do spełnienia celu, dla 
którego zostały zebrane lub w okresie wskazanym przepisami prawa. Po spełnieniu celu, dla którego Pani/
Pana dane zostały zebrane, mogą one być przechowywane jedynie w celach archiwalnych.

7.  „Polityka praw i wolności” obowiązująca w Urzędzie Miejskim w Dąbrowie Górniczej zakłada prawo do: 
dostępu do treści swoich danych i ich poprawienia, sprostowania, usunięcia, ograniczenia przetwarzania, 
wniesienia sprzeciwu, cofnięcia zgody na przetwarzanie. Wycofanie zgody nie ma wpływu na przetwa-
rzanie Pani/Pana danych do momentu jej wycofania. Pani/Pana prawa mogą zostać ograniczone zgodnie 
z przepisami RODO. Pani/Pana prawa na wniosek zrealizuje Administrator danych.

8.  Ma Pani/Pan prawo wniesienia skargi do organu nadzorczego.
9.  Podanie przez Panią/Pana danych osobowych jest wymogiem ustawowym. Jeżeli nie poda Pani/Pan da-

nych nie będziemy mogli zrealizować zadania ustawowego.
10.  Pani/Pana dane osobowe nie podlegają zautomatyzowanemu podejmowaniu decyzji w tym profi lowaniu.

REKLAMA 0010690200

O g ł o s z e n i e

Urząd Miejski w Bytomiu 

przypomina zarządcom lokali nienależących do publicznego zasobu mieszkaniowego na terenie Bytomia 
o obowiązku przekazywania gminie informacji dot. stawek czynszów najmu lokali mieszkalnych położonych 
w tych nieruchomościach, wynikającym z dyspozycji przepisu art. 186a ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku 
o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz.U. z 2021 r. poz. 1899 z późn. zm).

Wzór zestawienia, z którego mogą korzystać zarządcy nieruchomości znajduje się w załączniku do 
rozporządzenia Ministra Infrastruktury z dnia 27 grudnia 2007 roku w sprawie określenia danych dotyczących 
czynszów najmu lokali mieszkalnych nienależących do publicznego zasobu mieszkaniowego, położonych na 
obszarze gminy lub jego części (Dz. U. z 2007 r. nr 250, poz. 1873) oraz na stronie internetowej Urzędu 
Miejskiego: https://www.bytom.pl/dla-mieszkanca/nieruchomosci

Zestawienia, o których mowa wyżej, należy składać w Kancelarii Urzędu Miejskiego z siedzibą przy 
ul. Parkowej 2 w Bytomiu, pokój 128 lub ul. Smolenia 35, pokój 16, albo drogą elektroniczną na adres: 
al@um.bytom.pl, w następujących terminach:
1) za pierwsze półrocze – do końca lipca danego roku,
2) za drugie półrocze – do końca stycznia roku następnego.

AUTOPROMOCJA 0010684519

Kalendarz na 2023 rok

Już
w sobotę

31
grudnia

eprasa.pl d25afb22e3
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Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTOSKUP  osobowe, dostawcze 

(stan obojętny) Dojazd, gotówka 

602-871-305, 515-274-430 

Własny transport 

Autoskup, wszystkie 515274430

AUTOZŁOMOWANIE 602-871-305

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 

obojętny. Tel.: 798-718-455. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  ABACUS  FINANCE pożyczki, 
kredyty w domu klienta. 
Tel. 33/811-50-48. 

Atrakcyjne pożyczki do 1000 zł 
(bez zajęć komorniczych) Dojazd 
natychmiast. Tel. 501-505-128

  GOTÓWKA  od ręki. Dojazd 504860307 

  KONSOLIDACJE,  kredyty gotówkowe 

i firmowe, pożyczki poza bankowe tel. 

884 308 046 

  KREDYTY,  chwilówki bez BIK 

i zajęciami 

tel. 726 479 366 

  NOWOŚĆ!  Wysokie kwoty. 
Na oświadczenie. 
518929200 

  POŻYCZKA  oddłużeniowa na spłatę: 

chwilówek parabanków, 

windykacji, komornika, 

tel. 500-853-100 

  POŻYCZKI  nawet z zajęciem 
komorniczym, 
tel. 660 178 173 

  POŻYCZKI,  szybka decyzja, 
także dla osób z komornikiem, 
minimum formalności (32)2557330, 
512255401 

  SZYBKA  gotówka: 886-450-002 

  SZYBKA  pożyczka, dojazd 780 116 672 

  ŚWIĄTECZNA  pożyczka do 2 tys. zł. 

Wypłata od ręki.

Tel.: 570-533-950. 

0110400289

POŻYCZKA 
DO 1000 zł

tel. 513 132 599

 USŁUGI FINANSOWE 

 KREDYT  50 tys. rata 626zł RRSO 10%
T: 730 809 809, Cała Polska.
KREDYT 50 tys. rata 626zł RRSO 10%
T: 730 809 809, Cała Polska.

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  NIEMCY  zatrudnimy murarzy, 
cieśli szalunkowych, brygadzistów, 
dźwigowych. Tel: 882 064 600, 
607 923 444 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności 
Bieruń od 1.01.2023, 668-085-925 

  OPERATOR  ładowarki kl. III, może być 
emeryt, 698-306-344 

  PRACA  dla Opiekunów osób starszych 
w Niemczech - ubezpieczenie 
i wysokie zarobki -PRO-SENIOR (KRAZ 
6933)- Tel. 795570792, 774428338 

  W  gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 
517-433-784 

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
oraz mechanika do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

 0010671223

Zdrowie

 OPIEKA 

  OPIEKA  DLA SENIORÓW NA JURZE 
KRAKOWSKO CZĘSTOCHOWSKIEJ
Krótko i długoterminowa
Zakład Pielęgnacyjno Rehabilitacyjny
Kocikowa 42 A, / Ogrodzieniec
Tel: 32 67 00 308, 600 975 870
www.opiekalasota.pl 

 INNE 

  BUSKO-ZDRÓJ,  Pensjonat Sanato. 
Zadbaj o Swoje zdrowie. Zarezerwuj 
pobyt sanatoryjny w Pensjonacie 
Sanato. Tel: 41/ 378-19-48, 
www.sanato.com.pl 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  Remonty-Kafelkowanie 783002748 

  ODNAWIANIE  WANIEN (32)384-91-98 

  PARKIETY  „Jendruś” Cyklinowanie. 
Tel. 502-660-958 
www.parkietyjendrus.pl 

  TERMOWIZJA  Budynków 665079169 

 BIUROWO - PROJEKTOWE 

  ŚWIADECTWA  energetyczne 
i program „Moje ciepło”: 606-307-123. 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni 698803477 

 PORZĄDKOWE 

  CZYSZCZENIE  wykładzin, tapicerek, 
dywanów. Solidnie! Tel.: 606-274-056. 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa: 504709047 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy - Tradycyjne Święta 
Bożonarodzeniowe. Super 
wyżywienie 501-642-492

  BRENNA.  Sylwester w „Promyczku”, 
517-694-165 

  JESIEŃ  w Kotlinie Kłodzkiej. Pyszne 
jedzonko + nocleg - 130zł/doba. Tel. 
74/813-92-94, www.ponikwa.com 

  USTROŃ  - Święta 24-27.12 od 980 zł/
os oraz Sylwester 29.12-02.01 od 1200 
zł/os + zabawa. Tel. 503-492-612. 

  WISŁA  - Sylwestrowy kulig z biesiadą 
w kolybie - dzieci o 12:00 
(od 135 zł), dorośli o 19:00 (365 zł). 
Tel.: 503-492-612. 

Matrymonialne

  „ROMEO”  oferty matrym. 502 363 127 

  SOLIDNY  emeryt pozna Panią do 70 
lat. Cel towarz.- matr., 665-999-114 

Rózne

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty, 
widokówki. Tel.: 660-482-319. 

  PANOWIE  preparaty, 788-989-351, 

888-033-468 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

  TRAKTOR  kupię, może być 

uszkodzony, bez papierów 

Tel. 884 308 046 

Usługi pogrzebowe

  „KOCEL”  24h, Chorzów 601-447-504. 

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na
nekrologi.net

 i dziennikzachodni.pl/nekrologi 

REKLAMA 0010688590

D�Z^��B�< tK:�tM��dt� _>�^</�GK 
:�<hB �,�B^dKt^</ 

informuje, 

że 1 stycznia 2Ϭ23 r. zostanie ogłoszony nabſr wnioskſw o przyznanie 
środkſw z budżetu wojewſdztwa śląskiego na podstawie ustawy 

o ochronie gruntſw rolnych i leśnych w ramach refundacji dla Rodzinnych 
Kgrodſw �ziałkowych na doĮnansowanie infrastruktury ogrodowej

dermin składania wnioskſw͗ do 31 stycznia 2Ϭ23 r.
Dieũsce składania wnioskſw͗ <ancelaria Kgſlna Urzędu Marszałkowskiego 
Wojewſdztwa _ląskiego ;pok. 1ϲ4Ϳ <atowice, ul. >igonia 4ϲ, od poniedziałku 
do piątku w godzinach 7͗3Ϭʹ15͗3Ϭ.

�oĮnansowanie do ũednego zadania realizowanego na terenie 
 ũednego Zodzinnego Kgrodu �ziałkowego wynosi ϱϬ ϬϬϬ,ϬϬ zł

�ostępne środki w ramach naboru można przeznaczyđ na͗
ͻ  prace budowlane, modernizację alei i drſg ogrodowych wraz 

z odwodnieniem, 
ͻ melioracje w rozumieniu art. 195 i art. 197 ustawy Prawo wodne, 
ͻ zbiorniki wody deszczowej, 
znajdujące się na terenie rodzinnego ogrodu działkowego, na terenie 
ogſlnym, przeznaczonych do wspſlnego użytkowania przez osoby 
korzystające z działek oraz służące do zapewnienia prawidłowego 
funkcjonowania Rodzinnego Kgrodu �ziałkowego.

&ormularz wniosku dostħpny ũest na stronie internetoweũ  
Biuletynu /nĨormacũi Wubliczneũ ^amorządu toũewſdztwa _ląskiego  

hƩps͗ͬͬbip.slaskie.plͬ
Wszelkie informacje niezbędne dla prawidłowego wypełnienia wnioskſw  

udzielane są pod numerami telefonſw͗  
32 77 44 ϴϬ1͖ 32 77 44 ϴ1ϴ.

REKLAMA 0010685166

Dyrektor Oddziału Regionalnego
Agencji Mienia Wojskowego w Krakowie

działając zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.
o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2021 r. poz. 1899 z późn. zm.)

podaje do publicznej wiadomości, że na tablicy ogłoszeń w biurze 
Oddziału przy ul. Montelupich 3 w Krakowie (I piętro) został 
wywieszony wykaz nieruchomości – niezabudowany teren o pow. 
0,1200 ha stanowiący część działki ew. nr 20/5 przy ul. Portowej 16 
w Gliwicach, przeznaczonej do najmu w trybie bezprzetargowym 
na czas oznaczony 3 lat.

Dodatkowe informacje można uzyskać w biurze OR AMW Kraków 
przy ul. Montelupich 3 lub pod numerem telefonu 12/211-40-59.

Oddział Regionalny w Krakowie
31-155 Kraków • ul. Montelupich 3

Tel.: +48 12 211-40-24 • Fax: +48 12 211-40-05
email: marketing.krakow@amw.com.pl • www.amw.com.pl
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REKLAMA 0010690682

BURMISTRZ MIASTA BIERUNIA

działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy 
o gospodarce nieruchomościami z dnia 21 sierpnia 1997 r. informuje,

że na tablicy ogłoszeń został wywieszony wykaz nieruchomości 
stanowiących własność Gminy Bieruń, przeznaczonych bezpłatnego 
użyczenia na okres do 3 lat w trybie bezprzetargowym.
Wykaz wywiesza się na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 
w Bieruniu, przy ul. Rynek 14 na okres 21 dni, a także na stronie 
internetowej www.bierun.pl oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 
Urzędu Miejskiego w Bieruniu. 

0010692113

Z głębokim żalem i smutkiem 
zawiadamiamy, 

że 2.12.2022 r. zmarła w wieku 85 lat 

Marta Mastej 
z d. Soborak, 

lekarz stomatolog 

Nabożeństwo i uroczystości pogrzebowe odbyły się 
w Kościele Najświętszego Serca Pana Jezusa 

i Św. Jana Bosko w Katowicach-Piotrowicach. 
Spoczęła na cmentarzu 

w Katowicach-Piotrowicach 
przy ul. Armii Krajowej. 

Pogrążeni w smutku 

Mąż, córka z zięciem, 

wnuki i prawnuki

REKLAMA 0010689050

Prezydent Miasta Siemianowic Śląskich
działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  

o gospodarce nieruchomościami  
(jednolity tekst  Dz.U. z 2021 r. Poz. 1899 z późn. zm.)

informuje, 
że w dniu 9.12.2022 r., na tablicach ogłoszeń Urzędu Miasta w Siemianowicach 
Śl. przy ul. Jana Pawła II 10 oraz na stronie internetowej www.um.siemianowice.
pl, umieszczono wykaz nieruchomości niezabudowanej przeznaczonej  
do zbycia, stanowiącej własność Gminy Siemianowice Śląskie, położonej przy 
ul. Słonecznej.

eprasa.pl d25afb22e3
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„Piłkarskie Orły” to ogólno-
polski ranking, którego celem 
jest wyróżnienie najlepszych 
strzelców i strzelczyń pol-
skich boisk w danym roku ka-
lendarzowym. Jak podoba się 
panu jego idea? 
Na pewno warta jest docenie-
nia i zauważenia. To zupełnie 
nowy projekt, który - jak widać 
- cieszy się coraz większym za-
interesowaniem piłkarzy, tre-
nerów i kibiców. Fajne jest to, 
że można połączyć ligi profe-
sjonalne z półamatorskimi, 
i docenić zarówno rozgrywki 
mężczyzn, jak i kobiet. Cie-
kawe jest również to, że dzięki 
specjalnym przelicznikom 
można w pewien sposób po-
równać gole w najwyższych li-
gach z tymi stojącymi na niż-
szym poziomie. 

Śledzi pan ranking? 
W miarę możliwości staram 
się sprawdzać, kto w danym 
miesiącu zwyciężył w po-
szczególnych regionach. 

Ranking pozwala zwrócić 
uwagę na graczy z niższych 
klas rozgrywkowych. Uważa 

pan, że taka forma ich doce-
nienia może być trampoliną 
do zrobienia przez nich szyb-
szej kariery? 
Na pewno tak, choć jeśli ktoś 
się wyróżnia, nawet w lidze 
okręgowej, wcześniej czy póź-
niej zostanie dostrzeżony. 
Szanse na to są większe, gdy 
zawodnik jest w miarę młody. 
Ranking ma już swoją re-

nomę, skauci oraz menedże-
rowie zwracają uwagę także 
na takie zestawienia. Jeśli 
dany zawodnik zdobywa 
po kilkanaście bramek w sezo-
nie, a może nawet więcej, mó-
wiąc nieco żartobliwie, 
na pewno nie zniknie w note-
sie. Tym bardziej jeśli zostanie 
zauważony dodatkowo przez 
ogólnopolskie media. 

Na którego snajpera zwrócił 
pan szczególną uwagę? 
Cenię umiejętności Szymona 
Włodarczyka z Górnika Za-
brze. Jeżeli nie dojdzie do jego 
transferu w przerwie zimowej 
do klubu zagranicznego, 
w przyszłym sezonie będzie 
jednym z faworytów do zwy-
cięstwa w waszym ogólnopol-
skim rankingu. p

Redakcja

redakcja@polskapress

PIŁKA NOŻNA. Kto zasłużył 
na „Piłkarskiego Orła”, do-
wiemy się na gali, która od-
będzie się 20 grudnia w Te-
atrze Capitol w Warszawie. 
A jak ocenia nasz ranking 
trener Tomasz Sokołowski?

„Piłkarskie Orły”. Nasz ranking może 
być... trampoliną do wielkiej kariery

Bitwa o Śląsk odbędzie się już 
po raz dziewiąty. Tym razem gala 
będzie charytatywna. Stawką 
walki wieczoru pomiędzy orga-
nizatorem całego cyklu Ludwi-
kiem Drożdżyńskim i byłym mi-
strzem Europy EBU Rafałem Jac-
kiewiczem jest  stypendium na-
ukowe dla jednego z podopie-
cznych  śląskiej placówki opie-
kuńczo-wychowawczej. 

W kopani Guido wystąpią ślą-
scy pięściarze z boksu olimpijs-
kiego i amatorzy. W trakcie gali  
wychowankowie Domów Dziec-
ka dostaną skierowania na kursy 
na prawo jazdy, a także rower. p 

GALA BITWA O ŚLĄSK 

Walka wieczoru  

80 kg Ludwik Drożdżyński vs Rafał Jackiewicz. 

Boks olimpijski  

86 kgPiotr Wojtasiok vs Mariusz Maj,  
80 kg Mariusz Kulawik vs Jakub Żuraw,  

75 kg Rafał Wyrobek vs Jakub Mikoszek,  
86 kg Mateusz Kowalczyk vs Krzysztof Stawiarski, 

86 kg Kamil Rybaczuk vs Krzysztof Kania,  
+92 kg Łukasz Badocha vs Mariusz Dymek. 
Białe kołnierzyki  

+92 kg Jacek Pniok vs Sebastian Pilski. 
 86 kg Michał Lewicki vs Arkadiusz Żurek.

Jacek Sroka

j.sroka@dz.com.pl

BOKS. W sobotę o g. 17 w zaby-
tkowej kopalni Guido w Zab-
rzu odbędzie się gala boksu 
olimpijskiego „Bitwa o Śląsk”. 

Bitwa o Śląsk w kopalni 
Guido. Walczy Jackiewicz

Rafał Jackiewicz to były 
mistrz Europy EBU 
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„Mój Przyjaciel powiedział mi, 
że dwa razy nie wchodzi się 
do tej samej rzeki ale… nikt nie 
mówił o trzecim” - napisał Da-
riusz Dudek na Facebooku 
po podpisaniu umowy z klu-
bem do 30 czerwca 2024 roku 
z opcją przedłużenia. 

5 grudnia z Zagłębiem roz-
stał się trener Artur Skowronek, 
który pracował w Sosnowcu 
od września 2021 roku. Począt-
kowo mówiło się, że zastąpi go 
trener Skry Częstochowa Jakub 
Dziółka. Następnie pojawiła się 
opcja Dariusza Dudka, który 
na początku września stracił 
pracę w Sandecji. Dla tego tre-
nera to trzecia przygoda z klu-
bem ze Stadionu Ludowego - 
wcześniej prowadził sosnowi-
czan od sierpnia 2017 do paź-
dziernika 2018 oraz od wrze-
śnia 2019 do kwietnia 2020.p

Tomasz Kuczyński

t.kuczynski@dz.com.pl

PIŁKA NOŻNA. Dariusz Dudek 
został nowym trenerem  
Zagłębia Sosnowiec.  
Zastąpił Artura Skowronka.

Trener Dudek wrócił do Zagłębia

Ranking ma już swoją renomę, a menedżerowie zwracają uwagę na takie zestawienia
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Już w poniedziałek tylko z „Dziennikiem Zachodnim” dodatek

12
grudnia

 Na mundialu w Katarze poznaliśmy komplet półfi nalistów. 
Kto zagra o medale MŚ?

 Jastrzębski Węgiel kontra ZAKSA Kędzierzyn-Koźle 
to prawdziwy klasyk PlusLigi

 Mikołajkowe spotkania z kibicami piłkarzy Ruchu Chorzów 
i Piasta Gliwice
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Już dzisiaj o godz. 20.00 Argen-
tyna zmierzy się z Holandią. 
Nieco wcześniej, o godz. 16.00, 
Brazylia sprawdzi formę Chor-
watów. 

Argentyna kontra Holandia! 
Gracenote daje 58 proc. szans 
na zwycięstwo tych pierw-
szych. W szeregach Albicelestes 
może jednak zabraknąć waż-
nego ogniwa… 

Sędzią tego spotkania bę-
dzie Hiszpan Antonio Mateu 
Lahoz. Będzie to dla niego 
trzeci mecz na mundialu w Ka-
tarze. Wcześniej prowadził star-
cia Senegalu z Katarem (3:1) 
i USA z Iranem (1:0). Hiszpan 
„zasłynął” z tego, że pokazał 
żółtą kartkę Leo Messiemu 
w dniu, w którym złożył on 
hołd Diego Maradonie przez 
zdjęcie koszulki klubowej i po-
kazanie tej na cześć Maradony, 
krótko po jego śmierci. 

Argentyński ESPN podaje, 
że Rodrigo De Paul doznał na-
derwania pierwszego stopnia 
ścięgna podkolanowego prawej 
nogi. TN wypowiada się nieco 

tajemniczo w sprawie środko-
wego pomocnika Albicelestes. 

– W przeciwieństwie do  
tego, co przydarzyło się Ange-
lowi Di Marii (już wyzdrowiał), 
gdzie badania nie zarejestro-
wały pęknięcia fibrylarnego, 
przypadek De Paula jest inny. 
Są zerwane włókna, ale nie wia-
domo, ile i w jakiej konkretnej 
części mięśnia. De Paula zabra-
kło na ostatnim treningu Albi-
celestes. 

TN podaje, że podczas tre-
ningu reprezentacji Argentyny 
Lionel Scaloni próbował róż-
nych formacji. 

Wydaje się, że z Holandią, 
Argentyna wystąpi w składzie:  

Emiliano Martínez, Gonzalo 
Montiel/Nahuel Molina, Cri-
stian Romero, Nicolás Ota-
mendi, Marcos Acuna/Nicolás 
Tagliafico, Alexis Mac Allister, 
Leandro Paredes/Rodrigo De 
Paul, Enzo Fernandez, Ángel Di 
María, Lionel Messi i Julián 
Álvarez. 

Chorwaci i Brazylijczycy 
mierzą się ze sobą na mundialu 
co osiem lat. W 2006 i 2014 
roku obydwa zespoły trafiły 
do tej samej grupy, teraz za-
grają o awans do strefy meda-
lowej. Faworytem są Canarin-
hos, którzy z najbliższym ry-
walem dotychczas jeszcze nie 
przegrali. 

Chorwackie media doce-
niają klasę ćwierćfinałowego 
przeciwnika, zauważają jed-
nak, iż drużyna z Ameryki Po-
łudniowej nie jest pozbawiona 
wad. „Jutarnji list” na swojej 
stronie internetowej zauważył, 
że najsłabszą formacją brazylij-
skiej ekipy jest defensywa. 

Chorwacji nie należy lekce-
ważyć. Są specjalistami od dłu-
gich meczów. - Nigdy nie lekce-
waż Chorwacji. Jeśli to zrobisz, 
pożałujesz- słowa selekcjonera 
europejskiej drużyny Zlatko Da-
licia przytaczają z kolei media 
w Brazylii. Dziennikarze z kraju 
z Ameryki Południowej skupiają 
się przede wszystkim na najbar-
dziej znanym zawodniku naj-
bliższego rywala - Lu-ce Modri-
ciu z Realu Madryt - i jemu po-
święcają najwięcej uwagi. 

Dziennik „Folha do Sao 
Paulo” na swojej stronie inter-
netowej zauważa, że ćwierćfi-
nałowy przeciwnik Canarinhos 
jest specjalistą od długich ry-
walizacji. Autorzy tekstu po-
święconemu reprezentacji 
Chorwacji przypomnieli, że 
cztery lata temu Luka Modrić 
i jego koledzy we wszystkich 
meczach fazy pucharowej, 
poza finałem, grali przez 120 
minut i podobnie dzieje się 
w tegorocznym mundialu, 
w którym do wyeliminowania 
Japonii potrzebowali serii jede-
nastek. p

Ł. Konstanty, P. Rutkowski

redakcja@polskapress.pl

Przed nami mecze  
ćwierćfinałowe mundialu 
w Katarze. Kilka spotkań tej 
fazy mistrzostw świata za-
powiada się absolutnie  
rewelacyjnie.
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Argentyna w 1/8 finału pokonała Australię 2:1. Dziś Leo 
Messi i spółka zagrają o półfinał z drużyną Holandii

BAŃKI NA CHOINKĘ

Rafał Musioł 
Męski Punkt Widzenia

P
rezes Polskiego Związku Piłki Nożnej, Cezary Kulesza, ma-
jątku dorobił się jako właściciel discopolowej wytwórni 
Green Star oraz dyskotek na Podlasiu. W futbolowej cen-
trali kompletnie jednak stracił słuch i rytm, bo od początku 

kadencji wykonał tyle fałszywych kroków, że nie sposób odnaleźć 
w nich żadnej melodii. Największą z katastrof okazał się katarski 
mundial. I to pomimo tego, że piłkarze wyszli z grupy. Ba, właśnie ten 
fakt okazał się detonatorem kolejnej gigantycznej afery, podczas któ-
rej prezes federacji jak zwykle kompletnie się pogubił.  

Katarskie przypadki zaczęły się  przed pierwszym meczem, gdy wy-
szło na jaw, że Kulesza do pracy przy kadrze zatrudnił niejakiego „Gru-
chę”. Sprawa wydawała się prosta do zneutralizowania, wystarczy-
łyby przeprosiny, „wiecie rozumiecie, ktoś nie dopatrzył” i natychmia-
stowe odsunięcie   Dominika G. od Roberta Lewandowskiego i jego ko-
legów. To jednak nie byłoby w stylu obecnego PZPN. Zaczęły się koro-
wody, że reprezentanci „Gruchę” polubili, a w wypowiedziach prezesa 
związku raz był on ochroniarzem, a raz kimś w rodzaju tragarza sprzętu. 
W dodatku rzecznik Jakub Kwiatkowski w swoim aroganckim stylu 
blokował wszystkie niewygodne pytania, więc pożar płonął coraz moc-
niej, a „Grucha” do Kataru i tak nie poleciał. 

I na arabskiej pustyni posypało się już wszystko. Najpierw Kulesza 
ekwilibrystycznie przemilczał zatrzymanie na lotnisku członka za-
rządu Jakuba T., na czym ponownie przegrał. Potem Biało-Czerwoni 
wyczołgali się z grupy i ktoś puścił informację o automatycznym prze-
dłużeniu kontraktu Czesława Michniewicza. Szef PZPN wiedział, że to 
nieprawda, ale w swojej wypowiedzi strzelił samobójczego gola, do-
dając, że jest tego pewny tylko na 90 procent. A już kompletnie zakiwał 
się przy aferze premiowej, czyli 30 „bańkach” rzuconych przez rząd 
pod choinkę PZPN, najpierw ogłaszając, że związek nic o tym nie wie 
i nie jest stroną, a potem nagle „ćwierkając”, że jednak wie i że chodziło 
o fundusz rozwoju piłki, w co nikt już przecież nie wierzył. 

Już widać,że Kulesza zaczął płacić olbrzymią cenę za wplątanie się 
w sieć politycznych układów i zależności. No cóż, przynajmniej  na pa-
miątkę po kompletnie nieudanej kadencji (już porównywalnej jedy-
nie z czasami Grzegorza Laty) zostaną mu zdjęcia z loży VIP. p 
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W MŚ nikogo nie można lekceważyć
W PIĄTEK RUSZAJĄ ĆWIERĆFINAŁY MUNDIALU W KATARZEP I ŁK A  N O ŻN A  
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Wodnik (20.01 - 18.02)  
Nie szukaj dzisiaj na siłę dziury 
w całym. Horoskop dzienny 

mówi, że ugodową postawą zyskasz 
znacznie więcej.     

 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Horoskop na dziś wróży, że du-
że znaczenie będą miały dla 

Ciebie opinie innych ludzi. Zwłaszcza bli-
skich. 

 
Baran (21.03 - 19.04)  
Nie przesadzaj z troską o dro-
biazgi i szczegóły. Horoskop 

dzienny na piątek radzi przejść nad niektó-
rymi sprawami do porządku dziennego.   

 
Byk (20.04 - 20.05)   
Trudno Ci będzie dotrzymać 
kroku. Horoskop dzienny zapo-

wiada, że zainicjujesz wiele przedsięwzięć 
i obdzielisz innych obowiązkami.     

 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Poczujesz znużenie. Horoskop 
na dziś mówi, że niechęcią za-

pałasz nawet do tych zajęć, które zazwy-
czaj sprawiają Ci satysfakcję.   

 
Rak (22.06 - 22.07)  
Ktoś zaproponuje Ci współpra-
cę. Horoskop dzienny na pią-

tek radzi przed podjęciem ostatecznej de-
cyzji poradzić się życzliwej Ci osoby.  

 
Lew (23.07 - 22.08)  
Horoskop dzienny wróży Ci 
dzień idealny na śmiałe decyzje 

i rozstrzygające posunięcia. Korzystaj z te-
go i nie zmarnuj prezentu od losu.  

 
Panna (23.08 - 22.09)  
Horoskop na dziś bardzo wy-
raźnie zapowiada, że wiele 

osób będzie mogło liczyć na Twoją wyro-
zumiałość.  

 
Waga (23.09 - 22.10)  
Poświęć więcej niż zazwyczaj 
czasu na swoje życie osobiste. 

Horoskop dzienny na piątek radzi spędzać 
go jak najwięcej z najbliższymi.  

 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Horoskop dzienny wyraźnie za-
powiada, że przez cały dzień 

będzie Ci towarzyszył stan błogiego spo-
koju.  

 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Zaczyna się weekend. Horo-
skop na dziś radzi zobaczyć, co 

masz w lodówce, bo niewykluczone są 
odwiedziny kogoś z grona znajomych.    

 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że ktoś zainspiruje Cię 

do szlifowania umiejętności w dziedzi-
nie, która dotychczas była Ci zupełnie 
obca.

HOROSKOPZ TEKI GWIDONA MIKLASZEWSKIEGO NA DOBRY HUMOR

To widok z mojego okna! Nie, to jest dopiero mój podpis!

...i po wielu wysiłkach udało mi się 
przedstawić absolutne NIC!

Bez komentarzy!Nowy prąd w sztuce: “Trampolinizm”!

Więc pan mówi, mistrzu, że pan maluje to, 
co pan widzi... - a może by pan poszedł 
do okulisty?

Malarstwo zaoczne!

PROMOCJA 4810378123

Czas na świąteczne słodkości
Poznaj przepisy na serniki, pierniki i ciasteczka

www.dziennikzachodni.pl

Już  
jutro
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